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Powołanie Rady Naukowe]
Centralnego Instytutu

Ochrony Pracy
WARSZAWA (PAP). W

związku z upływem kaden­
cji Rady Naukowej Cen­
tralnego Instytutu Ochro­
ny Pracy odbyło się 3 bm.
inauguracyjne posiedzenie
nowo powołanej rady. CIOP
zajmuje się pracami nau­
kowo-badawczymi dotyczą­
cymi kształtowania bezpie-
nych, higienicznych i ergo­
nomicznych warunków
pracy.

Minister pracy, płac i
spraw socjalnych Stanisław
Gębala wręczył 46 wybit­
nym naukowcom i specja­
listom praktykom akty po­
wołania w skład Redy
Naukowej na okres nowej
kadencji.

Przewodniczącym Rady
Naukowej został prof. Jan
Kostrzewski.

Współpraca
w górnictwie
i energetyce

z ChRL i KRLD
WARSZAWA (PAP). Bo­

gate doświadczenia pol­
skiego górnictwa i energe­
tyki sprzyjają rozwojowi
współpracy z przemysłami
wydobywczymi i energe­
tycznymi ChRL 1 KRLD.
W ostatnich dwóch latach
szczególnie dynamicznie
rozwija się współdziałanie
z partnerami chińskimi.
Dostarczamy do ChRL m.

in. maszyny 1 urządzenia
górnicze; bezpośrednią
współpracę nawiązały In­
stytuty naukowe obu kra­
jów zajmujące się tą pro­
blematyką.

W minionym roku znacz­
nie rozszerzona została
współpraca w tych dziedzi­
nach z KRLD. Podpisano
wiele nowych umów. Nowe
zadania zostały nakreślone
podczas ubiegłorocznej wi­
zyty w Polsce przywódcy
KRLD — Kim Ir Sena.

3 bm. minister górnictwa
i energetyki gen. dyw.
Czesław Piotrowski omó­
wił te kwestie z ambasado­
rem ChRL — Yu Honglian-
giem oraz z ambasadorem
KRLD — O Man Sokiem.

Dziś w Warszawie

Posiedzenie Komitetu Wykonawczego
Redy Krajowej PRON

WARSZAWA (PAP). W
Warszawie zbiera się 4 bm.
na pierwszym w tym roku
posiedzeniu Komitet Wyko­
nawczy Rady Krajowej Pa­
triotycznego Ruchu Odrodze­
nia Narodowego. Jak dowia­
duje się dziennikarz PAP,
podjęte zostaną m. in. kwe­

stie dotyczące założeń projek­
tu nowej ordynacji wyborczej
do Sejmu. Dyskutować się
będzie przede wszystkim nad
trybem konsultacji tych za­
łożeń. W posiedzeniu wezmą
udział przewodniczący rad
wojewódzkich PRON.

W ciągu ub. roku w Tarnowskiem

Poprawa stanu bezpieczeństwa
i porządku publicznego

(Inf. wł.) W tarnowskim płk mgr Edward Kubrak,
Wojewódzkim Urzędzie Spraw wzięli udział — członek Biu-
Wewnętrznych odbyło się ra Politycznego KC, I sekre-
wczoraj podsumowanie ubie- tarz KW PZPR w Tarnowie
głorocznej działalności apa- Stanisław Opałko 1 gen. dyw.
ratu milicyjnego i Służby doc. dr hab. wiceminister
Bezpieczeństwa. W naradzie,
którą prowadził szef WUSW (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Komentarz agencji TASS przed spotkaniem A. Gromyko - 6. Shultz

ZSRR jest zdecydowanym przeciwnikiem
uczestnictwa w wyścigu zbrojeń

MOSKWA (PAP). Za kilka dni — 7 stycznia rozpocz-
nie się radziecko-amerykańskie spotkanie w Genewie.
Związek Radziecki idzie na to spotkanie zdecydowany
osiągnąć postęp w dziedzinie zmniejszenia niebezpieczeń­
stwa wybuchu wojny. ZSRR wychodzi z założenia, że
w obecnych warunkach wszystkie kraje i narody, jak
nigdy przedtem, potrzebują konstruktywnego dialogu,
poszukiwania rozwiązań węzłowych problemów między­
narodowych, potrzebne Im jest znalezienie takich dzie­
dzin porozumienia, któke mogą doprowadzić do zwię­
kszenia zaufania między państwami i do stworzenia
w stosunkach międzynarodowych atmosfery wolnej od
zagrożenia nuklearnego, wrogości, podejrzliwości i stra­
chu — stwierdza m. in. komentator polityczny agencji
TASS Jurij Kornilow. >

ZSRR — plaże on dalej —

gotów jest pójść na jak naj­
bardziej radykalne roawiąsza-
nla, które pozwoliłyby doko­
nać postępu na drodze pro­
wadzącej do zahamowania

rozpęftanyich przez Imperia­
lizm forsownych materialnych
przygotowań do wojny.

Kluczowe znaczenie ma

przy tym sprawa niedopu­
szczenia do wyścigu zbrojeń

kosmicznych, gdyż jeśliby wy­
ścig taki się rozpoczął, to

byłby niebezpieczny również
dlatego,, że podpędiziłby wy­
ścig zbrojeń także w innych
dziedzinach.

Związek Radziecki wierny
'Swojej pryncypialnej polity­
ce pokojowej, je<st zdecydo­
wanym przeciwnikiem u-

czestnictiwa we wszelkich
wyścigach Zbrojeń, w tym
także kosmicznych. Ponad 25
lat minęło od czasu, gdy
ZSRR umieścił na orbicie
pierwszego na świecie sztucz­
nego satelitę Ziemi, otwiera­
jąc tym samym erę opano­
wania kosmosu. Cały ten
okres Charakteryzuje się nie
tyłka wybitnymi osiągnięcia­
mi Związku Radzieckiego w

dziedzinie podboju przestnze-

(DOKONCZENIE NA STR. 8)

Fot. K. Olchaw*

Dar dla bocheńskiej służby zdrowia
Pracownicy bocheńskich „Lodówek” zobowiązali się wy­

konać w czynie społecznym, korzystając x materiałów za­
kładu, dwie zamrażarki Z-40 o pojemności 400 litrów każda
1 o łącznej wartości około 80 tys. zł. Zamrażarki zostaną
przekazane jako dar dla Zespołu Opieki Zdrowotnej w Boch­
ni. Załoga „Lodówek” zobowiązała się ponadto do opieki nad
urządzeniami chłodniczymi eksploatowanymi w bocheńskim
szpitalu.

Na zdjęciu: brygada z bocheńskich „Lodówek” przy wy­
produkowanym przez siebie niecodziennym darze przezna­
czonym dla bocheńskiego szpitala.

Zima na całego Dlaczego wzrastają czynsze?
Coraz trudniejsza sytuacja na drogach —17 st. C na Pilsku

i Babiej Górze Metrowe zaspy śnieżne W Tatrach dobre wa­
runki narciarskie w kotłach i na stokach o podłożu trawiastym

WARSZAWA (PAP). Opady
śniegu występujące niemal w

całym kraju spowodowały, żs
3 bm. warunki ruchu na dro­
gach uległy pogorszeniu. Mi­
mo. że w czwartek rano do
akcji wyruszyło ok. 6,2 tys.
drogowców, używających 1,8
tys. pługów i 1,7 tys. pojazdów
rozsypujących piasek i sól —

nawierzchnie licznych tras

pokrywała warstwa śniegu.
Lokalnie występowała ona

nawet na części arterii o pod­
stawowym znaczeniu komuni­
kacyjnym, oczyszczanych w

pierwszej kolejności, chociaż
są one stale patrolowane. Nie­
co grubsza warstwa śniegu le­
żała na

nych w

lejiności.
Ostra

in. w Beskidach. 3 bm. w

Szczyrku i w Wiśle tempera­
tura wynosiła minus 10 st. C,
a na Klimczoku i Skrzycznem
minus 12 st. C. Najchłodniej

drogach oczyszcza-
drugiej i trzeciej ko-

zima zapanowała m.

jednak było na Pilsku 1 Ba­
biej Górze, gdzie temperatura
spadła do minus 17 st. C. W
górach padał drobny śnieg.
Pokrywa śnieżna sięgała od
35 cm na Szyndzielni i Dębow­
cu,do70cmnaPilskuiBa­
biej Górze. W Beskidzie Ży­
wieckim, w partiach szczyto­
wych Rycerzowej, Wielkiej
Raczy i Hali Mizlowej — na

otwartych przestrzeniach — sprowym Wierchu grubość po­
pod wpływem wiatru utwo­
rzyły się metrowe zaspy śnież­
ne. Na górskich drogach, m.Łn.
w Szczyrku, Wiśle, Zawoi i
Korbielowie powstała niebez­
pieczna gołoledź, utrudnia­
jąca jazdę. 3 bm. w woj. biel­
skim, tylko w godzinach
przedpołudniowych, odnoto­
wano ponad 20 drobnych koli­
zji drogowych, a wiele sa­
mochodów wskutek nieostroż­
nej jazdy znalazło się w przy­
drożnych rowach. Od wczes­
nych godzin rannych pracowa­
ło tu 200 drogowców oczysz-

czających ze śniegu główne
drogi przelotowe prowadzące w

kierunku Cieszyna, Krakowa,
Katowic, Żywca i Zakopane­
go.

Również Tatry zostały przy­
sypane śniegiem. Tempera­
tura wahała się tu od minus
18 st. w partiach szczytowych
do minus 15 i minus 10 st. na

pozostałym obszarze. Na Ka-

krywy śnieżnej wynosiła 48
cm, na Hali Gąsienicowej 71
cm, a w Zakopanem 17 ,cm.
Śnieg rozłożony był jednak
nierównomiernie. Wystają z

niego liczne kamienie i ko­
rzenie. Warunki narciarskie
są więc tylko w kotłach i na

stokach o podłożu trawiastym.
Zwraca się uwagę na występo­
wanie zagrożenia lawinowe­
go. Opady śniegu sprawiły, że
warunki jazdy samochodami
były utrudnione. Kierowcy
musiell ograniczać prędkość.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Wypowiedź Wacława Kulczyńskiego
administracji i gospodarki przestrzennej

WARSZAWA (PAP). Wiele
dyskusji oraz

społecznego
wywołały w ostatnim okresie
wprowadzone, najpierw przez
administrację tzw. budynków
kwaterunkowych, a później
przez spółdzielnie mieszkanio­
we, podwyżki czynszów za

mieszkania. Odpowiedzialnoś­
cią za te niepopularne decyzje
obciążana jest spółdzielczość
mieszkaniowa. — Tymczasem
zwraca ona uwagę, że nie by­
łoby takich podwyżek, gdyby
nie wzrost cen usług komu­
nalnych. O ustosunkowanie
się do tych spraw dziennikarz
PAP poprosił Wacława Kul­
czyńskiego — wiceministra ad­
ministracji i gospodarki prze­
strzennej.

Czynsze rzeczywiście wzra-

zrozumiałego stają i to znacznie — stwierdził
niezadowolenia, W. Kulczyński. — Trzeba jednak

; zdawać sobie sprawę z tego,
; że nie jest to skutek swobod­

nych decyzji poszczególnych
organów państwowych czy
spółdzielczych; wynika to z

. szerszych uwarunkowań społe-
■czno-ekonomicznych.

Wśród przyczyn uzasadnia-
: jących potrzebę podnoszenia
i opłat za mieszkania, na pierw-
■szym miejscu należy wymienić
■stale rosnące koszty ich utrzy-
■mania. Wszystkie budynki
i mieszkalne wymagają bieżą-
; eych napraw, wymiany insta­

lacji wewnętrznej, remontów,
• często wręcz kapitalnych. Po-
■ciąga to za sobą duże nakła-

. dy materiałowe i finansowe,

40 lat polsko-radzieckich stosunków

wiceministra

które przynajmniej częściowo
muszą być pokrywane przez
użytkowników mieszkań. Dru­
gą przyczyną jest wzrost cen

różnego rodzaju materiałów,
paliw, energii elektrycznej.
Przedsiębiorstwa świadczące
usługi w zakresie dostaw wo­
dy, odprowadzania ścieków,
wywozu nieczystości, pracy
dźwigów, konserwacji i re­
montów, wykorzystują do te­
go paliwa, energię elektryczną,
ciepło, potrzebują różnorod­
nych materiałów i muszą za

to wszytko coraz więcej płacić.
Trzecią przyczyną występują­
cego obecnie ruchu cen w go­
spodarce mieszkaniowej jest
konieczność zlikwidowania róż-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Gwałtowny spadek
wartości złota

LONDYN (PAP). W czwar­
tek za uncję złota w Londy­
nie płacono poniżej 300 dola­
rów, czyli osiągnęło ono naj­
niższą wartość od dwu i pół
roku.

Maklerzy giełdowi odnoto­
wali, że podczas gdy w środę
rano uncję złota w stolicy W.
Brytanii szacowano na 306,25
dolarów, to w 24 godziny póź­
niej płacono za nią już tylko
299,50 dolara, czyli najniższą
wartość od 21 czerwca 1982
gdy wartość uncji złota spad­
ła do 296,75 dolarów.

W kołach finansowych prze­
widuje się dalszy spadek war­
tości tego kruszcu. Zjawisko
to wiąże się z wahaniami kur­
sów walut zachodnich, a prze­
de wszystkim ogromnym za­
wyżonym kursem dolara ame­
rykańskiego, za którego w

środę płacono 3.18 marki za-

chodnioniemieckiej i 9,72
franka francuskiego.

Inauguracyjne posiedzenie

Zasady rekrutacji na studia wyższe Minus 51 stopni
dyplomatycznych

WARSZAWA (PAP). Mini- rodowej na kadry z wyższym ściowo, do czasu opracowania
sterstwo Nauki i Szkolnictwa wykształceniem będą prowa- ostatecznego modelu przyjęć
Wyższego informuje, że za- dzone -wspólnie z zaintereso- na studia wyższe,
kończono konsultacje społecz- wanymi resortami, instytucja- Podstawową zasadą przyjętą
ne dotyczące zasad rekrutacji mi i ośrodkami naukowo-ba- w zmodyfikowanym, tymcza-
na studia wyższe. Propozycja dawczyml. sowym systemie rekrutacji jest
wynikające z nich wykazały Zgodnie z powyższym rekru- przyjmowanie najlepszych kan-
konieczność kontynuacji prac tacja na I rok studiów dzień- dydatów, posiadających naj-
nad przygotowaniem i wdro- nych w roku akademickim większe predyspozycje do słu­
żeniem nowych rozwiązań do- 1985/86 w szkołach nadzoro- diów wyższych. Odchodząc ge-
celowego systemu doboru kan- wanych przez MNSWiT bę- nerałnie od stosowania prefe-
dydatów na I rok studiów dzie prowadzona już według rencji społecznych, punkty za

dziennych. Prace studialne, a- zmodyfikowanych zasad okre- pochodzenie społeczne zostaną
nalityczne i prognostyczne do- ślonych zarządzeniem ministra utrzymane w roku akademic-
tyczące problemów polityki o- nauki, szkolnictwa wyższego i kim 1985/86 jedynie na nie-
światowej oraz zapotrzebowa- techniki z 31 grudnia 1984 r.

nia gospodarki i kultury na- Będą one obowiązywać przej- (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

w Kazachstanie
50

Kanada

Zakażony

MOSKWA (PAP). Minus
stopni Celsjusza zanotowano
w osadzie Orłowskij w ob­
wodzie wschodnio-kazachstań-
sklm. Temperatura ta jest
bliska rekordowej — minus
57,1 stopnia — którą zanoto­
wano w 1893 roku.

W innych rejonach Kazach­
stanu zima jest nie mniej su­
rowa. Rozbudowany wyż nie
dopuszcza ciepłych mas po­
wietrza nawet do Ałma-Aty.
Słupek rtęci w stolicy repub­
liki kilka razy zbliżał się już
do poziomu 30 stopni poniżej
zera. Najniższą jak dotych­
czas temperaturę zanotowano
w Ałma-Acie w 1929 roku.
Było wówczas minus 36 stop-

goryl na wolności
OTTAWA (PAP). Kana­

dyjski gang, który określa
się mianem frontu wyzwo­
lenia zwierząt, włamał się
we wtorek do laboratorium
naukowego uniwersytetu w

London w stanie Ontario
w Kanadzie i wykradł stąd
zakażonego opryszczką go­
ryla — samicę i trzy koty.

Goryl był
doświadczeniom
nym, pozostawał
takcie z innymi
mi, chorującymi
szczkę i — zdaniem leka­
rzy — może zarażać ludzi.

Tymczasem w komunika­
cie przesłanym pod adresem
prasy lokalnej porywacze
oświadczyli, że uwolniony
goryl jest „pierwszą na

świecie małpą, której zwró­
cono wolność” i że oddali
ją pod opiekę weteryna­
rzowi.

poddawany
hormonal-

w kon-
zwierzęta-
na opry-

nerkowych

„posiadaczy” kamieniDobra wiadomość dla

in. w USA, Japonii, Francji
Belgii przez specjalistów

W niedzielę, 6 stycznia br. o godz. 13.40, Teatr Młodego
Widza Ośrodka Telewizji Polskiej w Krakowie rozpoczyna
emisję 3-odcinkowego widowiska opartego na znanej wielu
pokoleniom czytelników książce — „Stara baśń” J. I. Kra­
szewskiego. Scenariusz i reżyseria — IRENA WOLLEN,
scenografia — GRAŻYNA FOŁTYN-KASPRZAK, muzyka —

JAN KANTY PAWLUŚKIEWICZ. Wśród plejady znanych
aktorów wystąpią m. in.: IZABELA OLSZEWSKA, URSZU­
LA KIEBZAK-DĘBOGÓRSKA, HALINA GRYGŁASZEW-
SKA, MONIKA NIEMCZYK, DOROTA POMYKAŁA, JERZY
TRELA, JERZY BINCZYCKI, JAN PESZEK, EDWARD LU-
BASZENKO, MARIAN CEBULSKI, JERZY GRAŁEK,
KRZYSZTOF GLOBISZ. Następne odcinki spektaklu: 13 i 20
stycznia. Zapraszamy!

WARSZAWA (PAP). Ocze­
kiwany z dużym zaintereso­
waniem nowy polski lek prze­
ciwko kamieniom nerkowym
o nazwie debelizyna, niedłu­
go będzie dostępny w krajo­
wej służbie zdrowia. Orygi­
nalny środek, jeden z nielicz­
nych tego typu na świecie,
przed kilkoma miesiącami za­
rejestrowany został przez
Państwową Komisję Leków.
Rozpoczęcie seryjnej produk­
cji specyfiku zapowiedział
pruszkowski „Herbapol”,
aptekach lek dostępny
dzie prawdopodobnie już
połowie roku.

Debelizyna opatentowana
została w kilku krajach nx

W
bę-

w

WARSZAWA (PAP). 4 bm. mija 40 lat od uznania przez
rząd radziecki utworzonego 31 grudnia 1944 r. Tymczaso­
wego Rządu RP w Lublinie i nawiązania stosunków dy­
plomatycznych pomiędzy Polską a ZSRR. Był to fakt
o doniosłych, historycznych konsekwencjach. Oznaczał on

przede wszystkim uznanie — jeszcze w czasie działań wo­
jennych — przez Związek Radziecki państwa polskiego od­
radzającego się w nowym kształcie ustrojowym. Akt na­
wiązania stosunków dyplomatycznych, politycznych, miał
również fundamentalne znaczenie dla samych zasad i dla
praktyki stosunków między oboma krajami.

Zawarty w czasie wojny sojusz polsko-radziecki —

podkreślano niedawno w Warszawie podczas spotkania
zorganizowanego z okazji 40. rocznicy nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych pomiędzy Polską i Związkiem Ra­
dzieckim sprawdził się dobitnie również w ostatnich la­
tach, w okresie kryzysu społeczno-gospodarczego w na­
szym kraju.

Z okazji rocznicy godzi się także przypomnieć najnow­
sze przykłady polsko-radzieckiej współpracy, w tym do­
robek: niedawnej wizyty w naszym kraju delegacji nau­
kowo-technicznej ZSRR, w czasie której sformułowane
zostały zasady praktycznego urzeczywistniania podpisa­
nego w maju ub. r. porozumienia o współpracy nauko­
wo-technicznej pomiędzy Polską i ZSRR do 2000 roku.

Rady Naukowej Głównej Komisji
Badania Zbrodni Hitlerowskich

w Polsce-Instytutu Pamięci Narodowej
WARSZAWA (PAP). 3 bm.

zebrała się na inauguracyj­
nym posiedzeniu Rada Nau­
kowa Głównej Komisji Ba­
dania Zbrodni Hitlerowskich
w Polsce — Instytutu Pamię­
ci Narodowej. Rada, której
przewodnictwo objął prof.
Czesław Łuczak z Poznania
jest organem opiniodawczym
i doradczym komisji-instytu-
tu w dziedzinie zagadnień
naukowo-badawczych, czuwa

nad poziomem naukowym
działalności komisji, inicjuje
i opiniuje prace naukowe.

Zabierając głos,' przewod­
niczący komisji-instytutu. mi­
nister sprawiedliwości Lech
Domeracki przypomniał, że

w preambule ustawy o ko-
misji-instytuoie uchwalonej
6 kwietnia ub. r., wskazuje
się na konieczność zachowa­
nia pamięci o ogromie ofiar
oraz strat i szkód poniesio­
nych r

1939—1945
i okupacji
skich, na

minowego
przeciw
wojennych i zbrodni przeciw­
ko ludzkości oraz na zrozu­
mienie wiekopomnego zna­
czenia ideowo-wychowaw-
czego, patriotycznego i poz­
nawczego tradycji i zmagań
narodu polskiego z III Rze­
szą niemiecką i faszyzmem.

zsz Polskę w latach
na skutek agresji
Niemiec hitlerow-
obowiązek beater-

ścigania zbrodni
pokojowi, zbrodni

i
z

Instytutu Chemii Organicznej
PAN w Warszawie, którzy
przez kilka lat prowadzili ba­
dania nad wyciągiem z indyj­
skiej fasoli pastewnej. Fasola
ta od stuleci stosowana jest
przez miejscową ludność
(zgodnie z przekazami medy­
cyny tradycyjnej), w leczeniu
różnych schorzeń dróg moczo­
wych. Dopiero jednak pobyt
polskiego uczonego — dr Wło­
dzimierza Gustowskiego —

sprawił, że dziś ta powi, /Tk­
nie znana roślina może,-yt
wykorzystana w leczeniu tak

(DOKOŃCZENIE NA STR, 1)

Wirus AIDS atakuje również komórki mózgowe
WASZYNGTON (PAP). Według specjalisty

amerykańskiego, dr Roberta Galio, wirus
odpowiedzialny za zespół AIDS, może zaata­
kować nie tylko systemy obronne ustroju,
ale również komórki mózgu. Co więcej, wy­
stępujący pod różnymi postaciami wirus nie­
zmiernie utrudnia leczenie choroby, które jest
bardzo skomplikowane. Dr Galio, jeden z od­
krywców wirusa AIDS, 'oświadczył podczas
niedawnej konferencji w szpitalu w Hart­
ford, że współpracujący z nim lekarze od­
kryli szereg form wirusa AIDS, co stwarza

poważne problemy w zakresie stosowania
potencjalnej szczepionki oraz dalszej terapii.

Wyrażając przekonanie, że wynalezienie

szczepionki jest kwestią około 5 lat. dr Galio
przyznał, że bez szczepień ochronnych
karze znaleźliby się w bardzo trudnej
tuacjj w zakresie terapii zespołu AIDS.

Badacze początkowo sądzili, że wirus
choroby atakuje pewien typ białych ciałek
krwi — „limfocyty t-4”. Jednak symptomy
przedwczesnej starości u poszczególnych pa­
cjentów leczonych na AIDS wykazały, że
wirus jest nie mniej groźny dla mózgu.

Jednak do tej pory lekarze nie dysponują
szczepionką przeciw AIDS, zaś produkcja
takiej szczepionki komplikuje sie ze względu
na wielorakie formy wirusa.

le-
sy-

tej

„Aconcagua —

85” |

Z Krakowa

do Argentyny

(Inf. wł.) 50 lat temu Polacy zdobyli najwyższy szczyt obu
Ameryk noszący dźwięczną nazwę Aconcagua i mierzący
6960 metrów. W pięćdziesiątą rocznicę od tego wydarzenia
wyruszyła z Krakowa do Argentyny wyprawa naukowo-al-
pinistyczna „Aconcagua-85” zorganizowana przez Krakow­
ski Oddział Polskiego Towarzystwa Nauk o Ziemi przy
współudziale Akademii Górniczo-Hutniczej i krakowskiej
Akademii Medycznej. Jej kierownikiem jest dr inż. Wojciech
Kapturek pracownik naukowy AGH.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Poprawa stanu bezpieczeństwa
i porządku publicznego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
spraw wewnętrznych Lucjan
Czubiński.

W swoim wystąpieniu
Edward Kubrak stwierdził, że
w ciągu ubiegłego roku nastą­
piła poprawa stanu bezpie­
czeństwa i porządku publicz­
nego w województwie, z

czym wląże się zauważalny
wzrost zaufania do funkcjo­
nariuszy milicji i Służby Bez­
pieczeństwa. W ciągu 1984 ro­
ku znacznie wzrosła wykry­
walność i ilość wszczętych po­
stępowań dotyczących spraw
gospodarczych a szczególnie
związanych
spekulacji,
przestępstw
wych.
wzrost przestępstw pospoli- stawił główne kierunki działa-
tych, obniżyła się ilość prze- nia
stępstw — włamań na szkodą spraw
społeczną, rozbojów, gwałtów,
przestępstw przeciwko życiu
i zdrowiu. Szef WUSW pod­
kreślił, że wykrywalność prze­
stępstw każdej kategorii w wo­
jewództwie tarnowskim jest
wyższa od średniej krajowej.

ze zjawiskami
marnotrawstwa, ■.

karno-skarbo- 1 województwie.
Zahamowany został

Posiedzenie

Wojewódzkiej Rady
Przyjaciół

Harcerstwa

w Tarnowie

W UW w Tarnowie, na

kolejnym posiedzeniu ze­
brała się wczoraj Woje­
wódzka Rada Przyjaciół
Harcerstwa. Komęndant
Tarnowskiej Chorągwi
ZHP — hm Lidia Jaźwiń-
ska przedstawiła informa­
cje o przebiegu kampanii
sprawozdawczo - wyborczej
w związku oraz o ubiegło­
rocznej harcerskiej akcji
letniej. W 1984 r. z różnych
form wypoczynku, w tym
zagranicznego, skorzystało
ponad 5 tys. zuchów, har­
cerzy i instruktorów ZHP
W Nieotbozowej Akcji Let­
niej wzięło ogółem udział
ok. 14 tys. młodzieży zrze­
szonej i niezrzeszonej. Od
lat daje się zauważyć ro­
snące zainteresowanie har­

Z Krakowa do Argentyny
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wyprawa ma trzy zasadnicze cele: naukowy — to prace
geologiczne z zakresu wulkanologii .prowadzone w rejonie
wulkanu Tupungato oraz badania izotopów tlenu, wodoru
1 węgla w próbkach śniegu, lodu i materiałów organicz­
nych.

Cel medyczny wyprawy to przede wszystkim badanie fi­
zjologii organizmu ludzkiego w warunkach wysokogórskich.

I wreszcie cel alpinistyczny to wejście na najwyższy
szczyt obu Ameryk — Aconcagua drogą przez tzw. lodowiec
Polaków w 50-Iecie zdobycia tego szczytu przez pierwszą
polską wyprawę w Andy w 1934 roku. (jb)

Z dalekopisu
(a) Przed Sądem Woje­

wódzkim w Warszawie roz­
począł się proces w sprawie
tragicznego pożaru, który
wybuchł 10 marca ub. r. w o-

środku wypoczynkowym
Modlin-Camping, należącym
do przedsiębiorstwa War­
szawskie Ośrodki Wypoczyn­
kowe „Wisła”. W wyniku
pożaru śmierć poniosło 8 o-

sób — 7 nauczycielek in­
struktorek harcerstwa z cie­
chanowskiej chorągwi ZHP
i pracownik przedsiębior­
stwa „Kablobeton", u które­
go w pokoju — jak wykaza­
ło śledztwo — powstał ogień.

Aktem oskarżenia obję­
tych zostało 11 osób. M. in.
ostatnia kierowniczka ośrod­
ka — Halina S. pod zarzu­
tem nieumyślnego spowodo­

Debelizyna niedługo w sprzedaży
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

poważnej choroby jaką dla
wielu milionów ludzi ns

świecie jest kamica nerkowa.

Badania kontrolne, które
przeprowadzone zostały wspól­
nie przez ICHO PAN m. in. z

Kliniką Urologii CKMP w

Warszawie oraz Kliniką Uro­
logiczną Instytutu Chirurgii
warszawskiej Akademii Me­
dycznej wykazały, że debeli­
zyna hamuje powiększanie się
kamieni nerkowych. U pacjen­
tów poddanych zabiegowi

Komunikaty
Urzędu m. Krakowa

Wydział Handlu Urzędu
Miasta Krakowa informuje,
że 5 stycznia br. wszystkie
placówki z artykułami prze­
mysłowymi czynne będą w

godzinach od 9 do 15.
Dyżurne sklepy z artykuła­

mi żywnościowymi oraz dy­
żurne zakłady usługowe czyn­
ne będą jak w wolne soboty.

*

W związku z kompleksową
kontrolą gminy Siepraw, U-
rząd Miasta Krakowa zawia­
damia, że wiceprezydent mia­
sta, dr inż. Wiesław Gondek
przyjmować będzie obywateli
w sprawach dotyczących fun­
kcjonowania administracji i
gospodarki na terenie gminy
dnia 7 stycznia br. w godzi­

Natomiast niepokojącym zja­
wiskiem jest wzrost przestęp­
czości związanej z nadużywa­
niem alkoholu. Warto zazna­
czyć, że co 8 przestępstwo 1
co 5 wykroczenie jest popeł­
nione pod wpływem alkoholu.
W ubiegłym roku o połowę
wzrosło ujawnianie nielegal­
nej produkcji alkoholu i jego
sprzedaż w melinach.

W czasie narady Stanisław
Opałko podziękował funkcjo­
nariuszom milicji i Służby
Bezpieczeństwa za utrzyma­
nie ładu i porządku w woje­
wództwie oraz poinformował
ich o bieżącej sytuacji poli­
tyczno-gospodarczej w kraju

Lucjan Czubińskl przed-

pracowników resortu

wewnętrznych oraz

podziękował w imieniu mini­
sterstwa, aktywowi partyjno-
zawodowęmu Wojewódzkiego i
Rejonowych Urzędów Spraw
Wewnętrznych za dobrze speł­
niony obowiązek w ciągu mi­
nionego roku. (ark)

cerskimi formami wypo­
czynku. Nie najlepiej jest
jednak z zapleczem — zbyt
mało jest stałych baz i o-

środków. Ogranicza to mo­
żliwości organizowania wy­
poczynku, zwłaszcza w zi­
mie. Stąd starania o pozy­
skanie odpowiednich sta­
łych placówek. Ustalono, że
Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania wspólnie z Ko­
mendą Chorągwi zakończy
w najbliższym czasie prze­
gląd szkół i wytypuje o-

biekty przydatne harce­
rzom. Uzupełnieniem mają
być dodatkowe stałe ośrod­
ki szkoleniowo-wypoczyn­
kowe oraz pola biwakowe.
Harcerze liczą na pomoc,
również finansową zakła­
dów pracy i instytucji z

terenu województwa.
Wsparcie zadeklarowała
iuż Spółdzielnia „Frukto-
na” i tarnowskie „Azoty”
Spotkanie prowadził prze­
wodniczący Rady, wojewo­
da tarnowski Stanisław
Nowak. (wąs)

wania śmierci. Pozostałe oso­
by — m. in. dwaj byli kie­
rownicy ośrodka, dozorca,
inspektorzy ochrony przeciw­
pożarowej przedsiębiorstwa,
trzech strażaków z Nowo­
dworskiej Straży Pożarnej —

odpowiadają za niedopełnie­
nie obowiązków wynikają­
cych z ustaw: o ochronie

przeciwpożarowej i prawa
budowlanego. W sprawie po­
wołano 88 świadków 1 4 bie­
głych.

Odczytano akt oskarżenia;
sąd wysłuchał wyjaśnień po­
dejrzanych. Do udziału w

procesie dopuszczony został

pełnomocnik Związku Nau­
czycielstwa Polskiego w cha­
rakterze przedstawiciela spo­
łecznego. Proces trwa.

chirurgicznemu nie stwierdzo­
no żadnych nawrotów choro­
by w czasie rocznych obser­
wacji. Dotychczas nie udało
się przy pomocy nowego le­
ku w pełni wyleczyć chorych,
bez konieczności interwencji
chirurgicznej, jednak 1 tak —

jak stwierdzają specjaliści —

skuteczność środka jest nie­
wątpliwa i tylko niewielu o-

środkom naukowym na świe­
cie udało się uzyskać choćby
zbliżone rezultaty. Lek ma je­
szcze jedną niezwykle Istotną
zaletę — nie, powoduje żad­
nych skutków ubocznych.

nach od 15 do 17, w Urzędzie
Gminy w Sieprawiu.

*

W związku x koniecznością
wykonania. niezbędnych prac
awaryjnych na rurociągu magi­
stralnym z rzeki Raby, Miej­
skie Przedsiębiorstwo Wodocią­
gów i Kanalizacji w Krakowie

uprzejmie informuje mieszkań­
ców niżej wyszczególnionych
rejonów: Podgórze (w całości),
os. Dąbie, MistrzejowiCe, Jagiel­
lońskie, Kazimierzowskie, 'Wy­
sokie, Na Lotnisku, Strusia, Ka­
linowe, że w dniu 7 stycznia
1985 r. w godz 10—20 nastąpi
spadek ciśniiienda wody, a nawet

całkowity jej brak. Za powyż­
sze przedsiębiorstwo przeprasza

wszystkich zainteresowanych,
prosząc równocześnie o zabez­
pieczenie sobie odpowiedniego
zapasu wody.

TORUŃ (PAP). Przed Są­
dem Wojewódzkim w Toruniu
3 bm. kontynuował składanie
rozpoczętych poprzedniego
dnia wyjaśnień oskarżony
Waldemar Chmielewski. Mi­
mo trudności w mówieniu
spowodowanych nerwicowym
porażeniem mięśni twarzy,
bardzo dokładnie opisał on,
jak trójka oskarżonych próbo­
wała w dniu 13 października
ub. r. spowodować wypadek
drogowy samochodu ,.volks-
wagen-golf”, którym jechał z

Gdańska do Warszawy ks.
Popiełuszko i dwie inne osoby.

— Początkowo nie byliśmy
nawet pewni czy ksiądz rze­
czywiście przebywa w Gdań­
sku. Czekaliśmy w pobliżu
kościoła św. Brygidy — po­
wiedział. Podjeżdżaliśmy tam

zresztą kilkakrotnie, na dzie­
dzińcu przykościelnym stał
bowiem zaparkowany „yolks-
wagen”, którym J. Popiełusz­
ko zwykle podróżował. Obiad
jedliśmy w Grand Hotelu. Ra­
chunek 4 tys. zł, a może wię­
cej zapłacił Piotrowski. Wg
jego słów mogliśmy sobie na

to pozwolić. W Gdańsku-Oli-
wie zmieniono tablice reje­
stracyjne „fiata 125p” na te
skradzione wcześniej, jeszcze
w Warszawie.

Wydawało się nam — kon­
tynuował W. Chmielewski —

iż w tłumie procesji wycho­
dzącej po mszy z kościoła był
także J. Popiełuszko. Ale do­
piero ok. 21.00 spostrzegliśmy
wsiadających do „yolkswage-
na”. Rozpoznaliśmy W. Chro-
stowskiego i po chwili ruszy­
liśmy w ślad za jego samo­
chodem. Na drodze oskarżeni
wyprzedzili „volkswagena” i
wówczas wiedzieli już, iż jadą
w nim trzy osoby.

W. Chmielewski szczegóło­
wo zrelacjonował, jak przygo­
towywano się do zaatakowa­
nia jadących. L. Pękala czekał
przy zaparkowanym fiacie —

200 metrów dalej przyczaili
się G. Piotrowski i W. Chmie­
lewski. Po niespełna kilku mi­
nutach nadjechał sygnalizo­
wany „volkswagen”, Piotrow­
ski czekał na poboczu trzy­
mając w dłoniach kamień.

Oskarżony wyjaśnił sądowi,
iż nie widział w jaki sposób
Piotrowski rzucał kamieniem
w nadjeżdżający pojazd.

Słyszałem jedynie pisk o-

pon, w ostatniej chwili odsko­
czyłem — powiedział. I dopie­
ro po dłuższej chwili zdałem
sobie sprawę, iż dogania mnie
Piotrowski. Ten ostatni miał
później — w-g słów oskarżo­
nego — wyrazić uznanie dla
umiejętności kierowcy „volks-
wagena”. Sam nie mówił zbyt
wiele o nieudanym rzucie
kamieniem, ale było dla mnie
jasne, że próbował trafić w

samochód. Później nam to na­
wet demonstrował — stwier­
dził W. Chmielewski.

Już po całym zdarzeniu Pę­
kala miał do Piotrowskiego
pretensje, iż ten nie trafił w

samochód. Z takiej odległości
nie sposób przecież było chy­
bić — podkreślał Pękala. Wy­
starczyło tylko podnieść ka­
mień i swobodnie go upuścić
na maskę.

Ja uważałem — stwierdził
osikarżony W. Chmielewski —

że Pękala nawet przesadza, że
nie powinien tak reagować na

niepowodzenia naczelnika Pio­
trowskiego. W pewnej chwili,
już po zatrzymaniu na posto­
ju wytknąłem to Pękali w

gwałtownych słowach.

Odpowiadając na pytania
sądu, oskarżony Chmielewski
gubił się jednak chwilami w

wyjaśnieniach. Tak było np.

(Inf. wł.) Wczoraj przed Są­
dem Wojewódzkim w Rzeszo­
wie rozpoczął się proces prze­
ciwko b. wikaremu w kilku
parafiach diecezji tarnowskiej
(ostatnio w Stopnicach, gm.
Tymbark, woj. Nowy Sącz) —

Eugeniuszowi Kubowiczowi,
oskarżonemu o <to, że 27 mar­
ca ub. r. w Sędziszowie Młp.
usiłował pozbawić życia 11-
-letnią Katarzynę O., którą
uderzył kilkunastokrotnie
młotkiem i obuchem siekiery
w głowę, po czym — widząc,
że dziecko tyje — dwoma no­
żami usiłował podciąć jej gar­
dło i tętnice szyjne.

Przypomnieć warto, że do
zbrodniczego zamachu doszło
w nie do końca jeszcze wy-
j aśnionych okolicznościach, w

rodzinnym domu państwa O.,
iz którymi E. Kubowicz od po­
nad 20 lat utrzymywał blis­
kie, przyjacielskie kontakty.
Znajomość ta rozpoczęła się
bowiem w 1961 roku, kiedy
oskarżony został wikarym w

Sędziszowie Młp. i podtrzy­
mywana była także wówczas,
kiedy przeniesiono go do pa­
rafii w Łęgu Tarnowskim, a

później w Słopnicach. Kiedy,
w chwili głębokiej depresji,
ks. E. Kubowicz targnął się
15 listopada 1980 r. na wła­
sne życie, również jedną z

pierwszych osób, które pospie­
szyły mu z pomocą była Ma­
ria O. — matka zaatakowanej
później przez niego Kasi. Ona
pomogła umieścić go w psy­
chiatrycznym specjalistycz­
nym ZOZ w Abramowicach,
k. Lublina, a później cała ro­
dzina O. udzielała rekonwale­
scentowi gościny przez dłuż­
sze, kilkutygodniowe nawet o-

kresy.
Jak wynika z przedstawio­

nego wczoraj w Rzeszowie
aktu oskarżenia, z tej długo­
trwałej znajomości zrodziły
się zapewne powtarzane w Sę­
dziszowie Młp. plotki o tym,
że oskarżony jest ojcem naj­
młodszego dziecka państwa O.
— właśnie Katarzyny. One to,
jeśli można w tej kwestii wie­
rzyć zeznaniom E. Kubowicza
w śledztwie, podsunęły mu w

chwili depresyjnego pogrąże­
nia myśl, że dziewczynka bę-

Proces w Toruniu

Zeznania W. Chmielewskiego
przy ustalaniu przez sąd prze­
znaczenia plastikowych wor­
ków wypełnionych kamienia­
mi, które oskarżeni zabrali
wówczas ze sobą do Gdańska.
Chmielewski twierdził, że

miały one posłużyć do zamas­
kowania wejścia do bunkra,
w którym zamierzano — w

jego przeświadczeniu — prze­
trzymywać uprowadzonego
księdza. Po co zatem zabiera­
liście je aż do Gdańska, za­
miast pozostawić na miejscu
w Puszczy Kampinoskiej? —

na to pytanie sądu oskarżony
nie od razu znalazł odpowiedź.
Po chwili stwierdził, iż roz­
mawiali wprawdzie we trzech
o wrzuceniu porwanego księ­
dza do wody — ale miało to

służyć jedynie zastraszeniu J.
Popiełuszki. Z naciskiem pod­
kreślił też, iż w jego prze­
świadczeniu ich celem miało
być jedynie uprowadzenie i
zastraszenie księdza. Tylko z

tym przekonaniem zgodziłem
się na udział w akcji — pod­
kreślił Chmielewski.

Po pytaniu sądu jak oskar­
żeni zamierzali postąpić wo­
bec osób jadących tego dnia
wraz z księdzem Popiełuszką,
W. Chmielewski zaznaczył w

odpowiedzi, iż pozostali —-

kierowca „volkswagena” i
drugi z pasażerów w zasadzie
w ogóle ich nie interesowali.
Sędzia sprawozdawca nie da­
wał jednak za wygTaną: „co
to oznaczało bądź mogło ozna­
czać? Czy oskarżeni chcieli
np. pozostawić ranne ofiary
wypadku same sobie? Nie mó­
wiliśmy o tym wiele — wy­
jaśniał oskarżony — prawdo­
podobnie, po udzieleniu po­
mocy zostawilibyśmy ich, a

księdzem „zaopiekowali”.
Wszystko zależeć miało od
rozwoju sytuacji i kolejnych
zdarzeń. A pomysł podpalenia
samochodu bez względu na to,
czy w jego wnętrzu pozostali­
by żywi ludzie? Samo rozwa­
żanie możliwości spalenia po­
jazdu z ludźmi — uważam
za całkowicie absurdalne —

odpowiedział oskarżony.
Późnym wieczorem 13 paź­

dziernika oskarżeni wrócili do
Warszawy. Jak wyjaśnił W
Chmielewski — następnego
dnia Piotrowski poinformował
swych podwładnych, iż z

przebiegu „akcji” zdawał re­
lację „dyrektorowi”.

Od razu też podjęto przygo­
towania do powtórzenia „ak­
cji” — kontynuował swoje
wyjaśnienia W. Chmielewski.
Piotrowski stwierdził, że przy­
dałyby się kajdanki 1. ja mia­
łem to załatwić u znajomego
kolegi Henryka Ch. Otrzyma­
łem je — jak wcześniej było
umówione — na dzień przed
wyjazdem do Bydgoszczy.

I w istocie nie sprawdziłem
czy są sprawne. 'Według mnie
— powiedział — działały dob­
rze, choć wręczając je kolega
prosił, by ich nie zamieniać,
bo je pozna...

Po gdańskich doświadcze­
niach z niezbyt sprawnym sa­
mochodem oskarżeni — zwła­
szcza Pękala, jako kierowca
oraz Chmielewski — podjęli
zabiegi u Piotrowskiego o po­
jazd bardziej sprawny. Miał
to być prywatny samochód
„fiat 132”. Piotrowskiego lub
służbowy „polonez” Pietrusz­
ki. Z tego jednak nic nie wy­
szło. Ostatecznie — jak wia­
domo — ponownie posłużono
się „fiatem 125 p”.

Rozpoczął się proces E. Kubowicza

oskarżonego o usiłowanie

zabójstwa 11-letniej dziewczynki
dzie kiedyś (z powodu plotek)
osobą dyskryminowaną nie
tylko przez własne środowis­
ko, ale też przez rodzinę. Ta

obsesyjna myśl podsunęła jesz­
cze bardziej absurdalne roz­
wiązanie niezdrowej — w je­
go prognozach — eytuacji.
Tak właśnie doszło do drama­
tycznej 1 tragicznej zarazem

próby oskarżonego pozbawie­
nia życia 11-letniej Kasi O.,
którą — jak sam wczoraj
oświadczył — bardzo lubił.

Dokonał tej próby w dniu,
kiedy na kilka godzin pozo­
stawiono go z dziewczynką w

domu samego. Dalszy jednak
opis wypadków, zawarty w

akcie oskarżenia, jest z huma­
nitarnych względów nie do
druku. Dziwić się tylko dziś
można, że bestialsko napasto­
wana dziewczynka potrafiła
przetrwać i przeżyć cały ciąg
tragicznych w swej wymowie
zdarzeń. Broniła się, uciekała,
wzywała pomocy i błagała o

litość. Wszystko na nic. Na ol­
brzymi wysiłek potrafiła jesz­
cze zdobyć się w chwili, kie­
dy usłyszała dzwonek przy
drzwiach. Wyrwała się napa­
stnikowi i z trudem dobiegła
do drzwi, za którymi czekała
matka. Ona to udzieliła córce
pierwszej pomocy i spowodo­
wała natychmiastowe odwie­
zienie jej do szpitala.

Sam E. Kubowicz, korzysta­
jąc i konsternacji, a później
nieobecności domowników,
rozebrał się i wrzucił do wor­
ka pokrwawione spodnie,
sweter i kalesony, po czym,
wsiadł do swego fiata 126p i
odjechał w kierunku Krako­
wa. W Dębicy jednak zmity-
gował, się, ocenił, że ucieczka
nie rr.a żadnych szans, 1 wró­
cił do Sędziszowa Młp., gdzie
w okolicy miejsca zbrodni zo­

W ramach przygotowań do
„akcji” — kontynuował swoje
wyjaśnienia Chmielewski —

Piotrowski polecił mu pobrać
mundur milicyjny — bluzę x

dystynkcjami sierżanta, czap­
kę z białym pokrowcem, a

także numer identyfikacyjny,
tzw. syrenkę. Byliśmy także
zaopatrzeni w latarkę x kolo­
rowymi światłami. W tym sa­
mym mniej więcej czasie by­
łem też świadkiem jak L. Pę­
kala zmienił układ liter i cyfr
na skradzionej uprzednio tab­
licy rejestracyjnej.

W. Chmielewski zeznał
również przed sądem, że wraz

z Pękalą zszywali worki w je­
den większy. Duży worek po­
służyć miał do umieszczenia w

nim ks. Popiełuszki.
W czasie przygotowań do

kolejnej akcji Piotrowski po­
nownie wspomniał o ewentu­
alnym podpaleniu samochodu
,,volkswagęn-golf” po uprowa­
dzeniu Chrostowskiego i ks.
Popiełuszki. Sprzeciwił ■się
jednak temu — według słów
Chmielewskiego — Leszek
Pękala, proponując raczej
przemalowanie wozu i sprze­
danie w całości lub na części.

Już 19 października przed
wyjazdem do Bydgoszczy,
Piotrowski przypomniał o bro­
ni. Okazało się bowiem, że
nikt z nas nie miał jej przy
sobie. Zanim schowałem broń
do kabury całkowicie opróżni­
łem ją z amunicji — zapewnił
sąd Chmielewski. Miałem bo­
wiem niechęć do tego typu
broni; kiedyś nawet zostałem
ukarany za to, że'jej nie no­
siłem na służbie. Piotrowski
po swój pistolet pojechał do
domu. Przy okazji zabrał do
samochodu mały 5-litrowy
kanister z benzyną. Oskarżo­
ny przypomniał, że dyskuto­
wano również inne warianty
uprowadzenia ks Popiełuszki.

Po przyjeździe do Bydgo­
szczy ok. godz. 17 oskarżeni
zatrzymali się przed budyn­
kiem WUSW. Piotrowski po­
szedł — jak mówił — zate­
lefonować do Warszawy. Do
środka wchodził też L Pę­
kala. Po 5—10 min. obaj wró­
cili do samochodu, w którym
czekałem. Piotrowski stwier­
dził. że dzwonił, ale ..nie u-

zyskał żadnych informacji”.
Wspominał też. że okazywał
dyżurnemu urzędu legitymację
wystawioną przez Komendę
Główną MO.

Wobec zasłabnięcia oskar­
żonego na tle wyczerpania
nerwowego, sąd przerwał
rozprawę po to, aby W. Chmie­
lewskiemu udzielić pomocy i
poddać go badaniom lekar­
skim. Lekarze-sJan Laskowski
i Zygmunt Kowalewski, spe­
cjaliści z dziedziny neurologii
i psychiatrii orzekli, że oskar­
żony jest zdolny do składania
wyjaśnień. Sad przychylił się
do ich wniosku, aby W. Chmie­
lewski mógł mówić siedząco.
Ponadto wyraził zgodę na

dłuższe przerwy w rozprawie,
co godzinę.

Po przerwie oskarżony kon­
tynuował wyjaśnienia. Opisał
jak doszło do zatrzymania sa­
mochodu wiozącego J. Popie-
łuszkę. Na trasie do Torunia
przebrał się na polecenie Pio­
trowskiego w milicyjna bluzę
mundurową i zdenerwowany
zdjął z czapki biały pokro­
wiec, a wraz z nim orzełka.
Miał natomiast trudności z

ponownym przymocowaniem
go do czapki.

stał zatrzymany prxex funk­
cjonariuszy MO.

U dziewczynki stwierdzono
później złamanie prawej kości
skroniowej, Unijne nacięcie
kości potylicznej, olbrzymi
krwiak ‘

pod czejTęem obejmu­
jący całą głowę, piętnaście
ran ciętych i tłuczonych gło­
wy, dwie rany cięte szyi, a

także szereg mniej groźnych
uszkodzeń ciała.

E. Kubowicz przyznał się w

trakcie śledztwa do zarzuca­
nych mu czynów i wyjaśnił
szczegółowo okoliczności ich
popełnienia. Zapis wydarzeń w

domu państwa O., został u-

trwalony na taśmie magneto­
widowej, podczas wizji lokal­
nej przeprowadzonej z jego u-

działem. Ponadto w śledztwie
poddano E. Kubowicza bada­
niom w oddziale psychiatrii
sądowej aresztu śledczego w

Warszawie, połączonym z ob­
serwacją. Biegli lekarze psy­
chiatrzy w końcowej opinii
wyrazili pogląd, że jego stan

psychiczny „ograniczał w zna­
cznym stopniu zdolność rozpo­
znania znaczenia czynu i kie­
rowania swym postępowa­
niem, w rozumieniu art. 25
par. 2 KK”.

Wczoraj E. Kubowicz, kiedy
stanął przed 5-osobowym ze­
społem orzekającym Sądu Wo­
jewódzkiego w Rzeszowie, któ­
remu przewodniczy sędzia Jan
Syrda, stwierdził, że w pełni
zrozumiał akt oskarżenia 1
przyznał się do zarzucanych
mu czynów. Odmówił jednak
składania szczegółowych wy­
jaśnień. Wobec tego odczytano
zeznania złożone przez niego
w śledztwie w dniach 27 i 29
marca oraz 24 kwietnia ub. r.

Następnie oskarżony odpowia­
dał na szczegółowe pytania są­
du, oskarżyciela publicznego i

Do zatrzymanego na pobo-
«bu „yolkswagena”, oskarżo­
ny podszedł wraz x Piotro­
wskim. Zamarkowano kontro­
lę dokumentów. Piotrowski
podszedł z kierowcą do „fia­
ta”, a Chmielewskiemu pole­
cił pilnowanie J. Popiełuszki.
Niie wiedziałem co mam robić
— powiedział przed sadem o-

skarżony. Zacząłem sie nie­
cierpliwić. Po chwili Piotro­
wski podszedł z pałką w rę­
ce i kazał mi wyprowadzić
księdza z samochodu — po­
wiedział Chmielewski.

Po dojściu do „fiata” Pio­
trowski szarpnął księdza. a

ten upadł na bagażnik. Zoba­
czyłem też jak Piotrowski u-

derza J. Popieluszke oałka w

okolice głowy.
Na polecenie Piotrowskiego

oskarżony opróżnił bagażnik.
Tam też . umieszczono bez­
władnego w tym czasie J. Po-
piełuszkę. Szybko ruszono w

dalszą drogę. Zwracałem się
wówczas do szefa — wyjaśnił
W. Chmielewski — aby gdzieś
pozostawić księdza. Później je­
szcze dwukrotnie sugerowałem
takie właśnie rozwiązanie? Pio­
trowski niby się zgadzał, ale
jednocześnie kazał jechać da­
lej.

Oskarżony opisał incydent
— tak jak go zapamiętał —

na parkingu w Toruniu, kie­
dy to J. Popiełuszko wysko­
czył niespodziewanie z otwie­
ranego bagażnika. Zajęty ko­
lejną zmianą tablic rejestra­
cyjnych Chmielewski widział
jedynie jak Piotrowski ruszył
za uciekającym księdzem.
Przez chwilę obserwowałem
także jak Pękala i Piotrowski
doprowadzili J. Popiełuszkę na

pobliski trawnik. Byłem zdzi­
wiony tym co się dzieje —

kontynuował oskarżony —

przecież nie taka była umowa.

Na pytanie sądu, dlaczego o-

skarżony nie wycofał się
wówczas x „akcji” W. Chmie­
lewski odpowiedział, że do
dziś nie potrafi tego sobie wy­
tłumaczyć.

W czasie jazdy, już za To­
runiem, Chmielewski zwrócił
uwagę na próby J. Popiełusz­
ki wydostania się z bagażni­
ka. W tej części, to co wyjaś­
nił, pokrywało się ze słowami
oskarżonego Pękali. Na jed­
nym z kolejnych postojów Pio­
trowski zbliżył się do otwar­
tego bagażnika z pistoletem w

dłoni. Oskarżony przytoczył
jego słowa jakie zapamiętał.
Piotrowski miał powiedzieć do
księdza „jak się ruszysz to

cię zastrzelę”. Próbował rów­
nież zmusić do szerszego roz­
warcia ust, tak by umieścić w

nich knebel. Byłem przerażo­
ny, stałem bez ruchu na nobo-
czu — powiedział oskarżony
W. Chmielewski. Pamiętam
narastający we mnie strach.
Pomyślałem wówczas, że wo­
bec defektów samochodu i u-

cieczki W. Chrostowskiego
kontynuowanie „akcji” nie ma

już żadnego sensu. Uważałem,
że księdzu już ,to wystarczy i
trzeba go wypuścić. Byłem
przekonany, że w końcu po­
zostawimy księdza w lesie.

Relacjonując przebieg wy­
darzeń i mówiąc o tym co ro­
bił Piotrowski oskarżony wie­
lokrotnie poprzedzał jego na­
zwisko słowami „szef”, lub
„naczelnik”. Często nie krył
swego przejęcia, gdy opowia­
dał o maltretowaniu uprowa­
dzonego. Oskarżony Piotrow­
ski słuchając wyjaśnień W.

Chmielewskiego przez dłuższy
czas siedział z opuszczoną «’o-
wa i twarzą ukrytą w dło­
niach.

Rozprawa będzie kontynuo­
wana w piątek 4 bm.

posiłkowego (pełnomocnika
rodziny O.) oraz własnego o-

brońcy. Nie potrafił jednak w

trakcie tych odpowiedzi w

pełni uzasadnić swego prze­
świadczenia, iż jest rzeczywiś­
cie ojcem Katarzyny O., a

także sprecyzować bliżej za­
równo istoty swego zamiaru
pozbawienia jej życia, jak i
czasu trwania zbrodniczego
czynu. W ogóle sprawiał przed
sądem wrażenie człowieka za­
gubionego, bardzo nieporadne­
go, x trudem porządkującego
tok swoich myśli.

Cały zestaw odpowiedzi na

szczegółowe pytania pozwolił
w zasadzie na ustalenie dwóch
ledwie istotnych okoliczności.
Pierwsza to fakt, iż mimo dłu­
gotrwałej znajomości, oskar­
żony nie był ostatnio — wo-

kresie pobytu u państwa O. —

dla wszystkich domowników
pożądanym gościem. Gospo­
darz domu — jak wyjaśnił E.
Kubowicz — dwa dni przed
tragicznym zdarzeniem wyraź­
nie mówił mu, by wreszcie
spakował rzeczy i wyniósł się
gdzie indziej. Mimo takiego
afrontu w tym domu pozostał.
Po wtóre zaś, udało się usta­
lić, że E. Kubowicz od czasu

swego samobójczego zamachu
w dniu 15 listopada 1980 nie
był na żadnym — jak to twier­
dził wcześniej — „beztermino­
wym urlopie zdrowotnym”,
ale po prostu samowolnie po
leczeniu zaniechał powrotu do
swych obowiązków wikarego
w Słopnicach. Sam określił
wczoraj to zachowanie jako
„dezercję” ze stanu kapłań­
skiego.

Dziś dalszy eiąg procesu,
który dotąd — mimo wnio­
sków pełnomocników Oskarżo­
nego i oskarżycieli posiłkowych,
uzasadnionych stanem zdrowia
oskarżonego ora? potrzebą o-

chrony prywatnych interesów,
a zwłaszcza intymnej sfery ży­
cia ich klientów — toczy się
w trybie jawnym. Sąd odma­
wiając wyłączenia jawności,
wyraził bowiem pogląd, iż w

tej sprawie chodzi głównie o

ocenę okoliczności i przebiegu
usiłowania zabójstwa, czemu

jawność procesu nie przeszka-
dza.

JANUSZ KLICH
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Dla kogo reprezentacyjne dresy?
Jaik już wczoraj infonmawa-

liiśmy jako pierwszy nominację
na Mistrzostwa Świata w nar­
ciarstwie klasycznym otrzymał
Józef Łuszczek. Daiś ponownie
połączyłem slię z saeifiam wy­
szkolenia Polskiego Związku
Narciarskiego panem Januszem

Forteckim, prosząc go o poda­
nie naszym czytelnikom naj­
nowszych wiadomości dotyczą­
cych składu reprezentacji Pol­
ski na Mistrzostwa Świata w

narciarstwie klasycznym, które

roziegnane zostaną w dniach
17—27 bm. w austriackiej miej­
scowości Sasfelld..

A oto co powiedział Janusz
Fortecki: „Poza Józefem Łusz­
czyłem pewne miejsce w repre­
zentacji na MS mają Fijas i Ko­
wal. Liczę po cichu, że może
również Zwijacz wykażt zwyż­
kę formy w ostatnich dwóch
konkursach w ramach Turnieju
Czterech Skoczni. Wówczas
mielibyśmy podstawy do wy­

W małych mistrzostwach Polski

Ruchała i Łuszczek

pierwszymi zwycięzcami
Wczoraj w Zakopanem rozpo­

częły się mistrzostwa Tatrzań­
skiego Okręgowego Związku
Narciarskiego w konkurencjach
klasycznych, które od lat w

środowisku narciarskim nazy­
wane są małymi mistrzostwa­
mi Polski. Określenie to nie jest
bez pokrycia. W tegorocznych
mistrzostwach startuje w bie­
gach 300 zawodniczek i zawod­
ników, a w skokach 100 zawod­
ników. Startuje w nich poza
zawodnikami uczestniczącymi w

Turnieju Czterech Skoczni, cała

krajowa czołówka.

Wczoraj pierwszą rozegraną
konkurencją był bieg mężczyzn
na 15 km. Na trasie pod skocz­
nią zdecydowanie wygrał Józef
Łuszczek. W biegu kobiet dobre

przygotowanie do sezonu po­
twierdziła Małgorzata Ruchała,
która wyprzedziła na dystansie
10 km Zofię Topór o ponad 2

minuty. W pierwszym dniu mi­
strzostw bieg aa 10 km rozgry­
wali także juniorzy. Wśród

dziewcząt wygrała Jolanta So­
kołowska (BBTS) w czasie 31.25,4
wśród chłopców Andrzej Buroń

(AZS Zakopane) w czasie 26.10,3.
Mistrzostwa potrwają do 9

bm. A oto ich program: dziś

otwarty konkurs skoków na

Średniej Skoczni dla juniorów i
seniorów — początek o godz.
11.00. W sobotę rozegrane zosta­
ną biegi seniorów na 30' km i
seniorek na 5 km oraz juniorów
na15ijuniorekna5km. W

tym dniu wystartują również

Zamiast Włochów —

Finowie „

W br. piłkarze Polsiki, prócz
eliminacyjnego meczu Mis­
trzostw Europy z Belgią, na

własnym terenie zagrają tylko
raz, 17 kwietnia z... Finlandią.
Dlaczego niie dojdzie do plano­
wanego w tym czasie, atrakcyj­
nego meczu z Włochami? Jak

poinformował wczoraj sekretarz

generalny PZPN Zbigniew Ka­
liński, Włosi w tym terminie

W kilku wierszach
(m) • Podczas zawodów w

łyżwiarstwie szybkim w Inzell,
Erwina Ryś—Ferens ustanowiła
rekord Polski w biegu na 3000
m — 4 .35,98. Poprzedni rekord,
uzyskany w ubiegłym roku na

torze w Medeo, wynosił —

4.36,28.
• W Budapeszcie podano do

wiadomości klasyfikacje najlep­
szych zawodniczek i zawodni­
ków 1984 roku w tenisie stoło­
wym. Wśród mężczyzn Andrzej
Gruhba sklasyfikowany został
na drugiej pozycji za Szwedem
Ulfem Bengstonnem, a Leszek
Kncharski zajmuje 13 miejsce.

Weekend z TKKF
SOBOTA 5 STYCZNIA 1985 R.
® Tumiej tenisa stołowego.

Nowa Huta, os. Stalowe 16

(DMR) — godiz. 10.
• Turniej szachowy i turniej

brydża dla początkujących, ul.
Komandosów 21, Klub Podwa­
welski — godiz. 10.

• Zabawy rekreacyjne dla
dzieci i młodzieży, Park Jorda-
na, obok pawilonu OSiR „Kra­
kowianka” — god®. U.

9 Zdobywanie kart pływac­
kich, ul. Krowoderska 8, Pałac

Młodzieży — godz. 19.15.
NIEDZIELA 6 STYCZNIA

1985 r.

© Turniej szachowy o Puchar

Zimy, os. Ugorek, klub „Sęk” —

godz. 9.30 .

Awans hokeistów
Polonii

Drużyna bytomskiej Polonii
awansowała do finałowej rundy
rozgrywek o Puchar Europy. W

rewanżowym meczu w Berlinie

bytomscy hokeiści przegrali z

miejscowym Dynamo 4:6 (0:3,
3:9, 1:8), jednak zwyciężyli rzu­
tami karnymi 2:2. Wynik 4:8

doprowadził bowiem do remisu
(7:7) po zwycięstwie w pierw­
szym spotkaniu w Bytomiu 8:1.

Giełda sprzętu
sportowego

W dniach 5 i 6 stycznia br.
Klub Uczelniany AZS Politech­
niki Krakowskiej orgamfeuje
giełdę sprzętu sportowego w

godz. 10—115 na wydr.. chemicz­
nym. Wejście od ulicy Szlak.

Zaiprosaamy wszystkich chęt­
nych.

stąpienia o nominację na mis.
trzostwa dla tego zawodnika.
Pewny jest również udział w

mistrzostwach Tadeusza Bafii,
który zajął 6. miejsce w zawo­
dach o Puchar Świata rozegra­
nych w Oberwiesenthal. Nieste­
ty nie znamy miejsc pozosta­
łych naszych reprezentantów u-

czestniczących w tych zawodach
i na ostateczne decyzje o nomi­
nacjach wśród kombinatorów
trzeba będzie jeszcze poczekać.
W mistrzostwach prawie na 100

procent weźmie udział nasza

kobieca sztafeta. Pewne miej­
sce mają w niej Ruchała i Ma­
ciaszek. Trzecią zawodniczką
będzie najprawdopodobniej Gu­
zik, trwają nadal poszukiwania
czwartej. Pod uwagę brane są
kandydatury Sokołowskiej, To­
pór i Kułagi. Ostateczną decy­
zję .podejmiemy po mistrzo­
stwach Tatrzańskiego Okręgo­
wego Związku Narciarskiego”.

(JK)

juniorki ; juniorzy młodsi, któ­
rzy pobiegną na dystansie 5
km. W sobotę'również odbędzie
się oficjalny trening na Śred­
niej Skoczni. W niedzielę otwar­
ty konkurs skoków również na

Średniej Skoczni, jako że za

względu na brak śniegu organi­
zatorzy nie byli w stanie przy­
gotować do zawodów Dużej
Skoczni. W poniedziałek odbędą
się biegi sztafetowe. We wtorek

rozegrany zostanie konkurs
skoków do kombinacji norwe­
skiej a w środę na zakończenie
mistrzostw biegi do kombinacji
norweskiej. (JK)

A oto wyniki:
15 KM MĘŻCZYZN: 1. Józef

Łuszczek — „Start” Zakopane —

36.58,0, 2. Stanisław Bury —

„Legia” Zakopane — 38 .25,2, 3.
Stanisław Wysowski — KKS
Bielsko-Biała — 39.12,6, 4. Stani­
sław Truchan — „Start” Zako­
pane — 39.15,2, 5. Władysław
Czerwiński — „Limanoria” Li­
manowa — 39.1f,7 i 6. Jan Bu­
roń — „Legia” Zakopane —

39.24,5.
10 KM KOBIET: 1. Małgorza­

ta Ruchała — „Lipianoria” Li­
manowa — 28.15,2, 2. Zofia To­
pór — AZS Zakopane — 30.48.3, #
3. Wiesława Lis — „Halniak”
Podgórzyn — 31.30 .3 . 4. Krysty­
na Pawlik — AZS Zakopane —

31.36,4, 5. Zofia Liberda — „Ma­
raton” Mszana Dolna — 31.57.4

i 6. Małgorzata Zwolak — AZS

Zakopane — 31.58,5.

nie mają czasu grać z nami. Do

spotkania rewanżowego za mecz

w Pescainze dojdzie w drugiej
połowie br. lub w następnym.*

PZPN ustalił terminarz wio­
sennych rozgrywek piłkarskiej
ekstraklasy. Inauguracja nastą­
pi 10 marca, zaś zakończenie 23
czerwca Spotkania ćwierćfina­
łowe Pucharu Polski zaplano­
wano na 3 i 13 mairca, półfina­
łowe na 3 i 10 kwietnia, a finał
odbędzie się 26 czerwca br.

Tenisowe mistrzostwa

W hali sportowej „Start” w

Nowym Targu odbyły się mi­
strzostwa województwa nowo­
sądeckiego w tenisie stołowym
na 1985 rok. A oto wyniki. Gra

pojedyncza kobiet: 1. Trojan
Krystyna (Start Nowy Sącz), 2.

Szewczyk Halina, 3 Faltyn Lu­
cyna (Gorce Nowy Targ). Gra

pojedyncza mężczyzn: 1. Wróbel

Longin (Gorce Nowy Targ), 2.
Woźniak Kazimierz, 3. Półtorak

Bogdan — (obaj Glinik Gorlice).
Gra podwójna kobiet: 1. Trojan
Krystyna — Pięta Zofia (Start
Nowy Sącz), 2 Piecuch Jadwi­
ga — Przepióra Natalia (Gli­
nik Gorlice), 3. Faltyn Lucyna
— Szewczyk Halina (Gorce No­
wy Targ). Gra podwójna męż­
czyzn: 1. Wróbel Longin — So­
wiński Jan (Gorce Nowy Targ),
2. Półtorak Bogdan — Woźniak
Kazimierz (Glinik Gorlice), 8.
Mróz Marek — Adamiak Ma­
rian (Glinik Gorlice). Gra mie­
szana: 1. Trojan Krystyna .

—

Maciuszek Wiesław (Start No­
wy Sącz), 2. Faltyn Lucyna —

Wróbel Longin (Gorce Nowy
Targ). 3 . Dziedzic Marta — Ku­
rowski Jan (Start Nowy Sącz).

(m)

Komunikat narciarski

■Na terenie Tatr zalega, niska
pokrywa śniieżna.. Śnieg rozło­
żony jest nilerównom-ieimie. Wy-
stają liczne kamienie i karze*
nie. Pokrywa śnieżna w par­
tiach szczytowych i na ha ch

wynosi od 45 do 70 cm, w doli­
nach do 30 cm. Występuje śnieg
puszysty. Warunki narciarskie

występują tylko w kotłach i na

stokach o podłożu trawiastym.
W Beskidzie -Śląskim i Żywiec­
kim pokrywa śnieżna wynosi
od 25 do 40 cm. Dobre warunki
nfircieirśkie występują tylko na

Klimczoku i Szyndzielni.
Grubość pokrywy śnieżnej w

cm: Kasprowy Wierch 48, Za*

kopane 17, Kuźnice 29, Hala Or-
nialk 22, Bukowina Tatrzańska
31, Hala Gąsienicowa 71, Ko-

śaielisko-Kiiry 19, Białka Ta­
trzańska 25, Czaimy Dunajec
■1'5, Szaflary 23, Szczawnica 17,
Łabowa 18, Limanowa 10. Wisła
23, Kubatontoa 35, Istebna Wieś
23. Istebna Stecówka 25, Szczyrk
19.
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„Przyszedł urzędnik, tok samo jak
pan teraz, przyniósł ogłoszenie, rachu­
nek wyniósł dwa ruble siedemdziesiąt
trzy kopiejki, a cała rzecz polegała na

tym, że uciekł czarny pudel. Zdawało­
by się — nic takiego. A wyszedł pasz­
kwil: pudel ten był kasjerem w pew­
nej instytucji, nie pamiętam w jakiej."

— Mikołaj Gogol: Nos.

Długa jest lista grzechów głównych współ­
czesnej prozy polskiej. Szczególnie tej, która
mówi o naszym dniu dzisiejszym, o jedno­
stkowych losach Polaków widzianych przez'
pryzmat życia społecznego, politycznego, do­
świadczeń minionych lat. A więc twórczości

szczególnie oczekiwanej przez czytelników.
Na tle niedostatków tego modelu prozy wy­
raźnie rysują się walory powieści historycz­
nych (np. Teodora Parnickiego czy Włady­
sława Terleokiego) czy silniej lub słabiej zbe­
letryzowanej eseistyki filozoficznej Stanisła­
wa Lema.

Wiele zjawisk i procesów zniechęcających
odbiorców do lektury współczesnej prozy pol­
skiej jest następstwem ogólnych, występują­
cych we wszystkich bardziej rozwiniętych
literaturach narodowych tendencji. Kierun­
ków poszukiwań siłą rzeczy niemożliwych
do zatrzymania — niezależnie od oczekiwań
krytyki 1 czytelników. Dzisiejsza powieść,

^^ACIEJ CHRZANOWSKI Z perspektywy czterdziestolecia (II)

Czy warto

czytać prozę?
porównywana z klasycznym XIX-wiecznym
realizmem, wydaje się tworem jakby skar­
lałym, uboższym. Ubiegłowieczny ideał wiel­
kiej powieści zmierzającej do osiągnięcia
pełni jest dziś tak nieosiągalny, że pisarze
praktycznie przestali do niego dążyć. Bodaj
ostatnią próbą stworzenia utworu o tak wiel­
kich ambicjach była „Sława i chwała” Jaro­
sława Iwaszkiewicza. Wysiłki awangard usi­
łujące ukryć wspomniany proces ubożenia

powieści z reguły mają charakter głównie
spektakularny. Powieść uległa rozkładowi,
zmienia się jej postać, a kierunki owych
przemian pozwalają raczej mówić o dewalu­
acji gatunku niż o jego rozwoju.

Świat powieściowy bywał próbą pokazania
pełni rzeczywistości zewnętrznej, pozalite­
rackiej. „Wojna i pokój” Lwa Tołstoja sta­
nowi zapewne szczytowe osiągnięcie takiej
koncepcji prozy. Porównując twórczość Do­
stojewskiego z epicką rozległością i realiz­
mem szczegółów Tołstoja zauważymy u au­
tora „Biesów” znaczne zawężenie granic
przedstawionego świata, ograniczenie mate­
riału powieściowego. Ale Dostojewski jest pi­
sarzem syntezy, głębi, niezwykłej mądrości.
Oczekiwanie tego, że podobne modele prozy
znów się pojawią, odrodzą w uwspółcześnio­
nym kształcie jest tylko ułudą nie mającą
racjonalnych przesłanek wynikających z ob­
serwacji dzisiejszej literatury, szczególnie jej
teoretycznych programów. Nie bez znaczenia
są tu również koncepcje poznawcze całej
współczesnej humanistyki.

Powieść niesie mniej informacji, ogranicze­
niu ulega akcja, przestrzeń, czas, prezentacja
światopoglądów. Zamiast obrazu świata o-

trzymujemy rodzaj zdeformowanego odbicia
jego coraz mniejszych części. Te konstatacje
w gruncie rzeczy nie są wartościowaniem,
bowiem i w takim typie prozy, jest miejsce
dla utworów najwyższej miary — twórczość
Brunona Schulza stanowi przykład powsze­
chnie znany. Sprzeciw czytelników ujawnia
się natomiast wtedy, gdy wspomnianym o-

graniczeniom nie towarzyszą nowe sposoby
poznania, nowe informacje o bohaterach, ich
świecie, nowe techniki pisarskie zdolne prze­
kazać wiedzę o tych obszarach życia, które
dotychczas nie miały literackich zapisów.

Proza polska odznacza się dodatkowo sła­
bością szeroko rozumianego nurtu realistycz­
nego, którego nie mogą zastąpić utwory two­
rzące własne odrębne światy, wizje w pełni
oryginalnej, powołanej do życia przez litera­
turę rzeczywistości. Stale brakuje „literatu­
ry środka”, porządnie, sprawnie napisanej
prozy realistycznej, z zainteresowaniem czy­
tanej w pociągu przez robotnika i profesora
uniwersytetu. Większa część od lat powstają­
cych powieści to utwory jakby zawieszone

poza historią, kolejne doświadczenia naszych
współczesnych dziejów tylko w minimalnym
stopniu współdecydują o ich wizji świata.
Historia nie narzuca sposobów widzenia rze­
czywistości, metod jej interpretowania. Brak

takiej perspektywy jest jedną z przyczyn
niemożności dokonania przez prozę hierar­
chizacji nawet podstawowych problemów, u-

porządkowania ich w tekście zgodnie z jedno­
rodnym systemem wartości.

Przynajmniej od 1956 roku racjonalna ana­
liza rzeczywistości jest czymś tylko sporady­
cznie spotykanym w naszej prozie. Jej miej­
sce zajmują różnego rodzaju mitologizacje,
mistyfikacje otaczającego świata. Nie brak w

tym wszystkim sporej dawki infantylizmu i
fascynacji twórczością aintelektualną. Trudno
odmówić przecież racji niżej przytoczonemu
postulatowi, który sformułował — w odnie­
sieniu do literatury amerykańskiej — Antho-

ny Burgess:
„Nie wymagamy od autora, by był inte­

lektualistą, ale mamy prawo oczekiwać od

niego inteligencji, znajomości duszy ludzkiej
i pewnej przyzwoitości — zupełnie niezale­
żnie od umiejętności warsztatowych. Być mo­
że, że ten wymóg w przyzwoitości jest czymś
ważnym — wszystkie wielkie powieści mówią

o ludziach, którzy starają sią być lepsi, bar­
dziej tolerancyjni. Pod koniec swego znacz­
nego intensywnym myśleniem życia Aldous

Huxley doszedł do wniosku, że od ludzi mo­
żna wymagać tylko tego, by starali się być
choć trochę milsi.”

Aktualna proza polska zwykła przeceniać
doświadczenie jednostkowe, lekceważąc zara­
zem doświadczenie zbiorowe. Prozaicy zapa­
trzeni (wzorem poetów) w siebie, w swoje
„ja", spychają na dalszy plan opis oraz in­
terpretację rzeczywistości. A owo „ja” nie
zawsze okazuje się czymś specjalnie cieka­
wym. Zarazem podobne tendencje eliminują
z prozy szereg tematów, w gruncie rze­
czy dotyczących problemów zasadniczo waż­
nych w życiu każdego człowieka — choćby
pracy. Nasza proza, ulegając wspomnianym
tendencjom światowym, równocześnie nie po­
głębia obserwacji prowadzonych na zdecydo­
wanie ograniczonym materiale, zadowala się
malowaniem coraz mniejszych obrazków.

Kurczą się ambicje i maleją możliwości uło­
żenia owych scenek w jakąś w miarę spójna
całość.

Formułując te obserwacje, starałem się
przyjąć punkt widzenia czytelników, a nie

krytyki, szczególnie tzw. rozumiejącej, a więc
próbującej poszukiwać w sztuce i rzeczywi­
stości pozaliterackiej sankcji dla obecnego
kształtu prozy. Owa perspektywa skłania do

wypowiedzenia następującego wniosku: zmia­
nie ulega miejsce i rola powieści w systemie
komunikowania się ludzi. Proza artystyczna
coraz częściej staje się tylko rodzajem roz­
rywkowej lektury, jedną z wartości niesio-

nych przez kulturę masową — z wszystkimi
jej ograniczeniami. W coraz mniejszym sto­
pniu współdecyduje o wiedzy o świecie sze­
rokich kręgów czytelników, kształtuje ich

światopoglądy, systemy moralne czy postawy
polityczne. Zmieniają się jej funkcje, coraz

więcej ról tradycyjnie przypisywanych prozie
artystycznej przejmuje literatura niefikcjo-
twórcza: reportaże, publicystyka, przekazy
medialne, różnego rodzaju eseistyka na cze­
le z piśmiennictwem poświęconym historii.

Sięgając po powieść czy tom opowiadań kie­
rujemy się coraz częściej innymi motywacja­
mi niż to miało miejsce przed laty, inne są
nasze oczekiwania od tego typu twórczości,
inne wymagania. Skłania nas do tego raczej
sama proza, a nie jakieś radykalne przemia­
ny czytelniczych preferencji. I chociaż podo­
bne procesy obejmują całą literaturę piękną,
także i społeczne funkcje pisarzy, to jednak
w prozie są one szczególnie dobrze widoczne.

Zapewne właśnie w kontekście zasygnali­
zowanych przeobrażeń prozy winniśmy roz­
patrywać wręcz niesłychany wzrost zaintere­
sowania masowej publiczności piśmienni­
ctwem niefikcjotwórczym, eseistyką czy re­
portażami. Tego typu książki natychmiast z

znikają z rynku, na giełdach osiągają naj­
wyższe ceny — nawet nieporównywalne z o-

ficjalnymi. Jest to zjawisko z pewnością na­
silające się w ostatnich kilkunastu latach.
Chociaż omawiane typy wypowiedzi mają w

powojennej literaturze dość głębokie korze­
nie, to jednak dotychczas nie cieszyły się one

aż tak wielkim zainteresowaniem. Mówiąc o

najbliższej tradycji, warto pamiętać o piś­
miennictwie historycznym Pawła Jasienicy,
autora niezmiennie chętnie czytanego. Inte­
resujący nas nurt to także „Spiżowa brama”
Tadeusza Brezy: książka o rozległych hory­
zontach myślowych, mówiąca równie wiele
o kurii rzymskiej, co o przemianach całego
świata i wewnętrznych, polskich problemach.
Utwór Brezy może w równym stopniu oka­
zać się inspirujący dla marksisty i katolika.

Połowa lat pięćdziesiątych to także począ­
tek okresu świetności powojennego reportażu.
Pisarstwo Jerzego Lovella stanowi tylko je­
den z możliwych przykładów odkrywczych i
zarazem znakomicie napisanych prac z tam­
tego czasu. Dzisiejszy reportaż, szczególnie
najwybitniejsze książki z początku lat sie­
demdziesiątych, rozwija się już w nieco in­
nym kierunku, jakby coraz wyraźniej zbliża
do literatury. Przejął z prozy cały zespół
ahwytów kompozycyjnych, wiele sposobów
narracji, niekiedy (jak w „Cesarzu”) zapropo­
nował oryginalne, własne rozwiązania. W

tym modelu pisarstwa reporterów dominuje
nie tyle rygorystyczna dbałość o wierność

szczegółów, drobnych realiów, co uzewnę­
trzniają się ambicje zmierzające do przekaza­
nia pewnych prawd ogólnych, takichż ocen

i sądów, zbudowania konstrukcji bardziej u-

niwetrsalnych. A więc i mogących liczyć na

zainteresowanie czytelników nawet wtedy,
gdy tekst utraci walor bezpośredniej aktual­
ności, gdy zmieni się kształt opisywanego w

nim świata. Ważny jest sam sposób widzenia

rzeczywistości, kierunki wartościowań, syste­
my preferencji. Czyli wszystko to, co w orto­
doksyjnych teoriach gatunku jest uznawane

za wyłączną właściwość literatury, jej dome­
nę, jedną z cech wyróżniających prozę sensu

stricto.

Piśmiennictwo historyczne. Istnieje ogro­
mna różnorodność współczesnych jego od­
mian, które zyskują uznanie czytelników. Nie

słabnie zainteresowanie przebiegiem ostatniej
wojny. Poświęca się jej eo roku dziesiątki
książek niezmiennie znajdujących nabywców.
Wiele z nich zawdzięcza to tylko samej te­
matyce, ale nie brak również tekstów znacz­
nie wyższej miary — potwierdzeniem tej ob­
serwacji mogą być kolejne tomy Olgierda
Terleckiego. Piśmiennictwo historyczne to

także eseistyka. Myślę, że pisząc o niej win­
niśmy przypomnieć przede wszystkim książ­
ki Tomasza Łubieńskiego, jego „Bić się, czy
nie bić” lub „Czerwono-białego”. Odczytania
historii prezentowane przez Łubieńskiego da­
ją czytelnikom możliwość adaptacyjnych in­
terpretacji wydarzeń z przeszłości, szukania
w nich pomocy do zrozumienia teraźniejszo­
ści, są intelektualnie inspirujące, otwarte.

Wreszcie historia jako nauka. Prace nieraz

trudne, pozornie adresowane wyłącznie do

wąskiego kręgu specjalistów, profesjonali­
stów. A mimo to osiągające wielkie nakła­
dy, które zarazem nie zapewniają możliwości

zdobycia książki wszystkim zainteresowanym.
Tak dzieje się w przypadku publikacji Jana

Baszkiewicza, Władysława A. Serczyka, Ste­
fana Kieniewicza czy Andrzeja Garlickiego.
Fenomen popularności książek tych (i wielu

innych) autorów musi zastanawiać. Tym bar­

dziej, że zwykło się uważać, iż wydarzenia
polityczne, społeczne, gospodarcze ostatnich

lat, wydarzenia mające podstawowe nastę­
pstwa dla życia każdego z nas, skoncentro­
wały zainteresowania czytelników niemal wy­
łącznie na sprawach polskich. Owemu polo-
nocentryzmowi ma również towarzyszyć wy­
móg prostej aktualności naszych lektur. Tym­
czasem w ciągu kilku godzin zostaje roz-

sprzedany cały nakład choćby monografii
Ludwika XVI pióra Baszkiewicza. Być może

dzieje się tak właśnie na skutek intelektual­
nej nijakości współczesnej prozy polskiej.
Prozy, w której nie odnajdziemy wielu przy­
kładów takiego widzenia człowieka — przy­
toczony fragment pochodzi ze wstępu Kazi­
mierza Wyki do jego „Życia na niby”:

„Człowiek jest istotą społeczną co najmniej
w dwojakim zakresie tego terminu. Wytwarza
go społeczeństwo i — przeszłość, ale on rów­
nież stwarza społeczeństwo i — przyszłość.
Jest stworzeniem społecznym, ponieważ zde­
terminowany w swej narodowości, określony
historycznie, przynależny klasowo, podlega o-n

tym wszystkim układom socjalno-historycz-
nym.

Lecz człowiek jest istotą społeczną także w

tym sposobie, że kręgi, funkcje i zadania so­
cjalne, które go otaczają, zależą od jego a-

probaty, jego zgody, jego przeświadczenia. On

je kwalifikuje lub unieważnia, jako fakty
ideowe przyjmuje lub odrzuca. Człowiek,
istota społeczna, inaczej zapewne funkcjonu­
je w ramach bazy, inaczej w ramach zbioro­
wych organizacji współżycia społecznego, ina­
czej na stopniu ideologii.”

Piśmiennictwo historyczne nie może za­
stąpić powieści, może natomiast odbierać jej
kolejne grupy potencjalnych czytelników. I

tak właśnie się dzieje. Zyskuje odbiorców o-

ferując im znaczny zasób wiedzy o świecie,
naszym miejscu w jego porządku i propo­
nując im lekturę niejdnokrotnie nieprzecię­
tnie atrakcyjną ze względu na same walory
warsztatowe, językowe i narracyjne.

Zainteresowania i preferencje czytelnicze
dzisiejszych odbiorców książek są ukształto­
wane przez system środków komunika­
cji społecznej, przez prasę, radio, telewizję,
film, rozmowy, różne druki, komunikaty itd.

Są też wyznaczane przez potrzeby życia —

nie tylko rozumiane wprost, ale także mają­
ce charakter presji społecznej, oczekiwań o-

taczających nas ludzi. W tej ogromnej stru­
kturze komunikowania literatura współczesna
bez wątpienia nie zajmuje eksponowanego
miejsca, nie odznacza się tak znaczną jak
niegdyś siłą oddziaływania — nawet na sa­
mą inteligencję. W Polsce owe zjawiska są

szczególnie dobrze widoczne. I zarazem wła­
śnie literatura polska, z racji swego zadufa­
nia i przywiązania do dawniej pełnionych
ról, w swej dominującej części usiłuje igno­
rować wspomniane procesy związane z aktu­
alną strukturą komunikowania społecznego.
Nie wykazuje takiej elastyczności, jak np.
literatura amerykańska czy rosyjska. Proza

przegrywa walkę o masową publiczność i
równocześnie tylko w samych czytelnikach u-

patruje przyczyn tego stanu rzeczy. Z pozy­
cji swych wielkich ambicji, z samego szczytu
intelektu, na którym się widzi, spogląda z

pobłażaniem lub . pogardą na rzeczywisty
społeczny obieg wartości kulturalnych. Obieg
coraz częściej zamknięty przed literaturą
współczesną i coraz słabiej odczuwający brak

jej jakościowej dominacji. O miarach ilościo­
wych od wielu lat lepiej już w ogóle nie
mówić.

Telewizja Polska nadała w noc sylwestrową tradycyjną już „Szopkę
noworoczną" pióra Jerzego Kleynego 1 Romana Sowy w reżyserii Wi­
tolda Filiera. Lalki projektował Stanisław Ibis Gratkowski z łódzkiej
„Karuzeli”, którego kilka rysunków zamieszczamy. Redakcja „Gazety
Krakowskiej” na prawach wyłączności uzyskała tekst „Szopki” od au­
torów. Drukujemy jego obszerne fragmenty.

WOJCIECHOWSKI, BRONIAREK,
GŁÓWCZYK

WOJCIECHOWSKI: (wchodzi, śpiewa na

rriel. z „Pięknej Heleny”)
Jam jest teleprezesem,
Czasem karesem,
Czasem obcesem,
Rządzę tym interesem
Już przez jakiś czas!

Rządzę tym interesem,
Mam stres za stresem,
I pustą kiesę, —

Ale delikatesem
Ma on być dla mas!

(mówi)
Witam tu z Nowym Rokiem jak każę

obyczaj
Mirosław Wojciechowski. Prezes

z Woronicza.

Już wkoło telewidzów słyszę narzekanie,
Drażni wielkie gadanie na małym ekranie,
Ci psioczą, że pruderia, drudzy, że rozpusta,
Jeden ekran za mało na tak sprzeczne gusta...
Gdy wziąłem telewizji w swoje ręce ster ja,
Wierzcie, że odtąd wszystko bierzemy

na serial.
Choć seriali niewiele, lecz są dwa programy,
Serial się skończył w drugim — w pierwszym

zaczynamy.
Ten co się w pierwszym skończył, zaczynamy

w drugim.
Tak wielu pokoleniom świadczy on usługi.
A gdy nam się wyczerpie

tych seriali seria,
Zarwsze nas poratuje ,

serial na peryferiach.
(śpiewa na mel. „Tyle słońca w c

ście”)
Tełeunzja wszystko zmieści
I wypieści treści wieści,
O, popatrz, o popatrz!
Chłop, robotnik, inteligent,
Każdy ma tu swój kontyngent
O, popatrz, o popatrz!
Jak zaorać ziemię rolną, ■
Wielki spust i małe porno,

JERZY KLEYNY i ROMAN SOWA

Szopka Noworoczna
O popatrz, o popatrz!
Do wyboru do koloru,
Od folkloru do horroru,
O, popatrz, o popatrz!
Coś o Śląsku, coś o Warmii,
I Poligon jest dla armii,
O, popatrz, o popatrz!
Wyszukanym sprosta chuciom,
Pszczółka. Maja oraz Gucio,
O, popatrz, o popatrz!
Nim programu przyjdzie finał,
Popatrz — znowu dziś kryminał,
O, popatrz, o popatrz!
Gdyby ci stało coś się
Wołaj: „Zero siedem zgłoś się”
O, popatre, o popatrz!

(mówi)
Wielką Improwizację nadajemy stąd,
Ze o rząd dusz niełatwo — został nam sam

'

rząd.
Więc nawet ministrowie będę odpowiadać...
Na pytania, rzecz jasna, gdy telewidz zada!
Rzecznik coś tam wyjaśni, by była

przejrzystość,
Uroczystość, osobistość, szklana

rzeczywistość...
(śpiewa na mel. „Niedowiarki, czcze umy­
sły...”)
A dziś przecież sylwestrowo,

dzisiaj noworocznie,
Niechże nam się i ten roczek,

od szopki rozpocznie!
Bowiem szopki w telewizji bywają

rokrocznie!
Będzie szopka no i kropka.

Już ja się postaram,
Zaprosimy ważnych gości

do szopki od zaraz!
Bo dla ważnych gości szopki

to tradycja stara!

(mówi)
Prosić gości? Ważnych? Hola!

Kto to poprowadzi —

Tak bym ja rad był. I władze.
I widzowie radzi?

Niech mi tu sekretarka
przywoła Broniairka,

On zna wszystkich, wszyscy jego,
nikt nie będzie sarkał.

Od Kulisów Polityki lepszego nie spotkasz.
Jakiż znawca, jakiż mówca.

No, i jakiż plotkarz!

(wchodzi Broniarek)
BRONIAREK: (śpiewa na mel. z „F^^nej
Heleny”)

Jam jest Zygmunt Broniarek,
Zygmunt Broniarek,
Słyszę już gwarek,
Każdy ja zakamarek
Telewizji znam!
Bajarz jestem znakomity,
W świecie polityk
Świetnie obyty,
Znam te różne ich chwyty .

I się bronię sam!

WOJCIECHOWSKI: (mówi)
Witam, panie Zygmuncie. Spada mi pan

z nieba.

BRONIAREK: (j.w.)
Broniarek jest po prostu zawsze tam gdzie

trzeba
Więc ma być jakaś szopka?

WOJCIECHOWSKI:

Szopka polityczna.
Gości powinna zjechać tu gromada liczna.

BRONIAREK:
Lecz Jcojro mamy prosić? Kto ma decydować?
Czy jak. ma być minister r— to i ministrowa?

WOJCIECHOWSKI:

Wicepremierzy wszyscy!

BRONIAREK:

Na, a sekretarze?
Starzy bywalcy szopek czy też nowe twarze?
Wierzący, niewierzący, czy w ramach

dialogu...
Znaczy diabłu ogarek, świczkę Panu Bogu?
(wchodzi Główczyk)

GŁÓWCZYK: (mówi)

Znowu robicie szopkę? I dobrze się stało.
Tylko, żeby mi to się widzom podobało!
Szopka to rzecz poważna. Co się do niej

nada
Nasz wspólny sztab ustali gdy stan szopki

zbada,
Ale nim sztab uradzi, ja wam powiem z góry
Byście z góry wiedzieli jak bronić swej skóry.
Chwalić trzeba odważnie, krytykować śmiało,
No i, żeby mi to się widzom podobało!
Do szopki więc, by słowo zmieniło się

w ciało —

No, i żeby mi to się widzom podobało!

GŁÓWCZYK, WOJCIECHOWSKI

I BRONIAREK: (śpiewają na mel. skompo­
nowaną)

GŁÓWCZYK:

Propaganda i prasa,
Z nią kłopotów jest masa,
W naszych czasach by była bez skaz,
Już wkraczają mass — media
I już znowu komedia,
Się zaczyna nie pierwszy raz...

WOJCIECHOWSKI:

Ciąałe spory, rozhowory, polemiki,
Te Dialogi, te przytyki, Polityki...

BRONIAREK:

Lecz ad Rem przechodząc właśnie
Tu i Terą*,

Nowy Przekrój naszej prasy się otwiera...

GŁÓWCZYK:

Czy to Ekran czy to Scena by się zgadto
Czy Rzeczywistości naszej to

Zwierciadło?

Fantastyka, Panorama pełna wrażeń
Wykrywamy wszystko Razem na

Radarze...
No, i Słowo mi Powszechne daj rad

nie rad.

Czy to Ład jest t-ak naprawdę czy to

nie — ład?

WOJCIECHOWSKI:

Perspektywy Przyjaciółka nam rozściela,
A Kierunki? Ciągle tylko Karuzela...

GŁÓWCZYK:
1

Pcha się tytuł za tytułem, a nakłady
Tam i Szpilek nawet wetknąć nie da

rady...
BRONIAREK:

Już Główczyka od nadmiaru boli
główka —

A tu ciągłe raz Rozrywka raz

Krzyżówkat
GŁÓWCZYK: (mówi)

Tak i szopka się zaczęła
Więc do dzieła, więc do dzieła —

Ale gdy już się zakończy szopka cała,
Zęby mi się tylko widzom podobała!

Generał Michał Janiszewski

BRONIAREK:

Wymyślić jakoś nie mogę
Kogo na pierwszy ogień?

WOJCIECHOWSKI:

Jakiś artysta rzecz oczywista...

GŁÓWCZYK:
Jest tu artystów jakaś lista?
Bo są artyści starzy i nowi —

I są artyści konfliktowi...

BRONIAREK:

Mam propozycję po cóż mi lista
Dobry artysta — rzecz oczywista..
I nowoczesny i staroświecki —

No, kto odgadnie?

GŁÓWCZYK I WOJCIECHOWSKI:
— To Penderecki!

PENDERECKI

PENDERECKI: (wchodzi, śpiewa na mai. z

„Małżeństwa doskonałego”)
Pół jam muzykiem, pół botanikiem,
Pół jam kustoszem, pół jam smakoszem,
°ół jam kościelny, a pół jam świecki,

lem ja cały jest Penderecki!

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)



«i MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU”

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)
BRONIAREK: (mówi)
Jak Twardowski na kogucie.
Jak Potocki na Łańcucie,
Dziś przedłuża ród szlachecki
Pan z Lusławic — Penderecki!

PENDERECKI: (J.w.)
Moje „Pasje" są znane dziś na całym globie,
Najwspanialsze koncerty zawsze nimi zdobię...
Czasami gorszą nieco tradycjonalistów*
Zem niby organistą od awangardzistów...
A ja pasjami lubię taką krytyk tezę
Która głosi żem stworzył z tradycji syntezę.
I choć różnie gadają, ja zawsze uważam
Że czerpałem bogactwa od Bacha do Cage’a,
A ponieważ mam także własny zmysł

kupiecki —

W końcu mi z tego wyszedł cały Penderecki!

BRONIAREK: (mówi)
Cóż nowego w muzyce? Bo jak fama niesie
Kryzys dosięgnął także i Warszawską Jesień...
Ponoć były kłopoty z niektórymi gośćmi?

PENDERECKI: (j.w.)
Różne tony tam grały. Problem bliski dość

mi.

(śpiewa na mełl. „Jesienne róże”)

Jesienne burze,
Już czyhają swojskie snoby,
Ten szpan ich urzekł,
Filharmonii to ozdoby,
Na klawiaturze
Zwieszają wzrok, aiź im już
Orkiestra zrobi zimny tusz!
Jesienne burze,
Cienkie piski awangardy,
Jesienne burze,
Dla krytyków orzech twardy,
Gdy w dźwięków chórze,
Odkryłem mój własny ton,
Me serce grało jak dzwon —

Nie masz jak On!
Jesienne burze,
Dźwięki ostre i konkretne,
Jesienne burze,
Już ostatnio nie tak świetne,
Do nas w podróże
Gdy nie chcą przybyć z za mórz,
Ja do nich, służę — jadę już!

(mówi)
A gdy mnie nie wzywają Tokia ni Stuttgarty,
Pasjami lubię wtedy swój dworek otwarty,

ŻYGUŁSKI:
Pośmiejemy się wspólnie!

MAJEWSKI:
Komu dzisiaj do śmiechu...?

SZLETYNSKI:

Lecz witamy pana...

ŻYGUŁSKI:
Sprawa jest najdokładniej przekonsultowana,
I to na różnych szczeblach. Byłem bowiem

w kropce
Czy w ogóle wystąpić mam w tej całej

szopce...
Pytałem Szletyńskiego, Aude.rskiej pytałem
I na ten występ w szopce dyspensę dostałem.
Od dawna jak, wiadomo szopka jest

w kulturze
Niech i Kultura w Szopce zagości na dłużej!

(śpiewa na mel. „Bogdan, trzymaj się”)

Ja nie jestem Józef Te.

SZLETYNSKI:
To i lepiej, Bóg to wie! '

ŻYGUŁSKI:
Nie Motyka, nawet nie Sokorski...
Ale rolę swoją gram,
Bo do tego tytuł mam,
Mam do tego tytuł — profesorski!

ŻYGUŁSKI
Doświadczenia cudze znam
A przy własnych raczej trwam.
Z artystami mam dość liczne związki,
Już nie zliczę nawet sam,
Ile ja tych Związków mam...

CHOR ARTYSTÓW:
Coraz więcej!

SZLETYNSKI:

Kaziu, trzymaj się!

ŻYGUŁSKI:
Podróżuję gdzie się da,
Choć nie jestem Krzysztof KA.
Gdy odkrywać to nie Ameryki!...
Był już Algier wszerz i wzdłuż,
I Kambodża była już...

PENDERECKI:

Tyś podróżnik jest nad podróżniki...

BEZROB0CIE

Zdaniem ekspertów, w celu rozwiązania problemu bez­
robocia do końca obecnego stulecia trzeba stworzyć w ca­
łym świecie co najmniej miliard miejsc pracy, z czego
880 min w krajach rozwijających się, gdzie obecnie znaj­
duje się ok. 500 min „ludzi zbędnych”.

W rozwiniętych krajach kapitalistycznych, pisze kana­
dyjska gazeta „Toronto Star”, armia bezrobotnych wy­
nosi 35 min ludzi. Trudno zakładać, by liczba ta zmniej­
szyła się w związku z dalszym doskonaleniem technolo­
gii produkcyjnych. Wiadomo, że nowych miejsc
pracy nie można stworzyć bez dodatkowych inwestycji.
Jednakże możliwości krajów trzeciego świata w tej
dziedzinie sprowadzone zostały do minimum, gdyż
ogromna część dochodów tych państw przeznaczona jest
na spłatę zadłużenia zagranicznego.

Takie organizacje jak Międzynarodowy Fundusz Wa­
lutowy, czy Bank Światowy proponują krajom-dłużni-
kom ustabilizowanie swych gospodarek poprzez zwię­
kszenie produkcji towarów przeznaczonych na rynek
światowy. Jednakże, — jak podkreśla „Toronto Star” —

jest to znacznie utrudnione, gdyż rozwinięte kraje kapi­
talistyczne wprowadzają coraz większe ograniczenia
i wznoszą bariery protekcjonistyczne przed eksportem
tych państw.

zopka Noworoczna
Tom daję przykład staropolskiej gościnności,
Urządzam festiwale i przyjmuję gości...
Pomuzykować trochę i pojeść z szlachecka..
Czym się trudni z mistrzostwem pani

Penderecka!

BRONIAREK: (mówi)
Choć po prawdzie ni słuchacz, ni muzyk

ni ja widz,
To z chęcią zaprosiłbym się do tych Lusławic,
Na przekąski, pieczyste, a potem na wety,
Do wirtuoza kuchni — do pani Elżbiety!

PENDERECKI: (śpiewa na meŁ „Jada goście
jadą”)
Jadą goicie jadą
W gości do Lusławic,
Dzięki mym obiadom
Dworek mój rozsławić—

, A gdy im zaśpiewa ptola,
Gdy jej zawtóruje bas,
Coś nie w rytmie rokendrola —

Wrócą do mnie jeszcze raz!
Taka była moja woła,
I jak dotąd wszystko gra,
A kto woli do Opola —

Jego wola hola la!

MIN. KAZIMIERZ ŻYGUŁSKI
PENDERECKI: (mówi)
Pan minister kultury, bliski nam szczególnie,
Autor „Wspólnoty Śmiechu”—

ŻYGUŁSKI:
Urwać się na kilka dmi
Lubię zanim każą mi
Dekorować podstawione piersi...
No, bo pytam — tyle skąd
Zasłużonych klap pad rząd?
Zawsze pierwsi...

MAJEWSKI:

Kaziu, trzymaj się!

ŻYGUŁSKI: (mówi)
Trzymam się wciąż... za kieszeń,

daję, dzielę, rządzę,
Ale nie wszyscy biorą te moje pieniądze,
Niektórzy widać czują do nich wielki

wstręt i —

W „Tygodniku Powszechnym” drukują
dementi...

Nią chcą, trudno, to innym forsę
poprzydzielam.

Dejmkowi na muzykę do jego „Wesela”...
Wesele bez muzyki przecież nie da rady —

Ktoś pomyśli, że znowu schodzimy na dziady.

SZLETYNSKI:

„Dziady” raczej w Teatrze Rzeczypospolitej..

ŻYGUŁSKI:
I z tą sceną kłopoty są niesamowite...
(śpiewa na mel. „Dziewczyna ratownika”)

W nadziei na poprawę
klimatu zawierania poro­
zumień rozbrojeniowych,
Związek Radziecki i Stany
Zjednoczone podejmują w

Genewie 7 i 8 stycznia br.
nowe rozmowy zmierzają­
ce do ograniczenia zbro­
jeń jądrowych i kosmicz­
nych. Minister spraw za­
granicznych ZSRR Andriej
Gromyko i sekretarz stanu
USA Georg Shultz, podej-
mą próbę rozładowania
napięcia międzynarodowe­
go. Inicjatorem tego spot­
kania jest Związek Ra­
dziecki. Przypomnijmy co

powiedział podczas roz­
mów z amerykańskim prze­
mysłowcem Hammerem,
Konstantin Czernienko:
„Trzeba zakasać rękawy 1 podjąć konkretne rozmowy, dotyczące wypracowania
porozumień o ograniczeniu i redukcji zbrojeń. Czas nie pozwala na zwłokę”. Jak pisze
waszyngtoński korespondent PAP w pierwszych komentarzach na temat komunikatu
o styczniowych rozmowach Shultz — Gromyko, podkreśla się w stolicy USA, iż:

® Oznacza on rozpoczęcie rozmów nie na temat określonych problemów w dzie­
dzinie kontroli zbrojeń, lecz na temat samej idei rozmów rozbrojeniowych między USA
i ZSRR.

@ W tym sensie komunikat o spotkaniu Shultz — Gromyko stanowi pewien prze­
łom.

@ Zapowiedź rozmów genewskich dowodzi także, że obie strony zarówno USA jak
i ZSRR — doszły do przekonania, że dotychczasowa strategia 1 taktyka prowadzenia
rokowań na temat kontroli zbrojeń całko wicie zawiodły.

® Zawiódł plan administracji Reagana, który przewidywał, iż rozpoczęcie instalo­
wania rakiet „pershing-2” i pocisków manewrujących w Europie Zachodniej skłoni ZSRR
do ustępstw w sprawie zasad i warunków prowadzenia rokowań rozbrojeniowych w

Genewie.
Komentator polityczny Agencji Prasowej „Nowostl” Spartak Biegłow w swoim ko­

mentarzu na temat genewskich rozmów pisze m. In.: Podejście ZSRR do wspomnia­
nych wyżej rozmów — jest jasne i logiczne. ZSRR uważa, że wypracowanie wszech­
stronnego porozumienia w sprawie ograniczenia i redukcji arsenałów nuklearnych
jest możliwe pod warunkiem, że uda się zapobiec przeniesieniu się wyścigu zbrojeń
do nowych sfer. Z tego założenia wynika radziecka gotowość do przyjęcia tak pro­
stych wspólnych rozwiązań, jak niemilitaryzacja przestrzeni kosmicznej, zamrożenie
arsenałów jądrowych, a także wprowadzenie całkowitego I powszechnego zakazu wszel­
kich prób 7. bronią jądrową. Waszyngton ze swej strony nie przekazał w rzeczywisto­
ści żadnych przekonujących sygnałów świadczących o jego zamiarze zrezygnowania
z nowych środków zmierzających do osiągnięcia przewagi militarnej.

Sensacją na Za­
chodzie jest nieofic­
jalna wiadomość, że

rząd egipski sprzedał
cztery radzieckie my­
śliwce typu mig-23 i
24, samoloty mig-21
do... USA. Egipt o-

trzymał te maszyny
od Związku Radziec­
kiego w 1973 r. pod­
czas wojny paździer­
nikowej.

Ich użytkownikiem
jest .obecnie US Air
Force, a amerykań­
scy piloci trenują na

nich walki powietrz­
ne. Podobno Egipcja­
nie zrobili na sprze­
daży migów świet­
ny interes. Nie wia­
domo jednak ile za

samoloty zapłacili
Amerykanie.

WYROKI
Jak pisze agencja

Reutera angolski sąd
wojskowy skazał
czterech rebeliantów
antyrządowych na ka-

‘

rę śmierci przez roz­
strzelanie, a sześciu
innym wymierzył ka­
ry wieloletniego po­
zbawienia wolności.

POWIEDZIELI

LUDNOŚĆ
Według najnowszych

danych statystycznych,
opublikowanych właśnie
w Tokio, liczba ludności

Japonii przekroczyła 120

min. Stało się to naj­
prawdopodobniej 22
czerwca 1984 r. Grani­
cę 100 min Japończycy
przekroczyli w paździer­
niku 1966 r 110-milio-
nowy obywatel Kraju
Kwitnącej Wiśni przy­
szedł na świat w maju
1974 r.

Pod względem ilości
ludności, Japonia jest
na siódmym miejscu na

świecie, po Chinach, In­
diach, ZSRR, USA, In­
donezji i Brazylit

PANIKA

Na zachodnioeuropejskim ryn­
ku producentów opon samocho­
dowych zapanowała panika. Otóż
okazało się, że japońska firma
Sumitomo wykupiła niemal w

całości najstarszą, ale ostatnio
ledwie trzymającą się na rynku
firmę „Dunlop” i nie kryje by­
najmniej, że w ciągu najbliższych
4—5 lat będzie największym i

najpopularniejszym przedsiębior­
stwem w tej dziedzinie na konty­
nencie europejskim.

Obeci ie Japończycy moderni­
zują zakłady „Dunlopa”, które
ostatnio produkowały ok. 150
min opon rocznie Największym
potentatem jest obecnie w Euro­
pie zachodniej „Michelin”, który
posiada 35 proc, rynku. Na dru­
gim miejscu jest „Pirelli” 13
proc., na trzecim „Goodyear” —

11 proc., i dopiero na czwartym
„Dunlop” — 8,5 proc.

Firma „Dunlop” jest najstar­
szą w Europie. Jej założycielem
był John Boyd Dunlop (1840—
1921), Szkot, z zawodu wetery­
narz, który w 1887 r. wykonał
opony pneumatyczne do 3-koło-
wego roweru swego syna. Wy­
nalazek opatentował 7 grudnia
1888 r W 1890 r. założył w Bel­
faście spółkę i rozpoczął produk­
cję wspomnianych opon na ska­
lę przemysłową. Przez dziesiątki
lat firma ta panowała na rynku
europejskim.

MILITARIA

/

Zbigniew Nienacki

Izgórąizkulturą
Na co dzień się potykam,
Trwam stale na etacie
Ministra — ratownika!

Plastyka mi utyka,
Muzyka się boryka,
Krytyka się wymyka,
Publika mi wytyka...

Tu Wajda, tam Barańczak,
To wszystko mnie wykańcza,
A jeszcze te wyniki,
Ankiety z „Polityki”
I problem całkiem nowy
Czy Miłosz jest krajowy...

Wciąż męczy polityka
Ministra — ratownika?
Wśród młodszych pełno sporów,
Więc stawiam na seniorów,
Coś nie w smak zawodowcom,
To poprę amatorów,
A potem zmów wyjadą
Niech Janas znów da radę...

To właśnie polityka
Ministra — ratownika!

CHOR ARTYSTÓW:
Panika, ach, panika,
Ministra — ratownika,
Chce góra i kultura,
Łaknie literatura,
Liryka i epika,

. Ktoś czasem i nawtyka, —

Zyć trudno na etacie
Ministra — ratownika!

SZLETYNSKI:
W takich razach doradza pan reżyser Gruza
jeślić Źle żyć samemu potrzebna Ci Muza

MARYLA RODOWICZ

(wchodzi Maryla Rodowicz ubrana jalk to ona)

RODOWICZ: (mówi)
Kto mnie wołał? Kto mnie wołał?
Przebrałam się za chochoła,
Ubrałam rię w com tam miała,
Będę wam tu tęgo grała!

ŻYGUŁSKI: (mówi)
Głos słychać... i osobę wMać... Poemaję

Marylę!
Byłe jakim pociągiem, nie dbając o bilet,
Do szopki wpadła nasza szparka piosenkarka...
Cała w kolorowych jarmarkach...

RODOWICZ: (śpiewa na met. „Niech tyje
bal”)

W koło trwa taniec, co krok przebieraniec,
Tatuaż ma tu aż i tam,
A ja na swym boku, choć szedł rock

po rock-u,
Ja damę, ja damę wciąż gram-

Kłopot z Sopotem i już po Sopocie,
Krytyka wytyka aż wstyd,
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Premier W. Brytanii
Margaret Thatcher wy­
raziła poważny scepty­
cyzm co do planowanej
i forsowanej przez Pa­
ryż i Bonn unii polity­
cznej Europy Zachod­
niej. W wywiadzie dla
dziennika „Die Welt”
premier powiedziała, że
nie sądzi aby możliwe
było również utworzenie
wspólnej armii. „Chcla-
łabym aby najpierw zde­
finiowano na czym ma

polegać owa unia poli­
tyczna” — powiedziała
M. Thatcher stwierdza­
jąc, i<ż ludzie którzy
wynówiadaia się na ten
temat nigdy jeszcze nie
podali precyzyjnej de-
finimi owej wspólno­
ty. Podkreśla iąc, że jej
rząd opowiada się za

dalszvm zacieśnieniem
wszelkich form możli­
wej współpracy i współ­
działania zarówno
NATO jak i EWG, M.
Thatcher wyraziła prze­
konanie. że Francja po­
zostanie zawsze Francją,
Wielka Brytania —

Wielką Brytanią, podo­
bnie jak Niemcy —

Niemcami a Holandia

Holandią. Zakładam, że
unia polityczna nie ozna­
cza zniknięcia państw
narodowych. Sądzę, ie

może ona oznaczać ści­
ślejszą współpracę mię­
dzy państwami narodo­
wymi, ponieważ mogą
one zawierać dobrowol­
nie porozumienia i u-

kłady, które są korzy­
stne dla nich, tak samo

jak i dla pozostałych.

NARKOMANIA

„Żniwo białej ga­
raży” przynosi prze­
rażające w swojej
wymowie fakty oraz

dane liczbowe na te­
mat gwałtownego
wzrostu narkomanii
w Europie Zachod­
niej; ofiarami „białej
śmierci” pada głów­
nie młodzież, coraz

częściej też i dzieci.
. We Francji, osoby

poniżej 20 rolcu ży­
cia stanowią naj­
większy odsetek
wśród aresztowanych
za nabywanie i za­
żywanie narkotyków.
80 proc. narkoma­
nów to młodzież w

wieku 15—25 lat W
RFN, według oficjal­
nych szacunków, aż

milion dzieci w wieku od 11—18 lat regularnie zażywa
różnego rodzaju narkotyki. W niektórych krajach hand­
larze narkotyków wykorzystują młodocianych narkoma­
nów jako kurierów i pośredników, wiedząc, iż ze wzglę­
du na wiek nie mogą być oni ścigani za popełniane prze­
stępstwa.

Francja ma dziś ok. 120 tys. narkomanów, w Wiel­
kiej Brytanii Jest ich 40 tys., we Włoszech 250 tys., • tys.
narkomanów żyje w niewielkiej i konserwatywnej prze­
cież Irlandii. W RFN zmarły w 1983 r. 472 osoby, 190 we

Francji, 257 we Włoszech.

BAZY

Jak doniosła madrycka
gazeta „DARIO” Pakt
Północnoatlantycki planuje
rozbudowę swych baz i ru­
rociągów. w

Portugalii
kształcenia Półwyspu Ibe­
ryjskiego
zaplecze na wypadek kon­
fliktu zbrojnego w Europie
Gazeta powołuje się na do­
kumenty wojskowe, według
których dotychczasowa ba­
za Rota, na południowym
wybrzeżu hiszpańskim ma

zostać rozbudowana. Po­
nadto w północno-zachod­
niej części
Atlantykiem ma powstać
nowa baza.
również utworzenie nowej
bazy w Portugalii, która
znajdowałaby się niedaleko
Lizbony i służyła jako do­
datkowy punkt przerzuto­
wy dla wojsk i sprzętu
wojskowego.

Hiszpanii i
w celu prze-

w niezawodne

kraju, nad

Planuje się

NIEDYSKRECJE

Z powodu remontu bu­
dynku sądowego, sąd w

Wiedniu przeprowadził się
do „byłego domu publicz­
nego”.

f

Pentagon podał do wia­
domości, że przeprowadzo­
no z pełnym powodzeniem
próbę nowego helikoptera
AH-64 Apache, który wy-
strzeliwuje nowy zdalnie
kierowany pocisk przeciw-

pancerny o nazwie Hellfire.
Pocisk ten może być użyty
we wszelkich warunkach
bez względu na sytuację
atmosferyczną. Zarówno w

dzień jak i w nocy.

KREDYTY

Międzynarodowy Fundusz
Walutowy ogłosił nowe,
zaostrzone warunki korzy­
stania z udzielanych prze­
zeń pożyczek. Do końca
1985 r. każdy kraj człon­
kowski będzie mógł poży­
czyć równowartość 95—115
proc, swojej kwoty człon­
kowskiej, a w okresie
trzyletnim 280—345
Dotychczasowy pułap
nosił w skali rocznej
125 proc., a w skali
letniej — 306—375

proc,
wy-

102—

trzy-
proc

Łączne zadłużenie danego

kraju wobec Funduszu nie
powinno przekraczać
450 proc, wysokości
kwoty członkowskiej

Dotychczasowy
pułap wszystkich kredytów
sięgał 500 proc. wysoko­
ści kwoty członkowskiej
danego kraju.-

Górne granice udziela­
nych kredytów wahają się
w zakresie wyznaczonym
przez Radę Zarządzającą,
zależnie od sytuacji posz­
czególnych krajów.

408—
jego

górny

ZAROBKI

-Więc występuje pani o

rozwód.A kto jest tym
szczęśliwcem?
WEEKEND /W. Brytania/

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

Najnowsze dane staty­
styczne mówią, że średni
zarobek netto w Jugosła­
wii przekroczył 23 tys. di­
narów miesięcznie (przed
rokiem wynosił ponad 16

tyś., a kilka miesięcy te­
mu — 21 tys. dinarów).
Zgodnie z istniejącym tu

od dawna układem, wyż­
sze płace otrzymują pra­
cownicy zatrudnieni poza

gospodarką, bo prawie 24

tys., podczas gdy przecięt­
na w gospodarce nie do­
chodzi do 23 tys. dina­
rów.

Zarobki rosną stosunko­
wo szybko, lecz ceny wzra­
stają w jeszcze szybszym
tempie.

Wśród najlepiej zarabia­
jących (nie licząc grupy
zwanej funkcjonariuszami
na kierowniczych stanowi­
skach) znajdują się m. in.
pracownicy handlu za­
granicznego (ponad 31 tys.
dinarów), przemysłu nafto­
wego- i gazowego (29 tys
dinarów), instytucji i or­
ganizacji naukowo-badaw­
czych (28,5 tys. dinarów)
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OKOLICE

TEATRU

No i »tało się. Od 1 stycznia br.
teatry w Polsce nie są już braćmi
wytwórni gwoździ, powinowatymi
fabryk mydlą, kuzynami hut i blis­
kimi krewnymi kopalń. • ale z mo­
cy ustawy przemieniły sie w insty­
tucje artystyczne rządzone odręb­
nymi prawami. Za kulisami przy­
jęto ten fakt z tak ziwanymi mie-'

•zainymi uczuciami. Ale ludzie za­
troskani o los polskiej sceny pa­
trzący szerzej niż tylko w kuszące
zakamarki własnego pępka powi­
tali ustawę z zadowoleniem. Pub­
liczność pewnie niczego lub nie­
wiele przy tym zauważy, ustawa
me zmienia bowiem — nie zmienia
radykalnie — dotychczasowego
ustroju polskiej sceny, tak zwanej
struktury polskiego teatru, ale wpro­
wadza do niej znaczące uzupełnie­
nia. Modyfikacje te i retusze mo­
gą stać się w przyszłości przyczy­
na szybkich 1 oby rozsądnych prze­
mian.

Najbardziej zyskuje na ustawie
urząd ministra. W dobie szybko roz­
przestrzeniającej sie decentralizacji
otrzymuje on uprawnienie wpisu
lub relegacji instytucji artystycznej
do lub z centralnego rejestru insty­
tucji artystycznych — zaś obecność
w. ^yn? r®iestrze jest z mocy oma­
wianej tu ustawy warunkiem sine
qua non istnienia instytucji. Bar­
dzo to sprytnie pomyślane, mini­
ster bowiem nie jest w tych upraw­
nieniach szczególnie krępowany i do
takiego — na przykład — wykreś­
lenia instytucji z rejestru nie jest
mu potrzebny wniosek terenowe­
go organu założycielskiego „zagro­
żonej” sceny — a jedynie własna
ocena sytuacji i znajomość rzeczy.
Potrzebne jest natomiast w przy­
padku relegacji „zasięgnięcie opi­
nii” takiego organu, każde zaś
dziecko wie dziś w teatrze jaka
jest różnica między „zasięgnięciem
opinii” a działaniem „na wniosek”.
Minister, oczywiście nie jest wszech­
mocny w tych uprawnieniach. Usta­
wa wyraźnie określa motywy i za­
kres jego działania („jeśli prowa­
dzona przez instytucję działalność
jest sprzeczna z przepisami usta­
wy. ze statutem lub w inny spo­
sób narusza obowiązujący porzą­
dek prawny”) Ale działanie to sta­
je się obligatoryjne i wiąże —

o czym stanowi ustawa — również
organ założycielski.. Jest to nader

ważne, kto wie czy nie najważniej­
sze postanowienie ustawy, stwarza
bowiem urzędowi ministra realne
wobec teatru uprawnienia, których
do 31 grudnia ub. r. jednak nie po­
siadał. Ten przepis przypomina ar­
matę: istnieje, ale nie musi być
używany. Co więcej: nawet nie po­
winien być używany, jak każda
broń służąca do rozbijania i zabija­
nia. Jednakże urząd uzbrojony w

armatę w samej swojej istocie jest
iuż innym, bardziej wzbudzającym
respekt urzędem, niż podobne cia­
ło wyposażone tylko w oręż perswa­
zji. Skutki tego stanu rzeczy obser­
wować będziemy przez najbliższe la­
ta i oby nie okazało się raz jesz­
cze kto mądry jest oo szkodzie...

Drugim z kolei beneficjantem
ustawy jest — nie da sie ukryć —

dyrektor teatru. Osobnik tej pro­
fesji Gub częściej: tego stanowiska)
uzyskuje z mocy prawa nieograni­
czona wręcz władze w powierzo­
nej sobie instytucji i wobec insty­
tucji. Ustala jej skład osobowy,
statut i strukturę organizacyjną a

także kierunek i treść działalności
ideowo-artystycznej (a więc również
repertuar) oraz zakres i charakter
działalności finansowej. Powołuje też
i od*wołuje swoich zastępców (w
tym i głównego księgowego), a jeśli
instytucja potrzebuje odrębnego „dy­
rektora artystycznego” dla reali­
zacji ustalanych przez dyrektora
teatru zadań, może on być powoła­
ny i odwołany jedynie na wniosek

łecznych 1 politycznych” teatru),
po drugie: on a nile kto inny kie­
ruje, jej pracami, zwołuje posie­
dzenia, określa ich treść i często­
tliwość i Po trzecie, w tym wszyst­
kim najważniejsze: Radą nie ma

żadnych uprawnień kierowniczych.
Jest jedynie „organem doradczym
i opiniodawczym dyrektora (...) w

sprawach zawiązanych z działalno­
ścią instytucji artystycznej”. Część
tego ciała — nie większa jednak niż
połowa ogólnej liczby członków
Rady — pochodzić ma z przedsta­
wicieli zespołu wybranych na ogól­
nym zebraniu, reszta z nominacji.
Rada jest więc dzieckiem kompro­
misu. Kompromisu między zreali­
zowana w ustawie zasada jedno­
osobowej odpowiedzialności i rze­
czywistej kompetencji lidera, a

licznymi tęsknotami do kolektyw­
nego zarządzania instytucją arty­
styczną. Tęsknoty takie wyrastają
w teatrze z groźnego i anarchorod-
nego dążenia do egalitaryzmu prze­
mawiającego zwykle słowiczymi gło­
sami tęsknoty za demokracją i spra­
wiedliwością. Demokracja to Pięk­
na rzecz, sprawiedliwość jeszcze
piękniejsza, w teatrze jednak nie
ma i nie powinno być demokracji
innej niż demokracja talentów i
sprawiedliwości innej niż równość
szans, nie zaś, niestety, równość
korzyści czy osiągnięć. Tymczasem
beztalencia twardo dopominają się
równouprawnienia. Powołują sie w

tym zakresie z zasługującą na uzna­

dyrektora. Jest to potężny pakiet
jednoznacznie i jasno określonych
uprawnień. Zakres władzy tak ob­
szernej, że aż przekraczającej, oba­
wiam się, kompetencje i możliwości
wielu dyrektorów., Albo wiec do­
rosną oni do poszerzonych ustawą
uprawnień — albo dokona się
częściowa wymiana kadry kierow­
niczej. Może się również okazać,
czego nikomu nie życzę, że pow­
szechna demoralizacja środowiska
i rozszerzająca się wewnątrz wie­
lu zespołów anarchia okaże sie moc­
niejsza od postanowńeń ustawy
i jeszcze jeden przepis, jeszcze je­
den status, pozostanie w praktyce
statusem papierowym. Ale resort,
który tę ustawę przygotował i lu­
dzie, którzy wiedza czym jest anar­
chia w życiu teatru nie zostawia­
ją dyrektorów samych na placu bo­
ju. Dają im do ręki — odrębnym
rozporządzeniem — znacząca i waż­
ną broń: pieniądze. A jeśli rynek
będzie się stabilizował, jeśli batalia
o złotówkę będzie prowadzona na

serio — broń ta może zaskoczyć
nas swoją skutecznością. Dziś, gdy
pieniądz w teatrze nic nie znaczy,
bo jest go — proszę kolegów —

za wiele., wy daje się to mało praw­
dopodobne, ale sporo rzeczy, które
wydawały się mało prawdopodobne
lub nawet niemożliwe spełniło się
i w związku z tym wielu z nas

obudziło się z ręką tkwiąca nie tam

gdzie należy.
I wprawdzie władza dyrektora

amortyzowana jest z mocy ustawy
instytucją, której dotąd w teatrze
nie było (nie było jej w każdym
razie w postaci obowiązku) to jest
Radą Artystyczno-Programowa, ale
Po pierwsze: Radę taką powołuje
(i odwołuje) sam dyrektor („Po za­
sięgnięciu opinii organizacji spo­

nie zręcznością i rzadko spotykana
konsekwencją na piękne imponde-
rabilia życia społecznego, takie jak
równość i właśnie demokracja, na

■odczucia mas, na nastroje ich .i po­
glądy, ważne skądinąd jako wskaźnik
spoistości i więzi grupy twórczej
ale nie zawsze przydatne, a przy­
najmniej nie zawsze najważniejsze
w trudzie budowania zespołów
i tworzeniu dzieł bardziej służą­
cych sztuce — niż jej wykonaw­
com.

W tej sprawie ustawa wypowia­
da się również nader dobitnie. Od­
daje cała władze w teatrze w rę­
ce lidera — i to jest, proszę ko­
legów. jedyne słuszne rozwiązanie.
Ale równocześnie nakłada na nie­
go rygor partnerstwa. Obowiązek
współdziałania. Powołuje Rade i
chociaż pozbawia ją wszelkiej wła­
dzy czyni z niej rodzaj trybuny dla
poglądów i nastrojów zespołu. Czy­
ni to arbitralnie i zobowiązujaoo
i to jest niewątpliwa słabość usta­
wy. W zróżnicowany bowiem orga­
nizm polskiego teatru wprowadza
rygor obcy wielu świetnie dotąd
pracującym scenom. Zobaczymy
jak wypełnią go dyrektorzy oby­
wający sie dotąd bez podobnego
ciała i zobaczymy czy uspokoi to

czy raczej podnieci nastroje. Oso­
biście. zwolennik nie tyle demo­
kracji w teatrze, ile równości ta­
lentów i wolnej gry kompetencji,
prowadzącej zawsze do rzetelnego
partnerstwa, uważam to rozwiąza-
Piie za niepotrzebną koncesję. Ra­
dy, Jeśli mogą im być w czymkol­
wiek pomocne, powmni powoływać
sarni dyrektorzy w trybie i w for­
mie właściwej dla sytuacji teatru
i składu zespołu. No, ale się stało,
więc będzie Po równo. Dużo bym
jednak dał. by posłuchać obrad ta­

kiego ciała u Dejmka lub u War­
mińskiego. Szczęść Boże!

Inna sprawa, że powołanie Rad
w takiej jak to sie stało formie
i w takim trybie oddala raz na

zawsze chory wyraźnie pomysł
zakładania w teatrze samorządów
— jakby ci. którzy o nich roją nie
tylko niczego nie rozumieli, ale
i nie wiedzieli ponadto na jakim
żyją śwaecie i w którym roku...
Ustawa od instytucji artystycznych
odsuwa nie tylko marzenia o samo­
obsłudze za wysokie, społeczne pie­
niądze, ale odsuwa również w dal­
szych konsekwencjach widmo FAZ-u
(co to jest wiedza najlepiej dyrek­
torzy i księgowi, krótko: bezsensow­
ny i twardy dla teatrów absurd)
oraz, natychmiast, widmo konkursu
na stanowisko dyrektora. Procedu­
rę taka stosowano w teatrach przez
parę ostatnich lat obowiązywania
w nich ustawy o przedsiębiorstwach
państwowych, która to procedura
(jeszcze bardziej niż ustawa) zapi­
sała się w dziejach kiliku scen za­
bawnymi, ale nie wiem czy bez­
piecznym! dla animatorów epizo­
dami,

I wreszcie zmiana ostatnia, naj­
bardziej widoczna, najbardziej dys­
kusyjna, a skromnym zdaniem Wa­
szego Obserwatora, całkowicie poz­
bawiona sensu. Nie ma już, proszę
Państwa, dyrektorów teatrów! Ten

szlachetny tytuł . ozdabiany przez
lata nazwiskami największych
twórców polskiej sceny — od Woj­
ciecha Bogusławskiego zaczynając
a na Koźmianie, Pawlikowskim,
Solskim, Osterwie, czy Dejmku
kończąc — z dniem 31 grudnia
1984 przechodzi z mocy ustawy do
lamusa! Do lamusa wędruje rów­
nież kierownik artystyczny! Powo­
łany zostaje w ich miejsce DYREK­
TOR NACZELNY i w razie potrze­
by — na wniosek dyrektora naczel­
nego _

DYREKTOR ARTYSTY­
CZNY. Może też istnieć w jednej
osobie DYREKTOR NACZELNY
i DYREKTOR ARTYSTYCZNY, tak
Jak przez lata z pożytkiem dla te­
atru i pożytkiem dla kultury na­
rodowej, istniał w jednej osobie,
niekoniecznie harmonijnie i nie
zawsze w zgodzie ze sobą dyrektor
i kierownik artystyczny.

Żegnaj, epoko! Do widzenia, tra­
dycjo! Jeszcze zapewne powrócisz na

afisze i wizytówki, ale póki co —

milcz głupie serce! Skrojonio nam

na to miejsce nazwy pojemniejsze,
tytuły bardziej honorowe, w sam

raz na miarę hut i kopalń, bo w te­
atrze co najwyżej Teatr Wielki w

Warszawie i Teatr Wielki w Lodzi
unieść potrafią takie splendory.
„Dyrektor Naczelny” kilkuosobowe­
go teatru o wdzięcznej nazwie „Rab-
cio-Zdrowotek” brzmi jak na mój
gust .nieco krotochwilnie, mimo że

zespól zasłużony i złego słowa o

nim n'e powiem — w końcu jed­
nak sa to drobiazgi i mam nadzie­
ję, że nawet dyrektorów naczelnych
osiemdziesięciu teatrów w Polsce
wykreowanych 1 stycznia przez
uistawę tytułować będzie się nadal
„dyrektorami”, jakby w dalszym
ciągu pozostawali prostymi repre­
zentantami swojego zawodu i nie
unosiła sie nad nimi aureola Na­
czelnych. Tego w każdym razie
Wam i sobie w Nowym Roku ży-
czę.

Pytanie tylko, czy z większymi
tytułami tworzyć się będzie więk­
szy teatr?

OBSERWATOR

W świątecznej „Polityce” solenny re­
portaż o handlu antykami w stołecz­
nych Desach, warto by rzecz uzupeł­
nić o relację ze sprzedaży dzieł współ­
czesnych. Właśnie trafiła się po temu

okazja — wernisaż „Smali is beautiful”
w Galerii Zapiecek, co ją energicznie i
ze znawstwem prowadzi pan Mirosław
Arens. Ostatnia wystawa potwierdza
obie cechy, poczynając od fortunnego
wyboru projektodawcy i aranżera ko­
lekcji: był nim malarz Ryszard Winiar­
ski. Sam wystawiał we wszystkich
krańcach świata, teraz dla idei „małe-

już będą mogli wszyscy zwiedzający,
dziś tylko my — wybrani. Maszynopi-
sowe listy z cenami krążą z rąk do
rąk, jest ich zaledwie kilka, więc lu­
dzie zaglądają sobie przez plecy, wy­
rywają kartki. Ceny prowokacyjnie nis­
kie, ponoć organizatorzy o takie usilnie
zabiegali. Marczyńskiego można więc
kupić już za 20 tysięcy, Nowosielski
bodajże za 25, cudzoziemcy wystawili
się jeszcze taniej, amerykański koncep-
tualista Christo zacenił swoje koloro­
we, pejzażo-podobne kolaże zaledwie
po 2 tysiące złotych, Shizuko Yoshika-

go — pięknego” potrafił zjednać kilku­
dziesięciu artystów z 20 krajów, którzy
nadesłali na warszawską Starówkę po­
nad 200 prac. Wszystkie istotnie małe,
a niemal wszystkie interesujące. Głów­
nie malarstwo, ale są i kompozycje ze

strzępów jakichś włókien i liści, co je
nadesłała Jolanta Owidzka. Głównie
czyste gry przestrzeni, linii i punktu,
ale są i dziwne niby-twarze Tadeusza
Brzozowskiego. Czerń na bieli to Tara­
sin, biel to Marczyński, czarne korali­
ki w czarnym tle to Juergen Bloch
Kwiatkowski z Republiki Federalnej.
Na wernisażu tłok niesamowity. Prze­
ważają sami plastycy, sporo cudzo­
ziemców, trochę ludzi z TV, kilku pro­
minentów z Ministerstwa Kultury. Wi­
niarski ujawnia zasady gry, co się po­
między zaproszonymi gośćmi będzie to­
czyć: każdy ma prawo nabycia maksi­
mum dwóch prac, od jutra kupować

wa, japoński abstrakcjonista zamieszku­
jący na stałe w Szwajcarii żąda za

mini-płótna po 5 tysięcy. Jeden Stażew­
ski nie poddał się presji i wycenił 4
niewielkie kompozycje po 108 tysięcy
każda. To już towar dla tych, co ju­
tro...

Nim dorwałem się do katalogu, nim
skonfrontowałem swoje zamiary na­
bywcze z gustami żony, już nie było i
po co stawać do kolejki. Chyba rodzi­
mi kandydaci na marszandów stanęli
w niej, ndm jeszcze Winiarski objaśnił
mechanizm aukcji. Nie sam zostałem
na placu, oboko mnie melancholijnie
analizuje kolorowe ściany Teresa Ru-

żyłło, znakomita scenografka telewizyj­
na, pani Erna Rosenstein, po mężu
profesorowa Sandauerowa też wydaje
się być w złym humorze, podobnie ja­
cyś egzotyczni reprezentanci ambasad.
Pisarz Andrzej Bonarski, za to wyraź­

nie zachwycony życiem. Fakt, że dla
tych, co dotrą tu jutro niewiele już zo­
stało...

Idę zatem na Marszałkowską, gdzie
handluje sztuką Grażyna Hase. Właś­
nie wystawia tam bajecznie kolorowe
obrazy i portrety na szkle Adam Sło­
wiński. Wyszedł od sztuki ludowej i
właściwie w niej pozostał, pochodzi z

Kir, opodal Zakopanego. W Kirach je­
go rodzina’ prowadziła słynną od lat
karczmę, gdyż koncertowały tam kape­
le góralskie i cygańskie. Bywała tu czę­
sto krakowska malamia, bywał szcze­
gólnie chętnie młody Andrzej Majew­
ski. On właśnie tak zauroczył Słowiń­
skiego. Artysta — góral zaczynał od
rzeźby w drzewie, dziś skoncentrował
się na malowaniu szkła, jego obrazy są
przemieszaniem biblii i bajek z 1001
nocy, złączeniem świętości i horroru.
Podejrzewam, i± zbyt dużo nabywców
na nie Hase nie znajdzie, to nie jest
sztuka modna, choć ceny przystępne
(ok. 30 tys. za obraz)...

Co zatem jest „chodliwe” w galerii
przy ul. Marszałkowskiej 6? Przede
wszystkim artystyczne kompozycje
odzieżowe. Swetry kunsztownie rzeźbio­
ne różnobarwną nitką, suknie dzierga­
ne i w koronkach, różne cudeńka ze

skóry, pasy, tuniki. Obok nich artysty­
czne srebro, wielkie kolczyki, bransole­
ty, brosze. W modzie teraz rzeczy duże.
Takie w Jabłonnie, w klubie dyploma­
tycznym wystawiał niedawno dyktu­
jący modę na kraj Marcin Zaremski.
U Hase wystawia Marek Beczek. Ce­
ny? No, dla każdego coś miłego, zresz­
tą co dziś tanie? I I tą sarkastyczną re­
fleksją kończę mój pierwszy felieton w

nowym 1985...
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Dziś: Propozycje
Telewizja wystąpiła ze słowem

wstępnym do „Ostatniego tanga w

Paryżu". Nasunęło nam ono pomysł
słowa wstępnego do ekranizacji „E-
lementarza”.

Oto ono:

Za chwilę zobaczycie państwo
Pierwszą w historii kina ekraniza­
cję „Elementarza”. Jak uczy do­
świadczenie z książka, na podsta­
wie której ekranizacja ta została
dokonana, jej projekcja w godzi­

nach południowych zwróciłaby tylko
niewielką uwagę telewidzów. Do­
piero północ daje gwarancje, że
obejrzy ją szersze grono ludzi,
zwłaszcza młodzieży szkolnej, mi­
łośników końcówek — „om”, „ó”
zamiast „u”, ,xz” zamiast „ż" i in­
nych językowych, stylistycznych i
gramatycznych figlów ozdabiają­
cych naszą mowę. Ale na samym
przeniesieniu godziny emisji spra­
wa się nie kończy; dla podwyższe­
nia atrakcyjności „Elementarza”
zwłaszcza dla dziewcząt mających
trudności ze stylistyką. Alę zastąpił
Alik, kota — pies. Zmian idących
w tym kierunku jest więcej, prze­
konacie się o tym sami iuż za

chwilę, prosimy jednakże ściszyć
telewizor aby nie budzić osób star­
szych, których w nocy, łatwiej jest
o wiele, niż w dzień, zgorszyć. Ta
ostatnia sprawa szczególnie spędza
nam sen z powiek. Nie ukrywamy,
że były również głosy aby tej ekra­
nizacji w nocy nie pokazywać, tyl­
ko w dzień. Emitując „Psa Pan­
kracego” jako gościa „Dwójki”, przy­
zwyczajeni do ryzyka, zdecydowa­
liśmy się na noc ufając naszym wi­
dzom. że skoro już tyle przeżyli
co przeżyli i nadal przeżywają przed

małym ekranem, tym razem rów­
nież się nie zawiodą. Tyle, tytułem
wstępu, przepraszamy bardzo, że tak
krótkiego, ale na koniec roku zbyt
mało jest pieniędzy w kasie, abyś-
my sobie mogli pozwolić na dłuż­
szy wstęp.

„Kierunki" korzystając * mate­
riałów Najwyższej Izby Kontroli o-

publikowały materiał w którym in­
formują między innymi: „...w rezul­
tacie na przykład wagon wysłany
z Radomia do Chełma wędruje nie
na wschód, lecz na zachód, do Wał­
brzycha, wagon wysłany z Krako­
wa do Lublina dopiero po ośmiu
miesiącach zostaje odnaleziony w

Olsztynie; pod załadunek soli w

Wieliczce podstawia się wagony z

ubraniami; wagon z urządzeniami
z Włoch zostaje w Krakowie uzna­
ny za pusty i wysłany do CSRS...”.

Proponujemy:
Najprościej wagon z posolonymi

w Wieliczce ubraniami odnaleźć po
rokti, jako dostawę świąteczna w

Chełmie, w charakterze tak zwanej
przesyłki zastępczej, za urządzenia
z Włoch, które do roku 1986 na pe­
wno wrócą s Czechosłowacji do
Krakowa.

*

„Zycie Warszawy” w ogłoszeniach
płatnych oferuje:

Foto Metro, ul. Koncertowa 3
(bliski Ursynów) ...Dojazd Metrem
do stacji A-5 „Ursynów” tymcza­
sem autobusami linii A, 136, 195,
492”.

Proponujemy: Odebrać fotogra­
fie Metrem (krótsza droga), albo
poczta (dłuższa droga).

Kiermasz przedwświąteczny Pe-
wexu w stołecznej hali Gwardii.
„Szeroki wybór artykułów... Zapra­
szamy na szereg atrakcji przewi­
dzianych w trakcie trwania kier­
maszu”. Proponujemy w przyszłym
roku (jeśli już w tym roku pomysłu
tego nie wykorzystano) na kolejnym
kiermaszu Pewexu: Dyplom Czyści-
zęba! Ubiegający się o taki dyplom
nabywa za 10 centów centymetr
pasty do zębów z importowanej tub­
ki a następnie tak wydajnie ją
wykorzystuje, że udaje się mu

dmuchnąć na komisję dyplomowa
w sposób satysfakcjonujący. Dla po­
siadaczy co najmniej jednej sztucz­
nej szczęki handicap: ubiegający się
o dyplom nabywa odpowiedni śro-
d»k czyszczący za M centów!

(CIĄG DALSZY ZE STR. 4)

Choć w duchy nie wetrtzę — to upiór
w Operze,

Nie hit był, a kit!

Szalejcie Poparty gdy hukną rockharty.
Wśród lasów ojczystych i pól,
I w trasę, hen w dale, po dolę ze

szmalem,
Bo dola idola to szmal!

Kto zbije szmal?
Wszystko gra, nie obija tu nikt się.
Śmiało więc wal
Bawić się na swe konto w ZAIKSIE...
Grunt dobry sitairt,
Dodaj trochę zachodu przed staftem.
Bo kto ma fart
Tego życie Zachodu jest warte!
Niech żyje. szpan
Fanatycznie mu klaszcze fan z fanem,

Niech żyje szpan!
Od łomotu masz nerwy zszarpane.
Ktoś stroi głos,
Zaraz zagra choć nie jest na liście
I wygra los —

Los Angeles — jak ja oczywiście!
BRONI AREK: (śpiewa na mej. „Małgośk "■

Mąrylka, mówią mi.
Że śpiewasz trzy po trzy,
1pococi?Pococi?
Marylka, mówię ci
Być damą ci się śni
To cała ty, cała ty!

RODOWICZ: (śpiewa na mel. j.w.)
Wie się już — gdzie straci się, gdzie

zyska,
Ruszają jelenie w skok,
Spieszno im na swoje rockowiska,
I tak tłok w tłok, i tak rock w rock,
Łomotem pęka klub, ty nde pękaj.
Choć basem huknie ten i ów,
Może rodzi się gdzieś piosenka,
Gdzie można się będzie

dosłuchać choć kilku stów...

Mairyika, mówią mi,
Po co to było ci,
Oj, po co ci, po co ci...?
Man-ylka, mówią mi
Być damą ci się śni —

To cała ty, cała ty!
RODOWICZ: (mówi)
Choć kocham robić szopki, pamcuwóe wybaczą,
Lecz zbyt już późna porą...

KĘDZIERSKA: (śpiewa j.w.)
Biadam, rada nie rada,
Sypią się wnętrza, drży fasada,
Już generalny remont by się tutaj zdał,

Minister Anna Kędzierska

By się handel handlem stał!
Biadam, rada nie rada.
Bo sklep za sklepem mi wysiada.

Szopka Noworoczna
BRONIAREK:

...w domu dzieci płaczą...
RODOWICZ: (wychodzi, pośpiewują . . .rai.
„Damą być”)

Zawsze chciołam mamą być,
mamą być,
mamą być,

I wśród dziatek, małolaitek,
Gniazdko sobie wić!

NAŁĘCZ-JAWECKI
MINISTER ANNA KĘDZIERSKA
BRONI AREK: (mówi)
Dalej, żwawo, w kolejkę — i sporządzamy

listę,
Właśnie wyszła z za lady kobieta — minister!

KĘDZIERSKA: (wchodzi, mówi)
Ja od handlu do usług... Minister Kędzierska...

BRONIAREK: (j.w.)
W jej ręku zamiast teki — torba ministerska,
Więc zanim wszyscy za nią pójdziemy

z torbami,
Może tu czymś spod lady pohandluje z nami!

KĘDZIERSKA: (j.w.)
Czołem., Społem, niebawem. Na dziś u mnie

blado.
Zagram w otwarte kartki. Nie mam nic pod

ladą.
Lecz w ex-Delikatesach — lux-Delikatesy
Otworzyłam. Trzy zresztą. Więc szykujcie

kiesy!

BRONIAREK:

Gdzie „luz" — przed ceną tylko dodać bym.
się nie bał...

KĘDZIERSKA:
Za każdą cenę handel w górę dźwigać trzeba!

BRONIAREK:
A to cena umowna jest czy urzędowa?

KĘDZIERSKA:
Regulowana. Klient ma ją regulować.
Przy kasie oczywiście. W kolejce...

BRONIAREK:

To heca!
I diwigać w górę handel — lecz na własnych

plecach!
(na swoim koniku wjeżdża x „Vetem” w ręce
Nałęcz-Jaweaki)

NAŁĘCZ-JAWECKI: (śpiewa na mel. „Hej,
dziewczęta!”)
Pędzi Nałęcz, gna Jawecki
Przed nim nie masz już ucieczki.
Pióro do boju, „Veto” w dłoń. —

Konsumenta broń, broń, broń!

Choć jak dotąd bez wyników
Jadę wciąż na swym koniku —

Pióro do boju, „Veto” w dłoń —

Konsumenta broń, broń, broń!

KĘDZIERSKA: (mówi)
Nie tak znów obcesowo. Wszak jestem

kobietą!

NAŁĘCZ-JAWECKI: (j.w.)
Kobietą nie kobietą. Założyłem „Veto”...
I raz na tydzień taki numer mi wychodzi,
Co klientom wygodzi, handlowi nie szkodzi,
A świadczy, że co tydzień Polak bez przesady,
Znów ma prawo do veta. W kiosku. I spod

lady!

KĘDZIERSKA: (śpiewa na mel. „Ada, to nie
wypada”)
Biadam, rada nie rada.
Bo mi rachunek nie wypada,
Tu coś odejmę, tam dorzucę coś do marż.
Płać kliencie i się skarż!
Biadam, rada nie rada.
Ze mi tak handel podupada,
Funduszów brak i to naraża go na szwank,
Spietoam więc jak Lady Mank!

NAŁĘCZ-JAWECKI: (śpiewa j.w.)
Ja na swym koniku.
Już taki jest mój bzik,
Wpadam do sklepiku,
Lustrację robię w mig!

Badam, i skargi składam,
Nowe ankiety wciąż układam,
I etykietę chciałbym stworzyć i bon ton

Ludziom z obu lady stroni

I albo trzeba będzie zwinąć cały kram,
Lub pomoże klient sam!

Gadam, rada nie rada,
Z producentami się układam,
Lecz gdy odrzucam twardo bubel .ten i ów,
Jak bumerang wraca zmów!
Biadam, rada nie rada,
Monopolistów jest gromada,
Polbubel, Knotex, zresztą jak ich zwał

to zwał,
Lecz konsument wpada w szał!

NAŁĘCZ-JAWECKI: (śpiewa j.w.)
Ja na swym koniku
Już skok oddaję — hop!
I gonię po cenniku
Za ruchem cen trop w trop!

KĘDZIERSKA: (śpiewa j.w.)
Biadam i nic nie gadam
Bo tu już wszystko na mnie spada
A tylko ceny, ceny mi jak jeden mąż —

Ceny się podnoszą wciąż!

KĘDZIERSKA:
Ale cieszmy, bo według aktualnych ocen

Zielony nam urodzaj wydaje owoce...

W rezultacie to jedno mamy do wyboru:
Kompletny asortyment kapusty i porów.

NAŁĘCZ-JAWECKI: (śpiewa na mel. „Na
krakowskim rynku”)

Na zielonym rynku
Drgnęło coś nareszcie,
Więc obywatele
Po zielone spieszcie!
Bo choć cały rynek ■
Czarnym się wydaje,
Przecież na pociechę
Zielony zostaje!
Na zielonym rynku,
Towar w całej krasie,
Starczy wybrać, przebrać,
I opłacić w kasie.
Zęby jeszcze były
Ceny ustalone
Ile się na czarnym
Płaci za zielone!

KĘDZIERSKA:
Chociaż klient, producent i człowiek zza lady,
Mają różne ze sobą kłótnie i pyskówki,
Ale jedno ich łączy — wspólny brak gotówki!
Więc choć dzieli Polaka z Polakiem dziś lada,
Zza lady czy spod lady może się dogada...

NAŁĘCZ-JAWECKI: (mówi)
Ja jednak na wypadek gdy będzie coś nie tak
Zachowam staropolskie swe prawo do veta!

BRONIAREK: (mówi)
Ale starym Polakom też różnie się żyło,
Nie wszystko co e tradycji dziś musi pasować.
Ongiś jak wiemy veto nam Polskę zgubiło,
Dzisiaj jak widać jasno — chce ją uratować!

BAKA:

BAKA: (wchodzi, mówiąc)
Ratować Polskę? Tylko reforma dziś zdolna.

BRONIAREK:
Ale jak dotąd wdraża się ją dosyć z wolna...

BAKA:
Bo reformie niezbędny jest wsad dewizowy!
I o zakład tu idę, że w ramach odnowy
Szopka ma kategorii „trzy S” być zakładem!

BRONIAREK:

No, a wsad dewizowy?
Czy przyjść z własnym wsadem?

BAKA:

Zależy w jakiej fazie.
A fież to faz?

BAKA:

Na FAZ odprowadzić też, jak przyjdzie czat.
Ustalić cen limity, podatki, bariery.
Wybrać samorząd rychło, żeby objął stery.
Zebrać kooperantów, zwołać oferentów,
I zakreślić margines dla eksperymentu...
No i konkurs rozpisać wnet — na dyrektora...

BRONIAREK:

Ja doprawdy już nie wiem jak się z tym
uporam!

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)
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BAKA:

Radzić się Bobrowskiego. Spec nie byle jaki...
BRONIAREK:
Jeszcze i Bobrowskiemu mam poświęcić

baki...

BAKA: (śpiewa na mel. „Piosenka jest dobra
na wszystko”)
Reforma jest dobra na wszystko,
Bo ja takie mam stanowisko,
Reforma na stopę za niską,
Odtrutka, remedium i lek!
Na wszelkie dziejowe zakręty,
Wykręty, że złe komponenty,
Na grosze, po trosze na centy,
Na moce, na proces i bieg!

Reforma — klin na rynek!
To klinek
Na niedotrzymany terminek,
Na niezawinioną przyczynę,
Na jakotakość, nijakość, na zbyt!

Na pracę, na płace, na normę,
Wariantów wariacje i formę,
Na nową, następną reformę —

Gdy tę już schowamy do tek!

BRONIAREK: (mówi)
Taki hymn pan wyśpiewał, że sam jestem

w kropce: —

■Wdrażać mam tę reformę czy nie wdrażać
w szopce?

BAKA: (śpiewa na mel. „Orkiestry dęte”)
Niby nic, a coś nam jednak drgnęło,
Zęby wszyscy tylko chcieli chcieć,
Zęby móc reformy skończyć dzieło
Trzeba jeszcze mieć:

Tych co wdrożą, co wytworzą,
Perspektywy co otworzą,
By działał samorząd,
Nie z pomocą bożą,
Zęby wszystko poparł to rząd!
Trzeba kryzys ująć w ryzy.
By nie zrobił nam siurpryzy,
Samoregulacja,
Rewaloryzacja,
Prorynkowa orientacja!

5 w reformie taką silę czuję,
ciężki dojścia" szukam całe dnie,

& nas skończę, potem zreformuję
I R.W.P.G.!

A jednak się kręcił Filmów nam przybywa,
Po trzech latach starczyło na gdański

festiwal!
A tam „To był rock". A tam to „Był jazz"
A tam to był „Krzyk"... Barbary Sass,
Tam była historia, histeria, „Austeria",
„Karate po polsku”, „Pył gwiezdny" wprost

feeria..
Po drodze straszyły okropne „Widziadła" —

W stylowej dość szacie, lecz szata gdy spadła,
Spod, szaty wyjrzała — to każdy mi przyzna
Zwyczajna golizna!

Bo polskiego filmu — no powiedzmy fizys,
Dziś golizną świeci, jak kryzys to kryzys...
Szat nie rozdzierajmy, choć ten, ów narzeka —

Przecież to nie szata co zdobi człowieka!
'

o

(śpiewa na mel. „Sexapeal”)
Sexy-film
Polaków dziś podnieca,
Sexy-film
Widowni szczyt obieca.
Nic
Z lic,
Cyc
Wcyc— .

Niech się w chuci nurza widz!

Sexy-film
To zgoła polska szkoła,
Sexy-styl
Co nagiej prawdy woła...
Z grup
Dup
zrób
Łup —

Łupu cupu, hopaj ciup!
Z tej nagości oszczędności wynika

w bród,
i mniejszy trud,

Film bezkostiumowy kręcić według
nowoczesnych mód!

Sexy-fdm,
Premiera po premierze,
Sexy-styl,
Któż w nim się nie rozbiorze?
Ber,
Sass,
Kutz,
Has —

Dla nich to nie pierwszy raz!

SZLETYNSKI: (mówi)
1 ze sceny rozbieranek mi są znane fakty,
Wszak sztuka teatralna dzieli się na ak'”.

Szopka Noworoczna
MAJEWSKI I SZLETYŃSKI:

BRONIAREK: (mówi)
Prezes Janusz Majewski wchodzi na ekrxny
Coś nam tu będzie kręcił.

Jakie pan ma plany?

MAJEWSKI: (j.w.)
Wszyscy na plan! Gotowe? Skręcę coś

z satyry.
Szopka! Wdepnąłem w jakieś zaklęte rewiry...

BRONIAREK:
A cui bono?

MAJEWSKI:

Jak to — pro publico bono!
Bono, z Boną, o Bonie... Czyż inni potrafią
Po sobie samym takie stworzyć epitafium?
Na ten temat słyszałem, coś od mojej żony,
Ze wszystko można dziś kupić za Bony...

(Wchodzi Szletyński)

BRONIAREK:

Szletyński. Ale kino! Pan co ZASP-em rządzi...

SZLETYNSKI:

Raczej teatr. Przyszedłem tu scenę urządzić.
Dla dobrego prezesa scen ciągle za mało,
Więc koniecznie mi jeszcze szopki się

zachciało!

(śpiewa na mel. „Już nigdy")
W teatrze robię co potrafię
Odkąd w ZASP-ie wiodę prym.
Nawet gdy wchodzi ktoś w parafię,
To mi nie wajdzi, to Bóg z nim!

ZASPokoiłem się,
I przyzwyczaiłem się,
I scen nie robiłem — choć wiem...

Konflikty —

Jeszcze ciągle nie schodzą ze scen,

Relikty
Strach rządów, zarządów i pleń...
Lecz zaroszę —

Gdy w komisji kultury mam głos,
Artystycznych przedsiębiorstw mi los
Leży dziś wprost...
Na sercu!
Jak nigdy —

DziĄ w teatrze dopatrzę cię spraw,
Kto 'kpi gdy
Nadużywa oklasków i braw—
W tej sztuce —

Do zawodu praw bronić dziś mam,
W którym akcie zawiodę się sam?
Czy nigdy?

MAJEWSKI: (mówi)
Pan utknął w ZASPie i nikt pana nie

wykopie...

SZLETYNSKI: (j.w.)
A pan ma kino z filmem, w dodatkn

sł« kapie...

MAJEWSKI: (j.w.)
Chcąc wyświetlić dziś kadry różnych szkół

i szkółek
Daje się filmy zdjęte... właśnie zdjęte z półek!

SZLETYNSKI: (j.w.)
Przed wojną, wspomnę, przeżyciem

film „Młody Las" był dla nas...

A dziś co jest? Poręba
i opowieści Hoffmana!

BRONIAREK: (śpiewa na mel. „Starsi pano­
wie”)

Twardzi prezesi
Twardzi prezesi,
Twardzi prezesi. dwaj...
Kto się dziś pisze
Ze stowarzyszeń
Twórczych uczynić raj?

MAJEWSKI: (śpiewa na mel.
krasnoludki”)

A my sobie wespół w zespól,
Ten Kutza, ten Hasa,
Zęby nabić chociaż kies pół,
Gdy passa i kasa!

.Choć odnowa do połowy
I łasa szpil prasa,
Stary Kadr lecz Profil nowy,
Ni passa, ni kasa!

A gdy nie przyniesie plonu
Film klasa,, film klasa,
Perspektywa Iluzjonu —

To passa, to kasa!

(mówi)

BRONIAREK:
No, a jaki płynie z tego

wniosek optymalny?
MAJEWSKI:
Z niepokoju moralnego

powstał spokój niemoralny!
A że my nie Radio Picture, Paramouth,

czy Rank.
Wiemy już, że w polskim filmie trzeba

grać Vabank!
Bo inaczej nim zakończy się krytyków scysja,
Nic innego nas nie czeka jedynie Seksmisja!

Albo może jeszcze gorzej, wszak buissnes
is buissnes,

Może czekać nas i zsyłka gdzieś na

Rzeszowszczyznę!

Lecz nim czas przyzna rację moim
scenariuszom,

A do ich oglądania telewidzów zmuszą —

Życzę wam Zanussiego „Spokojnego słońca"
By widz nieznudzony dosiedział do końca
1 nie w Wenecji gdzie Krzyś laury swe

odbierał,
Lecz w małym, polskim kinie. Za złotówki.

Teraz

SZLETYNSKI: (mówi)
Nie czekając aż się ziszczą Majewskiego

, wróżby,
Jakby zresztą im zaradzić, przeciwstawić

cóż by...?
Ja po Szopce wszystkich proszę, jak każę

obyczaj,
Do Spatifu spełnić toast. Do Berentowicza!

JANISZEWSKI:
JANISZEWSKI: (mówi, wchodząc)
Z władzą jestem przez ścianę.

Mam urząd przy rządzie.

BRONIAREK:
Urząd Rady Ministrów. Sądząc po wyglądzie
Szef URM-u i generał. Rządzić chyba łatwiej.
A ja po znajomości może dziś załatwię
Talon na wóz, lub może zagraniczne wczasy..

JANISZEWSKI:
Nie te czasy, mój panie, to już nie te czasy.

Nie przyjmuję jak było niegdyś pod
Wieczorkiem

Bo ja w swoim Urzędzie pana nie urządzę.
Już sie skończył od dawna prominentów

szturm,
Na Urząd Rady Ministrów, czyli w skrócie

' URM!

(śpiewa na mel. „Czy w radzie, czy w zwia­
dzie”)
Czy w Radzie, w naradzie,
W układów rozkładzie,
W komisji, czy w misji,
W dyskretnej dymisji...
Z wydziału na wydział,
I z działu na dział,
Mam udział, mam przydział,
Do różnych ciał!
I * troską,
I » troską zaczynam,
Zapinam, dopinam,

Codzienny mój plain,
Na URM-ie jam pan!

Zasiadam i badam,
W złość wpadam gdy wpadc
Na trop biurokracji,
Wśród administracji...
Z regału na regał,
Z akt zwału na zwał,

Dostrzegam, ostrzegam,
I wpadam w szał!
I z troską,
I z troską rozprawiam,
Wyprawiam, odprawiam,

.Naprawiam ten stan —

Na URM-ie jam pan!

BRONIAREK: (mówi)
Z biurokracją pan poczyna sobie dzisiaj

śmiało,
Ale walczyć z nią niełatwo nawet generałom.
Za biurkami z dawna mają pozycje zajęte,
Starczy spytać byłe kogo, kto raz był

petentem.

ZBIGNIEW NIENACKI:

BRONIAREK: (mówi)
A któż to mów do Szopki wtargnął tak

znienacka?

NIENACKI: (j.w.)
Nienacki.

Ja do Szopki? To jakaś zasadzka.
Jakaś mowa krytyków! Wciąż mi dają

przytyczki
(CIĄG DALSZY NA STR. 7)
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WĄTPLIWOŚCI
No, i jesteś od paru dni. Zdziwio­

ny? Taki już zwyczaj, mój drogi, że
wchodzi się w ciebie na kacu. (Prze­
praszam, że nie zwracam się k’tobie
z dużej litery, ale masz przecież,
gówniarzu, dopiero kilka dni i jesz­
cze niczym sobie. nie zasłużyłeś na

jakikolwiek szacunek. Powitali cię
szampanem, potem podlali wódką i
twój pierwszy dzień pamiętają mgli­
ście, bo przez ból głowy i pragnienie.
Z twoim upływem kace będą się po­
wtarzać, tylko jeden schowają głę­
boko, udając, że takiego nie posia­
dają. A będzie to kac moralny. (Naj­
gorsze będzie jednak to, że kaca mo­
ralnego nie mają ci, którzy mieć go
powinni).

Masz trochę czasu. Trzy i pół set­
ki dni, dwanaście miesięcy, cztery
kwartały. Gdybyś mógł ten czas za­
gospodarować i wypełnić tak, aby-
śmy się żegnali ze łzą w oku —

byłbym ci wdzięczny do grobowej
deski, napisałbym na twoją cześć
piękny sonet i ogłosiłbym cię lide­
rem stulecia. W historii bym cię
położył na najbardziej eksponowa­
nym i zaszczytnym miejscu. Proszę?
Pytasz, co powinieneś zrobić, abyś-
my takiego finału doczekali? Opo­
wiem ci. Czytaj tę opowieść jako
prośbę, albo jako modlitwę, albo ja­
ko wytyczną. Mnie wszystko jedno

Spraw tedy, by nas omijały: po­
garda, cynizm, lekceważenie, poniża­
nie, nieliczenie się z naszym zda­
niem, dysonanse między teorią a pra­
ktyką, gołosłowie, mitomania, bez­
czelność, zakłamanie, wielotwarzo-
wość głów na cokołach, obietnice
bez najmniejszego pokrycia, złudze­
nia i głupota.

Apostrofa
W nas samych wypleń, wypal do

gołej ziemi: egoizm, nietolerancję,
mitotwórstwo, drobnomieszczaństwo,
zaściankowość, skłonność do kom­
promisów, ciszę sumień, choroby
wyobraźni, lenistwo, złodziejstwo,
alkoholizm, narkomanię, minimalizm,
lekkomyślność, ślepotę polityczną,
bohaterszczyznę, cwaniactwo, pew-
niactwo, pieniactwo, egocentryzm,
ubogi romantyzm, głupotę, donosi-
cielstwo i wulgarność wszelką.

To, co nie jest nasze — odeślij do
źródeł. Oczyść naszą kulturę życia
codziennego z baraniego pędu za ma­
moną, z łapownictwa, z utożsamiania
władzy wszelakiej z jakimkolwiek bo­
giem, z podziałów na lepszych i gor­
szych, z hurraoptymizmu, z niepo­
trzebnych masówek j spędów, z ko­
lektywizacji kolektywów, z pewe-
ksów, z czarnego rynku, z marzeń o

raju poza własnym krajem, z nie­
sprawiedliwych pomówień, z braku
poczucia humoru, z kijów, które po­
łykają ludziska przemieszczając się
w górę i z kijów, które dostajemy
profilaktycznie.

Winy i kary dziel sprawiedliwie.
Każdemu według zasług. Nie rozda­
waj orderów lizusom. Nie wiń za

kryzysy masonów, Żydów, chłopów,
dzieci...

Zrób nam repetytorium z podstaw
godności osobistej, honoru, moralno­
ści, demokracji, swobód obywatel­
skich, lojalności, trzeźwości ciała i
umysłu, uporu, pracowitości, reali­
zmu, patriotyzmu, prawdy, obiekty­
wizmu i kultury osobistej. Przy oka­
zji: da tych pojęć nie przyklejaj
żadnych etykietek, bo wszystkie
mają swój wymiar humanistyczny
i to im wystarczy.

Bądź liberałem! I gorącym zwolen­
nikiem złotego środka.

Jak widzisz, nie proszę cię, abyś
wypełnił póły, zlikwidował kolejki,
nawisy i inne takie. Nie sugeruję ci
porządków w gospodarce, ekonomii
i walucie. Nie wprzęgam cię do wo­
zu reform. Nawet nie proponuję ci
mandatu poselskiego w naszym par­
lamencie. Nie błagam o pomyślność
dla rodziny, o możliwe zarobki, o

paszport. Od gospodarki mamy bar­
dziej lub mniej udanych specjali­
stów, ministrów, urzędników państ­
wowych, planistów i proroków. Ro­
dziną zajmę się sam osobiście. Sko­
ro sobie nawarzyłem tego piwa, to

go wypiję sam. Natomiast ciebie,
jak pewnie zdążyłeś zauważyć, pro­
szę o uporządkowanie tego wszyst­
kiego, co pan Karol Marks nazywał
ogólnie nadbudową. Bo tam leża
przyczyny wszystkiego dobrego i
złego.

Jak się 'rozejrzysz po całej Ziemi,
to czy to w Azji, czy w Ameryce
czy w Afryce (ba, nawet w Europie)
dostrzeżesz, jak żałośnie wygląda
postęp robiony przez półanalfabetów,
demokracja — przez dyktatorów i
sprawiedliwość — przez policję. A
wszystkie te nieporozumienia po­
chodzą stąd, iż skrupulatnie ukrywa
się przyczyny tkwiące w nadbudo­
wie, aby skutkami z zyskiem się
dzielić. I skutkami usypiać natural­
ną człowieka skłonność do szukania
przyczyn. Na szczęście dialektyka
jest naszą mocną stroną. Zobaczysz.
Zaś ja proszę cię akurat o te przy­
czynowe enklawy, ponieważ chcę.
aby ta mocna strona była jeszcze
mocniejsza. A dlaczego ciebie? Bo
już w zasadzie nie ma kogo.

Natomiast jeśli przy pożegnaniu
będę mógł uścisnąć ci dłoń najser­
deczniej i powiedzieć: no. stary, do­
brze się sprawiłeś — to wtedy do­
piero powiem: to był NOWY ROK.

HENRYK CYGANIK

Jerzy Braszka w filmie „Godność”.

26 lat na scenie 1 w filmie.
Laureat festiwali m. in.
szczecińskiego Festiwalu Te­
atru Małych Form odtwór­
ca głównych i drugoplano­
wych ról w filmach: „Przed,
grudniem”, „Rówieśnicy”,
„Orzeł czy reszka”, „Wyso­
kie loty", „Hubal” „Ciemna
rzeka”, „Katastrofa w Gibral­
tarze", „Jarosław Dąbro­
wski”. „Piękne słowo: Nie”
„Godność”.

Aktor z wykształcenia, z

zamiłowania socjotechnik.

— Przed kilkoma dniami wice­
premier Mieczysław Rakowski
przyjął twórców nowego polskiego
filmu „Godność” obrazu podejmu­
jącego i komentującego niektóre
zjawiska zachodzące w naszym
kraju w 1981 roku. Reżyserem te­
go filmu jest Roman Wionczek,
autorem scenariusza Jerzy Grzym-
kowski. Pan zagrał rolę główną —

występując obok R. Kossobudzkiej.
M. Celówny Janikowskiej. E. So­
sny, Na spotkaniu tym premier
przekazał wyrazy uznania i po­
dziękowania dla autorów i akto­
rów od generała Wojciecha Jaru­
zelskiego. za podjęcie tego trudne­
go, współczesnego tematu. Kryty­
ka jednak nie przyjęła zbyt życzli­
wie filmu „Godność”.

— Owszem, za to statyści — ro­
botnicy fabryki na Żeraniu, gdzie
film był kręcony — przyjęli go
bardzo życzliwie, aczkolwiek z

wieloma uwagami krytycznymi.
Film opowiada o losach tokarza,
fachowca Szostaka którego rolę
kreuję. Bohater jest prostolinijny,
mający bardzo realne i obiektywne
choć naiwne spojrzenia na życie.
Jest nowo wybranym przewodni­
czącym branżowych związków
zawodowych w listopadzie 1981 ro­
ku. Dramatyzm konfliktów między
synem, wnukiem, towarzyszami z

pracy, przedstawicielami „Solidar­
ności" przeplata się z życiem pry­
watnym. osobistymi zapatrywania­
mi Szostaka na to, co dzieje się i
narasta wokół niego. Jest nawet

typowe dla tego okresu, wywiezie­
nie na taczkach głównego bohatera.
Ale więcej niczego nie zdradzę z

fabuły „Godności” Myślę, że wi­
dzowie przyjmą ten film z zainte­
resowaniem bowiem nie jest .on

powierzchowny jak zwykło się to

czynić przy podejmowaniu tych
drażliwych tematów.

— Podobno uporaliście się z

kręceniem tego filmu w niespełna
dwa miesiące. Tempo więc zaska­
kujące.

— Chociaż nie byliśmy „dzieckiem
reżimu” — o co na pewno wielu nas

posądzało i posądzi — i władze
wcale realizatorów nie klepały po
plecach, tempo rzeczywiście było o-

szałamiające. Pod koniec grudnia
1983 roku rozpoczęły się zdjęcia
a w lutym byliśmy już gotowi. U-
ważam, że wiele zawdzięczamy wy­
jątkowemu kierownikowi produkcji
Ryszardowi Jesionowskiemu oraz

prawdziwi® rodzinnej atmosferze
w pracy całej ekipy. Tak więc nie
mamy się co bawić w kompleksy
w stosunku do zachodnich produ­
centów — zważywszy na specyfi­
kę pracy i warunki techniczne.

— Często grywa Pan role ro­
botników, ludzi o silnych i wyją­
tkowych charakterach. Czy w ten

sposób właśnie chce Pan niejako
wyrazić swoje credo artysty?

— Unikam określenia „artysta”,
bo artystą się bywa. Każdy rze­
mieślnik. któremu uda się stwo­
rzyć dzieło sztuki możne nim zo­
stać. Przed kilku laty otrzymałem
od swojego mistrza i nauczyciela
zawodu Ryszarda Filipskiego. pa­
tent zawodowego aktora i za takie­
go się uważam. Cenię sobie ten pa­
tent szczególnie, gdyż Filipski po
pierwsze nauczył mnie zawodu, a

po drugie jest wyjątkowo skąpy w

pochwałach, Ale pytała pani o

moje credo i role charakterystycz­
ne, które grywałem. Otóż raczej
nie były to przypadki Jakoś tak
się złożyło, że właśnie takich a

nie innych bohaterów polubiłem i
dobrze się czułem w ich skórze.
Ot tak. po prostu.

— Powiada Pan — za swoim mi­
strzem Filipskim — „czuć się za­
wodowo aktorem”. A tak napra­
wdę co to oznacza?

— Perfekcja opanowanego rze­
miosła. intuicja doskonałość prze­
kazu.

— To profesjonalne aktorstwo, s

czym zatem ono jest z drugiej stro­
ny medalu?

— Powtórzę za Platonem,' że

jest ono zawodem służebnym w

stosunku do społeczeństwa.
— Służebnym?! A z reguły zwy-

kliśmy aktorów uważać za swoje­
go rodzaju oryginalną elitę, ludzi
nieco innych niż my. przeciętni
zjadacze chieba...

— ...przepraszam, czy dziennika­

rze to nie twórcy? Nie przypisuje­
my tylko aktorom jakichś cech u-

dziwnionych. Są to normalni lu­
dzie, tylko nieco nadwrażliwi. U-
ważam jednak że jest to cecha po­
zytywna i ją właśnie w tym za­
wodzie powinno się wykorzystać

— Jest Pan już 26 lat na scenie
i przed kamerami filmowymi. Zdo­
był Pan olbrzymie doświadczenie.
Co zatem w tym zawodzie jest naj­
ważniejsze?

— Skupienie i zrozumienie tego
co się robi, Jest to sprawa zapa­
miętania sie. Bycia kontrolowane­
go. Zawsze porównuję to do za­
baw dzieci. Przecież to czyste a-

ktorstwo.
— Czy Pan sam uważa siebie za

fachowca?
— Po ocenie Filipskiego na pewno

tak. Nigdy nie byłem zbyt śmiały i do
momentu spotkania z Filipskim nie
doceniałem swojej wartości. W mia­
rę poznawania tego zawodu, współ­
pracy z doskonałymi reżyserami, te

cechy jakoś zaczęły się zatracać Zgi­
nęła gdzieś ta niepewność Dzisiaj
po prostu już wiem, na czym polega
aktorstwo i umiem je „robić”

— A więc chciałoby sie rzec:

właściwy człowiek na właściwym
miejscu!

— O nie! Żałuję, że wybrałem
ten zawód, bo on nie jest twórczy.

SodooŚŁ
Z JERZYM A BRASZKA rozmawia Izabela Pieczara

a odtwórczy. Wołałbym sam być
twórcą, pisać, podzielić

'

się wła­
snymi przemyśleniami. Cały czas

ubolewam, że nie potrafię pisać
— Aczkolwiek podobno Pana

hobby to socjotechnika. cybernety­
ka i matematyka.

— I jako człowiek o zdolnościach
matematycznych na coś liczyłem
coś przewidywałem... Ubolewam
nad faktem iż w naszych sferach
doradców jest tak mało cyberne­
tyków, a przecież jest to' jedyna
nauka interdyscyplinarna. Wszę­
dzie na świeci® fachowcy tego kie­
runku Służą radą i doradą.

— Zamiast o sterowaniu poroz­
mawiajmy raczej o teatrze. Był
Pan współtwórca teatru ..Eref".

— To była szkoła myślenia poli­
tycznego i patriotycznego a to jest
najważniejsze w służebności tego
zawodu. Zdarzały się przypadki, że

spektakl grany w ..Erefie” owoco­
wał tan. pomagał komuś podjąć
ważne decyzje życiowe. I chociaż
co innego iest odbiór na gorąco, a

co innego życie codzienne, to je­
dnak teatr — bardziej nawet. niż
prasa, książka czy telewizja — byl
i jest wielką bronią i narzędziem.
Działa na emocje, kształtuje tem­
peraturę odbioru pewnych rzeczy.
Teatr ma wszelkie predyspozycje
do spełnienia funkcji sterowania.
Temat dobrze przygotowany można
dostosować do odbioru tak jak ży­
czy sobie tego nadawca. Przeciwni,
cy potrafią to znakomicie wyko­
rzystywać. Zaś nam to tak rzadko
się udaje.

Halina Kossobudzka i Jerzy Braszka w filmie

— Czy ma Pan na myśli mece­
nasa?

— Tak. Rozumiem pod tym po­
jęciem każdego, odpowiedzialnego
za efekty w rozwoju kultury naro­
dowej na każdym szczeblu admini­
stracyjnym i partyjnym. Niestety
mecenas miast wybierać, kaprysić
zamawiać u dyrektora, w konkret­
nym teatrze, konkretne dzieło, da­
je pieniądze i prosi o spokój. Bez­
radność mecenasa doprowadziła do

tego, że np. socrealizm został o-

śmieszony, albo przez nieudolnych
.twórców., albo przez zdolnych ale
przeciwnych ustrojowi. Bo był
groźny bo był w założeniu kon­
struktywny. Październik też wypa­
czono. Małpowaliśmy Zachód w

sztuce od- egzystencjalistów przez
zbuntowanych bohaterów, nie wie­
dzieć po co i dlaczego. Potem wy­
rządzono krzywdę polskiej kultu­
rze kiedy słowa- Polska ojczyzna,
godność były nietaktem Nie wy­
padało taik mówić w tzw. towarzy­
stwie. Kiedyś czytałem taką an­
kietę zamieszczoną w czasopiśmie
„Świat”. Na pytanie, czy opór w

1939 roku był idiotyzmem czy nie
— większość luminarzy ankieto­
wanych odpowiedziało że tak.
Przerażające wyniki. Potem przy­
szły lata nadziej. Gierek. Niestety
cele nadrzędne zastąpiły pralki, lo­
dówki, samochody, Za to będą pła­
cić współcześni 30- 40 tatkowie Ich

potomstwo będzie ich za to rozli­
czać. To pokolenie Gierka pozosta­
wiło pustkę Kult willi i samocho­
dów. I na takim podłożu łatwo
było rzucić hasło które miało tyl­
ko nozorv biało-czerwone

— Mówj Pan tn z takim pesymi­
zmem a jednak zgodził sie Pan na

rozmowę z dziennikarką, chociaż
to dzisiaj takie niemodne. Bojkot.

— A w imię czego bojkot? Kie­

dy to się skończy i jaki jest tego
cel? Myślę, że wielu kolegów —

aktorów ma już tego dosyć. Powoli
chyba dochodzi do świadomości
naszego środowiska ź® presja cią­
gle tych samych osób winna się
już skończyć. Zresztą ja nigdy nie
tęskniłem za akceptacją przez ta­
kie środowisko Staram sie też bro­
nić przed najgroźniejszą chorobą
zawodową — kabotyństwem. Inte­
resuje mnie bowiem, czemu ma

służyć ten zawód a nie dlaczego
X czy Y dostał te rolę Nie apro­
buję też twórców, którzy propa­
gują rzeczy złe. Takim, jak powia­
da Platon — powinno się zabronić
tworzyć. Zresztą uważam, że śro­
dowisko iest zdemoralizowane.

— Przez kogo?
— To wina krytyki. Przecież to

krytycy dyktują mody i sugestie
odbiorcy, Kiedy przed 20 laty
aktor próbował myśleć politycznie,
to koledzy — aktorzy stukali się w

czoło. Teraz Po Sierpniu okazało
się. że każdy artysta iest polity­
kiem. Pełna paranoja.

— A przecież w Teatrze Satyry
„Maszkaron" wraz z jego dyrekto­
rem i reżyserem niektórych spe­
ktakli Brunonem Rajcą, tworzycie
satyrę polityczną.

— Tworzymy satyrę polityczną,
a nie bawimy się w politykę, a to

jest istotna różnica Od uprawiania
polityki mamy zawodowych poli­
tyków. Oby jak najlepszych facho­
wców. Tak na marginesie to je­
stem wrogiem niefachowców. My
natomiast — z Brunonem Rajcą
próbujemy myśleć politycznie, co

„Godność”.

jest obowiązkiem nie tylko h 5r-
ców ale i każdego świadomego o-

bywatela. I właśni® dlatego iestem
w teatrze „Maszkaron”, a nie gdzie
indziej. Naszą ambicją iest stwo­
rzenie satyry politycznej. Myślę, że

pierwsze premiery ni® wskazują
jeszcze na to. ale ,Słoń” czy „Sza­
tan na wydziale filozoficznym” —

będące w przygotowaniu — już się
w tym mieszczą.

— Dziękuję za rozmowę.
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I za złe mi wciąż mają, nudne zasadniczki!
Deprawator, gorszyciel — piszą — literacki,
To pornograf maniacki ten cały Nienacki!
Tak już od Polityki do Rzeczywistości,
Ze mi książka znów wyszła, pękają

Lecz im więcej świętoszków

Tym lepiej mi się książka

z zazdrości,
piórem we mnie

godzi,
księgarniach

rozchodzi!
w

BRONIAREK: (j.w.)
To samotnik z Jerzwałdu.

x„ Piewca Skiroławek.
Chyba tylko z Wisłocką może dzielić sławę,
Swych przeciwników w „Szpilkach” dowcipem

przyszpih.
nasz polski Boccaccio. Czy też Pitigrilli?

NIENACKI:
Jestem sobie Nienacki.

BRONIAREK:
A propos nazwiska...

Kiedyś zaczytywały się w panu dzieciska.
Dzisiaj może wspominać wstydliwie...

NIENACKI;
Nie szkodzi.

Bohaterem tych przygód był Pan

Samochodzik.
Pamiętam wszystkie dzieci rzucały zabawki
I czytały jak dzisiaj starzy Skiroławki!
Teraz skoro się w szopce przedłuża wizyta —

Parna Samochodzika ciąg dalszy odczytam...

(śpiewa na mel. „bajeczkową”. Skompono­
wana)

Był sobie raz Pan Samochodzik,
Gwałciciel małych motorynek,
Silnik mu jeszcze dobrze chodził
Gdy spotkał Panią Limuzynę.

Gdy ją zobaczył pośród miasta,
W punkcie naprawczym, rozebraną,
To aż mu się podniosła maska,
I tłok mu aż z wrażenia stanął.

A kiedy ruszył do niej gazem,
I otarł się o karoserię,
To zwarcie poszło mu na masę.
Ze świec wytrysły iskier serie.

Gdy do garażu więc Brygida
Z doktorem przyszła Niegłowiczem,

Powiadają ci miastowi,
Ze milionów chłopu nie brak,
A chłop jak się o tym dowi.
Biada jaki

z niego żebrak...

Chłop nietęgo ma i basta,
Sieje, orze, karmi miasta,
No i jeszcze z tego słynie,
Co zarobi nie

roeszastal

Zamiast kosy klepie bidę,
Kosynierów brak dziś prawie,
Brak mu łopat, brak mu wideł,
A traktory

wciąż w naprawie!

To mitręga jest i basta,
Stan narzędzi gdy nie wzrasta,
Gdy nawozów dostać nijak
Gospodarzy jak za Piasta!

Zło najgorsze od pogody,
Kiedy leje plon się moczy,
Gdy jest susza to schną płody
Na pogodę

zawsze się psioczy!

Chłop potęgą jest i basta,
Zbierze to co z ziemi wzrasta,
Jeszcze zacier upitrasi
Będzie dla wsi i

dla miasta!
(mówi)
Nasi rolnicy — to jest ich specjalność
Cenią nade wszystko swą indywidualność.

W Polsce więc choć śię
na to i sarka i psioczy.

Jak sam sobie pościelesz
— tak ci się i toczy.

I tak już lat czterdzieści
— ten psioczy, ten sarka.
A wsi się kalkuluje ta jej

gospodarka.

PRYMAS GLEMP

(Prymas Glemp śpiewa na melodię „Przy­
szliśmy tu po kolędzie”)

Ja tu do Was po kolędzie
Pokój wszędzie mam na względzie
Co boskiego oddam Bogu
Co rządowe to w dialogu
Rozważymy, bo należy
Czy kto wierzy czy nie wierzy!

TYGODNIOWY program TV
JL
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Szopka Noworoczna
W podróż poślubną żądni ruszać,
To żądza spełzła im na niczym...

I wtedy z nieba sfrunął Kłobuk,
Parno zrobiło się od chuci,
Niegłowicz do Samochodzika
Brygidę na siedzenie rzucił...

Zjawiła się Renata Turoń,
Pani Basieńka i Justyna,
Lubiński, Porwasz i Pasemko
Czar Skiroławek powspominać...

I tak się stało, że tej nocy,
A była to Kłobuka sprawka,
Wszyscy robili w tym garażu,
To co raz w roku w Skiroławkach!

(mówi)

Opisuję ludzkie sprawy, a poza tym
Sławię wierzb uroki rosochatych,
Wsi co z wolna w mitologię się oddala,
Gani, które w szarych polach jesień nam

rozpala..

Lecz ja tu nagadałem koszałek-opałek,
A tu nowy gość wchodzi...

SEKRETARZ MICHAŁEK

BRONIAREK:

Od rolnictwa specjalista. Może w ziemię
czarną,

Rzuci nam nadziei bodaj jedno ziarno...

NIENACKI:
Chociaż ja wśród pól ojczystych

sieję wciąż zgorszenie,
Lecz pół pisarz jam pół rolnik —

i rolnictwo cenię.
MICHAŁEK:

Każdy orze tak jak może, obywatelu
redaktorze.

Ja rolę władzy dzisiaj uprawiam w tym kraju,
1 czekam na tej roli klęski... urodzaju.
(śpiewają na mel. „Kosił ojciec siano”!

BRONIAREK:

Rolnik orze glebę,
By wyrasta Chlebem,

MICHAŁEK:

Orze rolnik,
myślę ja,
Jaki plon ta ziemia da... (bis)

BRONIAREK:
Jak się jaż zaorze,

Sieje rolnik zboże,
MICHAŁEK:

Sieje rolnik,
myślę ja —

Ile zboża będzie z ha... (bis)
BRONIAREK:

Gdy si( kbos wyklosi.
Rolnik zboże skosi.

MICHAŁEK:
Kosi rolnik,
myślę ja,
Jaki zbiór ta kośba da... (bis)

BRONIAREK:

Rolnik młóci ziarna
By je dać na żarna,

MICHAŁEK:-
Młóci rolnik,
myślę ja,
Jaki cldeb to ziarno da... (bis)

OBAJ:
A dzii 2 Nowym Rokiem
Gospodarskim okiem.

MICHAŁEK:

Patrzy rolnik,
patrzę ja,

OBAJ;
Co tefl nowy rok nam da... (bis)

MICHAŁEK: (mówi)
Czy iiemia obrodzi,
Czy nic nie przeszkodzi,
Czy sit zdarzy jakiś cud
Zęby U’ sklepach było w bród. J (bis)

MICHAŁEK: (śpiewa na mel. „Chłop żywe­
mu...”)

Chło?p Potęgą jest i basta,
Zwla.s-cza odkąd kryzys nastał,
Każdy 17111 się przypochlebi.
Wszafcś® to chleb i omasta!

Ja owieczki swoje pasę
Na swym polu, ale czasem

Gdy owieczki wchodzą w szkodę
Z gospodarzem dialog wiodę
Kto miał rację, a kto nie miał,
Boć to przecie jedna ziemia.

Niechże w domu, w pracy, w szkole
Każdy chce mieć dobrą wolę
Być człowiekiem dla człowieka
Chociaż pora dziś nielekka
Gdy z człowiekiem człek pogada
Zycie lepiej się układa

Ja pomówić się nie wzbraniam
Jeśli jest do pogadania
Nieraz i w niejednej sprawie
A to w Rzymie, to w Warszawie
Raz z ministrem, raz z papieżem
Też pogadam w trzy pacierze

Życzę wszystkim w Nowym Roku

Wspólne dobro mieć na oku
A każdemu Dóbr przybędzie
W domu, w polu, na urzędzie
Temu zaś, co pracy sknerzy
Pater Noster się należy.

JARUZELSKI:
Jak wiecie, trzeba zwiedzać i huty i Żłobki.
Uznałem za celowe wpaść także do szopki.
Noc noworoczna wszystkim daje do myślenia
Chciałbym zatem zebranym złożyć tu

życzenia!
Dla górników — z węgla złota.
Dla rybaków — ławic szprota,
Dla hutników — dobrych spustów,
A artystom dobrych gustów,
Młodym — siły i uporu
No i mądrych profesorów!
Profesorom — pociech z nauk,
A palaczom — rzucić nałóg,
I handlowcom — pełnych półek,
Krasińskiemu — świeżych bułek,
I kolejkom pod sklepami,
Zęby były już za nami,
A złotówce — niech twardnieje
I budżetom da nadzieję
Drogi wyjścia z kiepskiej formy,
Drogi dojścia dla reformy,
Dla rolników urodzaju
T na eksport i dla kraju,
A nam wszystkim u> nowym rok.u,
Żeby spokój był i pokój!

(śpiewa na mol. „Jeszcze tyle do aróWenta”)
Jeszcze tyle do zrobienia.
Żeby nam się lepiej żyło,
Jeszcze brak porozumienia
Choć już wiele się zrobiło...
Jeszcze ten i ów przeszkadza,
Tam gdzie może i jak może,
Stare hasło rozprowadza,
Ze tym lepiej jest im gorzej—

Jeszcze różne doniesienia,
„Wolne radio" nam dziś plecie.
Jeszcze tyle do zrobienia
I tu w kraju i na świecie.

Lecz najgorsze już za nami,
Zaczynamy żyć już śmielej,
Pomogliśmy sobie sami —

I pomogli przyjaciele!

Oby do narzekań mieć
Mniej powodów,
W nowy rak
Nowy krok
Dać do przodu.
Żeby PRON
zebrał plon
Z różnych racji,
Żeby szło
Życie do
Stabilizacji!

Jeszcze tyle do życzenia
Pozostawia nas«e życie,
Dojdźmy do porozumienia
Czego sobie więc życzycie...!
Gdy w dialogu rok nam zleci,
Przekonamy się wnet sami:

Przyszłość wyjdzie nam naprzeciw
Z najlepszymi życzeniami!

Rysunki Stanisław Ibis Grabkowskl wg.
projektów lalek.

PROGRAM 1

6.00 TTR Chemia: sem. 1 —

6.30 TTR Fizyka: sem. 1 —

7.00 TTR Język polski: sem.

3—
7.30 TTR Matematyka: sem.

3—
8.25 Program dnia
8.30 „Tydzień na działce”
ODO Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii
„Don Kichot z Manczy” (9) —

„Hełm Mambryna”.
10.30 DT — Wiadomości
10.40 Historia dramatu pol­

skiego: Stanisław Grochowiak
— „Po tamtej stronie świec”;
reż. Ryszard Bugajski

11.45 „Hobby” — /.Kalenda­
rze”

12.15 „Kroniki lat pierw­
szych”

12.55 W karnawałowym ryt­
mie

13.20 „Poradnik rolniczy”
13.50 „Świat z bliska” —

„Jaki jest Nowy Jork”
14.30 „Do zwycięstwa” —

„Wołga, Wołga — zgłoś się”
15.00 DT — Wiadomości
15.10 Telewizyjna Lista Prze­

bojów — propozycje na sty­
czeń

15.30 „W świecie ciszy” —

program dla niesłyszących
16.00 „Lalka” (1) — „Powrót”

-L polski serial filmowy, reż.

Ryszard Ber
17.20 Magazyn sportowy
18.10 Losowanie Dużego Lot­

ka
18.20 „Pegaz”
19.00 Dobranoc: „Olimpiada

Bolka i Lolka”
19.10 „Z kamerą wśród zwie­

rząt” — „Nowości” (1)
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Wampir z Feratu” -

czechosłowacki film fabularny
21.30 „Czas” — program pu­

blicystyczny
22.00 Dni Kultury Polskiej

w Budapeszcie
22.20 Wiadomości sportowe
22.50 „Gwiazdy 84” (2) —

program rozrywkowy wyk.:
Zdzisława Sośnicka. Krystyna
Prońko., Urszula. Andrzej Ry­
biński, Marek i Wacek. Budka
Suflera

23.15 Kino Nocne: „Ojciec
chrzestny II” (1) — film pro­
dukcji USA. reż. — Francis.
Ford Coppola

PROGRAM II
10.00 NURT: Kontrola rozu­

mienia pojęć matematycznych
10.30 NURT: Wizyta w pra­

cowni polonistycznej
11.00—23.00 SOBOTA

W „DWÓJCE”
11.00 DT — Wiadomości
11.10 Filharmonia „Dwójki”
12.10 Od soboty do soboty
12.25 „Czas dla pasjonatów”
13.25 Studio Sport
14.00 Dla dzieci: „Podróże na

taśmie filmowej”
14.40 „Wideoteka”
15.05 „Ze sztuką na ty” —

aktualna publicystyka kultu-

rai6a30 „Spektrum”
17.00 „Mazowsze” w Chi­

nach — reportaż filmowy
17.30 „Ciało bez tajemnic"

— „Delikatna materia” — ang.
serial dokum. (ode. ost.)

18.30 KRONIKA (Kr)
19.00 „Świat w wideokasecie”

— reportaże ze świata
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 „Bis na bis i nie tyl­

ko” — poświąteczne remanenty
21.10 „Gorąca linia” — ex-

press reporterów
21.30 „Czyż nie dobija się

koni" — film psychologiczno-
obyczajowy produkcji USA
reż. — Sydney Pollack

23.25 DT — Wiadomości
23.30 „Demontaż czyli rzecz

o sztuce Jana Młodożeńca”

PROGRAM II

9.35 „Orient express” (1) —

wersja dla niesłyszących
10.30 „Następcy zwycięzców”

—•. wojskowy program doku­
mentalny

11.00—23.40 NIEDZIELA
W „DWÓJCE”

11.00 DT — Wiadomości
11.10 „Gimnastyka przy mu­

zyce”
11.25 „Bliżej natury”
12.00 „Kwadrans z hejnałem”
12.15 „Moja muzyka” —

Spotkanie z A. Zydroniem
12.45 Kalejdoskop filmowy,

„Kino-Oko”
13.40 „Mrówkowiec” — pro­

gram publicystyczny
14.40 Nikifor i inni
15.10 Kino Familijne: Wspa­

niały świat Disneya” — „O
chłopcu i jego psie” (1)

16.00 „Jutro poniedziałek”
— magazyn codziennych spraw
rodzinnych

16.30 Muzyczny kwadrans
16.45 Tajemnice hotelu ..Bri­

stol”
17.25 „W zimowy wieczór” —

film poetycki z udziałem St.
Celińskiej i T. Borowskiego

18.00 „Człowiek z Suęzu” (2)
— francuski serial filmowy

18.55 Okolice sztuki — Eu-
gene Delacroix — malarz
Orientu

19 30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Sport w „Dwójce”
21.00 „18 wcieleń Wiktora

Zborowskiego”
21.40 DT — Wiadomości
21.45 Wielkie filmy małego

ekranu: ..Elżbieta, królowa
Anglii” (3) — „Cień w blasku
słońca” — serial produkcji an­
gielskie i

PROGRAM II

17.30 Program dnia
17.35 Aut. magazyn reporte-'

rów
18.00 „Filar” — Zwiadowcy”
18.30 KRONIKA (Kr)
19.00 „33” — teleturniej
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00, „Gorąca linia” — ex-

press reporterów
20.15 „Salon muzyczny” —

„Do-re-mi”
21.15 DT — Wydarzenia —

Telefon „Dwójki”
21.30' „Utrwalić ślad” —

„Warszawskie pożegnania”
22.00 Literatura i ekran:

„Piękne dzielnice” (2) — „Pa­
ryż, zima 1912—1913” — film
produkcji francuskiej, reż. Jan
Kerchbron

23.20 DT — Wiadomości

PROGRAM I

6.00 TTR Historia: sem. 3
6.30 TTR: Wskazówki meto­

dyczne, sem. 3
8.10 Historia, kl. 8
9.00 Krajobrazy Polski: Do­

lina Wisły w okolicach War­
szawy.

9.30 Film dla 2 zmiany:
„Poniedziałek”

10.50 DT — Wiadomości
11.55 Nauka o człowieku, kl.

7 i 3 — Krążenie krwi
12.50 Krajobrazy Polski —

Dolina Wisły w okolicach
Warszawy

13.30 TTR Uprawa roślin:
sem. 3

14.00 TTR Mechanizacja rol­
nictwa, sem. 1

15.55 NURT: Psychologowie
wychowawcom

16.25 Program dnia — DT —

Wiadomości

PRACA

KIEROWNIK ośrodka wypoczyn­
kowego kategorii I z pięcioletnią
praktyką podejmle Identyczną lub
podobną pracę w sektorze prywa­
tnym. Oferty 42350 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

NAUKA

TANCE Towarzyskie — kursy
miesięczne organizuje KUSP „Gro­
mada”. Wpisy: ul. Jana 13 w po­
dwórcu, tel. 22-66-85 W godz. 10-17,
Nowa Huta, os. Handlowe 7, tel.
44-09-72 w godz. 10-17.

I
STUDIO TAŃCA |

TOWARZYSKIEGO 5
Andrzeja Golonki

zaprasza na , J

NAUKĘTAŃCA |

(zajęcia w niedzielę) a

Informacje i zapisy w j
'

Klubie Sportowym „Gar- | I

barnia” Kraków, ul. So- . |
kolska 17, tel. grzecznoś- (|
ciowy 66-05-94. ',

KUPNO

FORTEPIAN — kuplę. Tel.
33-84-85. g-41T46

CZĘŚCI do Mercedesa 180 D, rok
prod. 1956 — kupię. Tel. 37-19-31.
po południu. g-41959

SPRZEDAŻ

VOLKSWAGEN Transporter —

sprzedam, zamienię na ..malucha”.
Nowy Sącz, tel. 227-20. S-35650

RAMĘ Ziła skrzyniowego
sprzedam. Jodłownik, tel. 84.

FIATA H26*p, 1982-i garaż murowa­
ny w Bochni — sprzedam. Tel.
292-78, po godz. 16. g-42584

NIEDZIELA

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

JERZY KLEYUY I ROMAN S9W.'.

PROGRAM I

6.30 TTR Matematyka: sem.

1—
7.00 Wszechnica rodziny wiej­

skiej — w naszej rodzinie
7.45 „Po gospodarsku” — ma­

gazyn spraw wiejskich
8.15 Program dnia
8.20 „Tydzień”
9.00 „Teleranek” oraa film

z serii „8 milionów sekund” (9)
— „Ostatnie sekundy’’

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Przygody roślin” (9) —

„Jak przywabić skrzydlatych
gości” — francuski film doku­
mentalny

11.00 „Decydujący front” (1)
— „Bitwa o Moskwę” — ra­
dziecki film dokumentalny reż.
Roman Karmen

12.20 „Siedem anten”
13.15 „Kraj za miastem”
13.40 Teatr Młodego Widza

J. I. Kraszewski: „Stara baśń”
(1) — „Złowieszcze znaki”

15.00 DT — Wiadomości
15.15 „Tam, gdzie rośnie wa­

nilia” (3) — „Trzej królowie z

Ti zim”
16.00 „Orient espress” (1) —

„Maria” — film produkcji
francuskiej reż. — Daniele

* A.'!1
17.00 Studio Sport — Tur­

niej Czterech Skoczni
17.50 „Kulisy wielkiej poli­

tyki”
18.20 .Antena”
19.00 Dobranoc: „d*Artagnan

i trzej muszkieterowie” (D —

„Dzieciństwo d’Artagnana” —

hiszpański film animowany
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Szogun” (2) — serial

przygodowy produkcji USA.
reż. Jerry London

21.05 „Klub Międzynarodo­
wy”

21.40 S,portowa Niedziela
22.10 DT — Wiadomości
22.15 Szopka noworoczna

13.30 TTR Matematyka: sem.

1
14.00 TTR Język polski: sem.

1
15.55 NURT: Nauczyciele no­

watorzy — Jak wychować no­
watorów?

16.25 Program dnia — DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Encyklopedia TDC”, „Goiem
XX wieku” (4)

16.55 Dla dzieci: „Zwierzy­
niec”

17.20 DT — Wiadomości
17.30 Z filmoteki 40-lecia:

„Samowary” — filmy G. Du-

bowskiego
18.10 Telewizyjny Informator

Wydawniczy
18.25 „Saldo” — magazyn go­

spodarczy
19.00 Dobranoc: „Podarunek

z Afryki”
19.10 „Echa stadionów”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Telewizji: Beriolt

Brecht i Kurt Weill: „Maha-
gonny” — reż. Krzysztof Za­
leski

22.10 DT — Komentarze
22.35 „Kontakty’’ — magazyn

pu blicystyc zno-społeczny
23.05 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.30 Program dnia
17.35 Łódzkie Trio Wokalno-

-Instrumentalne
18.00 „Gdzie diabeł mówi do­

branoc”
18.30 KRONIKA (Kr)
19.00 „Maestro” — teletur­

niej melomanów
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Szkice historyczne”
20.15 Wieczór kubański w

Telewizji Polskiej (1)
21.15 DT — Wydarzenia —

Telefon „Dwójki”
21.30 Wieczór kubański w

Telewizji Polskiej (2)
22.00 Karol Szymanowski:

Rymy dziecięce — Śpiewa B.

Betley-Sieradzka
22.10 Oblicza polskiego kina:

„Zakazane piosenki” — film
poi., reż. Leonard Buczkowski

24.00 DT — Wiadomości

,16.30 Dla mł-odych widzów:
„Krąg” — magazyn harcerzy

16.55 Dla dzieci: „Tik-Tak”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Losowanie Małego Lot­

ka
17.40 „Wyklęty syn” — wiet­

namski film fabularny reż.
A lę Huy Phyce

19.00 Dobranoc: „Gucio i Ce­
zar”

19.10 „Zakochani w ziemi”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Poniedziałek” — film

fab.
21.35 DT — Komentarze
22.00 „Krok w nieznane” —

program publicystyczny
22.45 DT — Wiadomości

PROGRAM II♦
17.30 Program dnia
17.35 „Muzyka po południu”

— spotkanie z Barbarą Nie- (
man

18.00 Zwierzęta świata: ..Koń !
mój przyjaciel” — „Skąd przy­
chodzisz Fryzyjczyku”

18.30 KRONIKA (Kr)
19.00 Z estrady w Zielonej

Górze
19.20 Przeboje „Dwójki"
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Za kierownicą”
20.15 „Dookoła świata” — .,11

tysięcy kilometrów od Warsza­
wy” ■

20.55 Z muzycznego saloni­
ku babuni — śpiewa C. Ber-
berian

21.15 DT — Wydarzenia —

Telefon „Dwójki”
21.30 „Bliżąj prawa” — „Da­

rowizna”
22.00 Kino autorskie: „Ma-

szenka” — film produkcji ra- ,

dzieckie.i reż. Julij Rajzman i
23.25 DT — Wiadomości

CZWARTEK

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR Matematyka: Hm.
1

6.30 TTR Język polski: sem.

1
8.10 Geografia, ki. 7
9.00 Plastyka, 'ki. 2 — Baśń
10.00 Fil,m dla 2 zmiany:

„Kaz” — film fabularny pro­
dukcji USA, reż. Rus® May-
berry

10.50 DT — Wiadomości
11.00 Chemia, kl. 8
11.55 Język polski, kl. 3 lic.
12.50 Plastyka, kl. 2 — Baśń
13.30 TTR Historia: sem. 3

— Kultura poi. XIX i pocz.
XX w.

14.00 TTR: Wskazówki me­
todyczne, sem. 3

16.25 Program dnia — DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Akademia muzyczna”
16.55 Dla dzieci: „Michałki”
17.20 DT. — Wiadomości
17.30 „Błyskawica” — film

produkcji węgierskiej
18.30 „Wspólna Polska —

wspólne sprawy” — program
publicyst.

19.00 Dobranoc: „Ślimak Ma­
ciuś”

19.10 „Diagnoza”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Kaz” — film fabular­

ny produkcji USA, reż. —

Russ Mayberry; ode. 1
21.05 Bilanse i szanse —

program publicystyczny
21.35 DT — Komentarze
22.00 „Taniec się rozpoczy­

na” — program rozrywkowy
B2.B0 DT — Wiadomości

PROGRAM I

6.00 TTR Uprawa , roślin:
sem. 1

6.30 TTR Mechanizacja rol­
nictwa: sem. 1

9.00 Praca — Technika, kl. 1
•— Mój mały samochodzik

10.50 DT — Wiadomości
11.00 Język polski, kl. 5

„A... b... c...”
11.55 Historia, kl. 6
12.50 Praca — Technika, kl.

1 — Mój mały samochodzik
13.30 TTR Mechanizacja rol­

nictwa: sem . 3
14.00 TTR Hodowla zwierząt:

sem. 3
16.25 Program, dnia — DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„O mnie, o tobie, o nas” oraz

film z serii „Luzie, postrach
ulicy” — prod. CSRS-RFN

17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Interstudio”
18.05 „Magazyn lotniczy”
18.30 „Sonda” — Diesel

■19.00 Dobranoc: „Fred, po­
strach kotów”

19.10 Konto „M”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Telewizji — Je­

rzy Jesionowski: „Poszukiwa­
ny Albert Peryt” (1). reż. Ja­
nusz Dymek

21.10 Studio Sport — Puchar
Świata w narciarstwie alpej­
skim

21.40 DT — Komentarze
22.05 Reportaż z przeszłości:

„Znowu Warszawa”
22.30 „Seans filmowy”
23.00 DT — Wiadomości

PROGRAM U

17.30 Program dnia
17.35 Program rozrywkowy
18.00 „Krajobrazy kultury”
18.30 KRONIKA (Kr)
19.00 „Teleturniej morski”
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 „Gorąca linia — ex-

pres reporterów
20.15 Teatr Muzyczny na

Świecie: Johann Strauss —

„Zemsta nietoperza” (3) —

spektakl telewizji angielskiej
21.15 DT — Wydarzenia —

Telefon „Dwójki”
21.30 „Punkt widzenia”
22.00 Kino Młodych — „Wa­

kacje z madonną” — film poi.,
reż. Jerzy Kołodziejczyk

23.30 DT — Wiadomości

DWA „blaszaki” — sprzedam
(przewóz, montaż). Jodłownik, tel.
84. g-41749

NIERUCHOMOŚCI

DOM — stan surowy — sprzedam.
Tarnów, tel. 755-23. T-39399

SPRZEDAM dom jednorodzinny
na działce w Skrzydlnej. Józef
Zając, 34-625 Skrzydlna, Przeno­
szą 105. g-42305

ROŻNE

„HALSZKA” — małżeństwa krajo­
we, zagraniczne. Kontakty towa­
rzyskie. Żary, skrytka 12. A-194

MEBLOSCIANKI wypoczynkowe,
ławo-stoły, pufy, lampy, itp. —

poleca sklep „Wyposażenie miesz­
kań” — Tarnów, ul. Okrężna 3,
róg Lwowskiej. g-41261

RAZEM
KOMPUTEROWY

SYSTEM
MATRYMONIALNY

Napisz lub zadzwoń, uzy­
skasz informacje w jaki
sposób komputer umożliwi
Tobie poznanie przyszłej
partnerki lub partnera.

-Najtrafniejszego wyboru
w sposób dyskretny doko­
na komputer z wielu tysię­
cy ofert.

PAMIĘTAJ!
nasza metoda

kojarzenia małżeństw
jest oparta

o naukowe podstawy

SKORZYSTAJ
— NIE ZWLEKAJ

Ośrodek Obliczeniowy
ul. Heweliusza 11
80-958 Gdańsk 50

skrytka pocztowa 195
tel. 31-32-55 (8—20)
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>) PRZEDSIĘBIORSTWO 5
>5 BUDOWNICTWA HYDROTECHNICZNEGO S
I „ODRA-1” W OPOLU j
J ul. Konsularna 1

| zatrudni
» absolwentów wyższych uczelni technicznych S
4 o specjalności E

BUDOWNICTWO WODNE ]
s na wstępny staż pracy - ■

Po odbyciu stażu (3 miesiące) i zdaniu egzaminu
"N istnieje możliwość otrzymania mieszkania zakładowe- j

g0'
g Zapewniamy pracę na stanowiskach
% związanych z kierowaniem produkcją.
> Wynagrodzenie wg własnego systemu
5 Ze względu na specyficzne warunki
| wyłącznie na mężczyzn.
1 Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział |
S Kadr tut. Przedsiębiorstwa. g

BRAK WODY

Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanaliza­
cji w Krakowie zawiadamia odbiorców wody zamie­
szkałych w dzielnicy Nowa Huta, z wyjątkiem osie­
dla Mistrzejowice, że dnia 4 stycznia 1985 roku, wy­
stąpi brak wody w sieci wodociągowej ze względu
na usuwanie awarii w rurociągach tranzytowych w

Zesławicach.

Brak wody wystąpi w godzinach 10—22.

Prosimy o zabezpieczenie sobie zapasu wody na ten
czas.

bezpośrednio

płacowego,
reflektujemy

S

o
o
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GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SCH ’

W ANDRYCHOWIE

ZATRUDNI
KIEI JWNIKA PIEKARNI

»v Głębowicach
Wymagane kwalifikacje: wykształcenie średnie,

branżowe względnie dyplom mistrzowski w zawodzie
oraz praktyka.

Istnieje możliwość uzyskania mieszkania. □□□□o□□□□□□□□□□□□
"PPPUUUU777PPUUPUP7PPP
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DYREKCJA
FABRYKI MASZYN BUDOWLANYCH

I LOKOMOTYW IM. F. DZIERŻYŃSKIEGO
„BUMAR-FABLOK”

Chrzanów, ul. Dzierżyńskiego 3

zatrudni zaraz
KIEROWNIKA |

Ośrodka Kolonijno-Wczasowego w Czorsztynie
Wymagane wykształcenie minimum średnie oraz J

praktyka w prowadzeniu domów wczasowych i kolo- S
nijnych.

Formalności załatwia i bliższych informacji udziela ®
Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego, pok. 36, tel. 22-31, SI
wewn. 214 lub 215. S

=

3
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Przedsiębiorstwo Budownictwa przemysłowego
„BUDOSTAL-2” Kraków, ul. Mrozowa

ZATRUDNI zaraz

♦
♦
♦♦ zbrojarzy
♦ fliziarzy♦ posadzkarzy
♦ dekarzy
♦ dozorców
♦ malarzy pokojowych
♦ mechaników napraw sprzętu budowlanego

♦ mechaników napraw samochodów ciężarowych
♦ operatorów koparek, III kat.
♦ operatorów sprężarek, III kat.
♦ operatorów żurawi samojezdnych z II kat. prawa

jazdy
♦ spawaczy specjalistycznych
♦ specjalistę ds normowania pracy
♦ specjalistę ds spawalnictwa
♦ specjalistów ds kosztorysowania
♦ specjalistę ds kontroli funduszu płac♦ specjalistę ds przygotowania produkcji

Warunki pracy 1 płacy wg Zakładowego Systemu
Wynagradzania.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia I Płac,
Kraków Nowa Huta. ul. Mrozowa (dojazd tramwaja­
mi nr 4 9, 16. w kierunku Walcowni Huty im. Leni­
na). telefony: 44-09-37, 44-46-66. wewn. 57-78.

cieśli
murarzy
betoniarzy

■■■..
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ZSRR jest zdecydowanym przeciwnikiem
uczestnictwa w wyścigu zbrojeń

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1>

ni kosmicznej, ale i aktyw­
nymi wysiłkami Kraju Rad
zmierzającymi do tego, aby
opanowanie kosmosu miało
charakter wyłącznie pokojo­
wy.

Już w 1958 roku ZSRR po-
itawił na forum Zgromadze­
nia Ogólnego NZ sprawę
zakazu wykorzystywania
przestrzeni kosmicznej w ce­
lach wojskowych — przypo­
mina komentator TASS.

Z inicjatywy Związku Ra­
dzieckiego osiągnięto ważne po­
rozumienia międzynarodowe,
które dały początek dalszym
wysiłkom mającym na celu
rozwiązanie tego problemu.
Uczestnicy zakończonej nie­
dawno XXXIX sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ roz­
patrzyli
Związek
i pilną kwestię „wykorzysta­
nia przestrzeni kosmicznej
wyłącznie w celach pokojo-

wniesioną
Radziecki,

pirzez
ważną

»zoaonej na Ziemi, w powie­
trzu i na marcu, a

czonej do rażenia
w kosmosie.

Ta pryncypialna
kwentna linia poparta
konkretnymi działaniami:
tezeba przypomnieć, że wła­
śnie ZSRR ogłosił jednostron­
ne moratorium na umieszcza­
nie w kosmosie broni anty-
satelitarnej, którego
przestrzegać dopóty,
USA i inne państwa
postępowały talk samo.

Wielkie odkrycia naukowe
mające służyć dobru ludzi
często wykorzystywane były
właściwie przeciwko nim. Nie
można do tego dopuścić
dziedzinie odkryć
nych. Kosmos
nie areną

tarnej, lecz

współpracy
nie od ioh

i wych dla dobra ludzkości” i

głosowali za rezolucją wzy­
wającą wszystkie państwa
do „przyjęcia natychmiasto­
wych kroków w celu zapo­
bieżenia wyścigowi zbrojeń w

przestrzeni kosmicznej. W
interesie utrzymania między­
narodowego pokoju i beapie-

. czeństwa” (za rezolucją tą
głosowało 150 państw, wstrzy­
mały się tylko Stany Zjed­
noczone).

Związek Radziecki zdecy­
dowanie opowiada się za tym,
podkreśla J. Konniłow, aby
raz na zawsze zakazać uży­
wania siły w kosmosie i z

kosmosu wobec Ziemi, a

także z Ziemi wobec obiek­
tów w kosmosie. ZSRR
proponuje wprowadzenie za­
kazu i zlikwidowanie całej
ofensywnej broni kosmicznej,
w tym systemów antysateli-
tarnej i antyrakietowej roz­
mieszczanych w kosmosie o-

raz wszelkiej broni rozmie- nego — kończy J. Kórniłow.

przessna-
otoiektów

konse-
jest

będzie
dopóki

będą

W

kosmicz-

powinien być
rywalizacji mili-

ar«ną pokojowej
państw niezależ-

ustroju społecz-

Dlaczego wzrastają czynsze?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nic w opłatach za użytkowa­
nie mieszkań o

standardzie. Część spółdzielni
mieszkaniowych utrzymywała
przez wiele
zmienionym
krywającym
eksploatacji,
od nowo

szów w mieszkaniach komu­
nalnych. Te czynsze zostały
obecnie zaktualizowane.

Wprowadzane ostatnio pod­
wyżki opłat za mieszkania nie
oznaczają jednak, że wszy­
stkie koszty związane z ek­
sploatacją będą pokrywane
przez lokatorów. Nadal będą
stosowane dotacje państwowe.
Np. w Warszawie odpłatność
za 1 metr sześć, wody i 1 metr

sześć, odprowadzanych ście­
ków wynosi 2,70 zł, podczas ■
gdy koszty produkcji — 11 zł.
Podobna sytuacja jest w więk­
szości miast. Tylko w I półro­
czu ub. roku budżety tereno­
we dopłaciły m. in. z tego ty­
tułu ok. 1,7 mld zł przedsię­
biorstwom wodociągowo-ka­
nalizacyjnym. Ceny za dosta­
wę wody i odprowadzenie
ścieków mają charakter urzę­
dowy i są ustalane przez po­
szczególne rady narodowe. Sa
więc one zależne od kosztów,
jakie ponosi dane przedsię­
biorstwo oraz od decyzji rad.
Te ostatnie mają dość dużą
swobodę w ustalaniu cen, pod
warunkiem jednak, że wygo-

zbliżonym

lat opłaty na nie
poziomie, nie po-
kosztów bieżącej
a nawet niższym

ustalonych czyn-

spodarują środki na udziele­
nie dotacji.

Podobnie jest z pozostałymi
kosztami utrzymania zasobów
mieszkaniowych. Do 31 paź­
dziernika 1984 r. spółdzielnie
otrzymywały dotacje państwo­
we na pokrycie kosztów ek­
sploatacji i utrzymania bu­
dynków, w przeciętnej wyso­
kości 12 zł miesięcznie na każ­
dy metr kwadratowy. Budżet
państwa pokrywał więc ok
połowy kosztów utrzymania
budynków spółdzielczych. O-
becnie dotacja ta została
zmniejszona do 6,50 zł na metr
kw. Dotowane jest również u-

trzymanie. budynków' komu­
nalnych, których lokatorzy
pokrywają tylko połowę ko­
sztów działalności bieżącej i
remontów.

Spotykamy się często z

rzutem, że ceny za usługi
munalne ustalane są zbyt
wolnie. Nie jest to w pełni
zgodne z prawdą. Np. dostawy
ciepłej wody oraz ogrzewanie
mieszkań objęte są cenami u-

rzędowymi, ustalanymi przez
ministra ds. cen. Ceny urzę­
dowe, ustalane przez rady na­
rodowe szczebla wojewódzkie­
go. obowiązują również dla
wywozu nieczystości, a ustala­
ne przez organy założyciel­
skie przedsiębiorstw — dla
dostaw wody i odprowadzania
ścieków. Zasady ustalania cen

sa określone przepisami i ob­
jęte kontrolą. Obejmują one

kalkulację kosztów, wraz z

za-

ko-
do-

kategorią tzw. kosztów uza­
sadnionych, oraz dopuszczalny
zysk,
stwach
dotacji
obrotu,
stwach
proc. W przypadku podejrze­
nia, że cena została ustalona
niewłaściwie, można się zwró­
cić do okręgowej izby skarbo­
wej lub inspekcji cen, z żąda­
niem przeprowadzenia kon­
troli i zastosowania sankcji.
Odbiorcy usług komunalnych
mają także prawo wglądu do
kalkulacji cen.

Stworzone zostały zatem
warunki do dyscyplinowania
cen za usługi komunalne. Mi­
mo to one jednak rosną, co

wynika zarówno z przyczyn
obiektywnych, o których już
wspomniałem, jak i subiekty­
wnych. Źródłem nadmiernych
kosztów za usługi komunalne
jest często niegospodarność,
marnotrawstwo, spowodowane
np. . przeciekami w instala­
cjach itp. Myślę, że właściwa
troska o wszystkie urządzenia
komunalne, w tym także znaj­
dujące się w budynkach i
mieszkaniach, mogłaby wzrost
cen — przynajmniej trochę —

ograniczyć. Wydaje się, że ró­
wnież administracje, zarówno
spółdzielcze, jak i kwaterun­
kowe, powinny dążyć do ob­
niżania innych kosztów zwią­
zanych z obsługą lokatorów.

Zanotował: KRZYSZTOF
SOBCZAK (PAP)

który w przedsiębior-
nie korzystających z

może wynieść 20 proc,
a w przedslębior-

dotowanych — do 10

Zima na całego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

W Sudetach temperatura
wahała się w granicach od mi­
nus7dominus10st., a w

szczytowych partiach Karko­
noszy sięgała do minus 15 st.
W górach notowano silny
wiatr, powodujący zamiecie i

zawieje śnieżne. Także i tu
warunki narciarskie są tylko
w kotłach i na stokach o tra­
wiastym podłożu. Ponowny
atak zimy przysporzył licz­
nych kłopotów kierowcom.

Śnieg sypał także w cen-

trum kraju. W czwartek o 4.00
rano wyruszyło na ulice War­
szawy 57 pługów oraz 110
piaskarek i solarek.

Na północnym wschodzie
kraju prawie całą noc ze śro­
dy na czwartek występowały
drobne opady śniegu; naj­
większe w okolicach Białego­
stoku, Bielska Podlaskiego
oraz koło Augustowa w woj.
suwalskim. Pogorszyła się tu
nieco sytuacja na drogach,
gdyż nawierzchnie były często
śliskie. 3 bm. rano trasy
przebiegające przez woje-

wództwa

żyńskie i
czało 300

Obficie
brzeżu słupskim. Mimo pracy
drogowców śnieżyce znacznie
utrudniały pojazdom porusza­
nie się po drogach. Na morzu

północny -wiatr powodował
znaczną falę. 3 bm. na łowis­
kach przebywało zaledwie pa­
rę kutrów rybackich
Natomiast rybacy z

nowym roku jeszcze
płynęli na łowiska.

białostockie, łom-
suwalskie oczysz-

drogowców.
padał śnieg na wy-

z Łeby.
Ustki w

nie wy-

Zasady rekrutacji na studia wyższe
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

których kierunkach. Równo­
cześnie przewiduje się wpro­
wadzenie rozwiązań ekspery­
mentalnych zmierzających do
kształtowania pożądanego
składu społecznego studentów
I roku.

Przyjmując powyższe zasa­
dy, w roku akademickim 1985/
/86 obowiązywać będą nastę­
pujące kryteria doboru kan­
dydatów na I rok studiów:

1. podobnie jak w ub. r. przyj­
mowani będą na studia bez
egzaminu wstępnego laureaci
i finaliści olimpiad i konkur­
sów przedmiotowych (zgodnie
z właściwym zarządzeniem w

tym zakresie).
2. po zdaniu egzaminu

wstępnego bez dalszego postę­
powania kwalifikacyjnego
przyjmowani będą na I rok
studiów:

— kandydaci, którzy uzy­
skali z egzaminu wstępnego
średnią ocen ustaloną przez
rektora danej szkoły wyższej,
nie mniejszą jednak niż 4,25,

— sieroty i wychowankowie
domów dziecka,

— kandydaci po .odbytej za­
sadniczej służbie
którzy otrzymali
opinię dowódcy
wojskowej,

— kandydaci mający co naj­
mniej dwuletni, zakończony
pozytywną opinią staż pracy
na stanowisku robotnika, zgod­
nym z wybranym kierunkiem
studiów,

— kandydaci, którzy zali­
czyli 10-miesięczny studenc­
ki hufiec pracy organizowany
przez szkołę wyższą.

3. po zdaniu egzaminu
wstępnego, również bez dal-

wojskowej,
pozytywną

jednostki

szego postępowania kwalifika­
cyjnego, na kierunki nauczy­
cielskie i rolnicze przyjmowa­
ni będą kandydaci zamieszkali,
co najmniej przez okres szkoły
średniej, na wsi lub w mia­
stach do 5 tys. mieszkańców.

4. po raz pierwszy przewi­
duje się możliwość organizo­
wania semestru zerowego dla
przodujących robotników i
chłopów, mających co najmniej
dwuletni staż pracy w zakła­
dzie uspołecznionym lub w in­
dywidualnym gospodarstwie
rolnym i rekomendowanych
przez ZMW lub ZSMP. Po za­
liczeniu tego semestru i zda­
niu egzaminu wstępnego byli­
by przyjmowani na I rok stu­
diów, W semestrze zerowym
mogą także uczestniczyć kan­
dydaci pochodzenia robotni­
czego i chłopskiego, którzy
zdali egzamin wstępny i. nie
zostali z powodu braku miejsc
przyjęci na studia.

5. szkoły wyższe, tytułem
eksperymentu, mogą przyjmo­
wać kandydatów ze zdanym
egzaminem wstępnym na kie­
runki rolnicze i nauczycielskie,
kierując ich równocześnie do
rocznej pracy zawodowej po­
łączonej ze studiami prowadzo­
nymi systemem zaocznym. Za­
liczenie I roku studiów oraz

pozytywna opinia zakładu pra- zaniedbanych kulturowo, glów-
cy decydować będą o ich przy­
jęciu na II rok studiów dzien­
nych.

Ministerstwo informuje, iż

podobnie jak w latach ubieg­
łych, postępowanie kwalifika­
cyjne obejmuje wyniki egza­
minu wstępnego i oceny ze

szkoły średniej oraz na nie­
których kierunkach studiów,
dodatkowe kryteria kwalifika­
cyjne. Przeprowadzane jest o-

no w oparciu o system pun-

któw wg dotychczasowych, na­
stępujących zasad:

— przeliczanie ocen egzami­
nu wstępnego na punkty

— przyznawanie punktów
dodatkowych.

Punkty dodatkowe przysłu­
gują z tytułu:

— co najmniej dobrych wy­
ników w nauce uzyskanych
przez kandydata w szkole śred­
niej

— pochodzenia społecznego
robotniczego i chłopskiego wy­
łącznie na następujących kie­
runkach: nauki polityczne,
dziennikarstwo, religioznawst­
wo, filozofia, socjologia, histo­
ria, prawo, studia administra­
cyjne, teoria ekonomii, organi­
zacja i zarządzanie, ekonomi­
ka i organizacja handlu za­
granicznego.

Zakres egzaminu wstępnego
bez zmian.

Ministerstwo Nauki, Szkolnic­
twa Wyższego i Techniki infor­
muje jednocześnie, że w dal­
szym ciągu prowadzone będą
dotychczasowe formy rozbu­
dzania u młodzieży aspiracji o-

światowych. Udzielana będzie
bezpłatna pomoc państwa w

przygotowaniu do studiów kan­
dydatom z rodzin robotniczych
i chłopskich oraz ze środowisk

nie przez rozszerzanie i wzbo­
gacanie współpracy szkół wyż­
szych ze średnimi oraz orga­
nizowanie kursów przygoto­
wawczych. Rozważa się możli­
wość uruchomienia specjalne­
go programu telewizyjnego
pn. „Telewizyjna akademia
maturzystów”, która objęłaby
podstawowe przedmioty kie­
runkowe oraz podstawowe ele­
menty wiedzy społeczno-poli­
tycznej i filozoficznej.

teatry

co-gdzie-lkiedy ?
Eugeniusza, Tytusa jutro Edwarda, Szymonc

Wojewódzka Inspekcja Terenowa
o krakowskich targowiskach

nielegalny handel mięsem i
alkoholem. Ujawnione zostały
przypadki sprzedaży pojedyn­
czych sztuk owoców cytruso­
wych po cenach od 100 do 250
zł za sztukę.

Winnych zaniedbań ukara­
no ogółem 26 mandatami, a 11
wniosków — za brak zezwo­
leń na sprzedaż — skierowa­
no do kolegium. Tadeusz Sal­
wa zatwierdził do realizacji
wnioski WIT, a wśród nich:
przeprowadzenie kontroli dy­
rekcji Powszechnej Agencji
Handlowej (odpowiedzialnej
za funkcjonowanie targo­
wisk), utrzymanie stałego nad­
zoru nad placami, zwiększe-

„Sanepidu”. Podobnie nie liczby inkasentów i prze­
strzeganie pobierania ustalo­
nych opłat, zwiększenie ilości
hydrantów i kratek ścieko­
wych mające na celu popra­
wę stanu sanitarnego, wy­
wieszanie na specjalnych ta­
blicach cen obowiązujących
w danym dniu. Zapowiedziano
również rekontrolę, która od­
będzie się jeszcze w styczniu
i zwrócenie większej, niż do­
tąd uwagi na estetykę placów,
która wiele jeszcze pozostawia
do życzenia. (ev)

Wczoraj, w obecności pre­
zydenta miasta Tadeusza Sal­
wy i wiceprezydenta Andrzeja
Zmudy, przewodniczący Wo­
jewódzkiej Inspekcji Tereno­
wej Wit Mnich przedstawił
wyniki kontroli krakowskich
targowisk. Na 18 funkcjonu­
jących w Krakowie placów,
skontrolowano 8 najwięk­
szych. Przeprowadzona in­
spekcja wykazała, że na więk­
szości z nich, prawie wszy­
scy posiadali wymagane zez­
wolenia na prowadzenie han­
dlu. W większości przypad­
ków jednak oferowane do
sprzedaży np. grzyby suszo--

ne i marynowane nie miały
atestu ~

‘‘

_

‘'

rzecz się miała z innymi prze­
tworami owocowymi i wa­
rzywnymi, w tym kiszoną ka­
pustą i ogórkami. Stwierdzo­
no sprzedaż nabiału (w tym
np. sera i masła) na stoiskach
warzywnych w warunkach u-

chybiających higienie. Niektó­
re towary sprzedawano prosto
z ziemi. W 6 przypadkach
stwierdzono brak książeczek
zdrowia i te osoby ukarano
mandatami. Na placu przy ul.
Dzierżyńskiego stwierdzono

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Wesele — 19.15. MINIATURA (pl.
Ducha 2): Clowni — 17. STARY

(Jagiellońska 1): Zbrodnia i kara
— 17.15 (abonamenty nieważne).
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): Urodziny Stanleya — 19.15.
BAGATELA (Karmelicka 6): Kie­
dy śpiewa słowik — 11, 13, LUDO­
WY (os. Teatralne 34): Betlejem
polskie — 18. SCENA NURT — Bal

w operze — 17. SCENA OPERET­
KOWA (Lubicz 48): Błękitny za­
mek — 19.15. GROTESKA (Skar­
bowa 5): Guignol — 10, 12. SCE­
NA SATYRY MASZKARON (Wie­
ża Ratuszowa): Dekameron — 22 .

FILHARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncert noworoczny „Muzyczny
Wiedeń” — Orkiestra 1 Chór PFK,
K. Missona — dyrygent, A. Kow-

tunow — sopran — 19.30 .

GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): Wyst. malarstwa
K. Mikulskiego (11—17). BWA (pl.
Szczepański 3a): Wystawy: „W
kręgu uczniów i przyjaciół” Kon­
rada Srzednlckłego oraz obrazy
Danuty Leszczyńskiej - Kluzy
(11—18). GALERIA PLASTYKA (pl.
Szczepański 5): Wystawa prac Eu­
geniusza Tukana - Wolskiego (10
— 18) GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3): (11.30—15.30). MUZ.

NARODOWE (Sukiennice): Galeria

polskiej sztuki XIX wieku (10
— 16). MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO
(Kanonicza 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (10—16).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19: (12—17.30). NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): Galeria polskiej
sztuki XX wieku (nieczynne).
SALON TPSP (pl. Szczepański 4):
Wyst. „Rzeźba roku” (10—17). SA­
LON WYSTAWOWY (N. Huta, al.
Róż 3): Wystawa: Gilnter Dre-

busch „Bunkry” (10—17). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (10—20). GALERIA: (11—18).
KRAKOWSKA KUŹNICA (Rynek
Główny 25): (12—16). WIELICZKA
— KOPALNIA SOLI (3—15). MU­
ZEUM ZUP SOLNYCH (8—15).

13.20 Pios. z Berlina. 13.30 Cudze

chwalicie, swego nie znacie. 14 .05

Mag. Muz. „Rytm”. 15-55 Radio
kierowców. 16.05 problem dnia.

16.15 Bank przebojów. 17.00 Muz.
1 aktualn. 17.25 Gitara, banjo 1

country. 18.05 Gorący temat. 18.15
W poszukiwaniu ulubionej mel.
19.20 Mini-recital. 19.30 Radio —

dzieciom — „Spotkanie przy ko­
minku”. 20.05 W kilku taktach, w

kilku słowach. 20.10 Koncert ży­
czeń. 20.35 Komun. Total. Sport.
20.40 Wiersze dla Ciebie. 21 -00 Ko­
mun. 21.05 Kronika sport. 21.15
Muz. baroku. 22.25 Repetycje z

jazzu poi. 23.10 Panorama świata.
23.50 Koncert życzeń od rodaków
z zagranicy dla rodzin w kraju.

Muzyka nocą.0.00

program iii

UKF 68,89 MHz
Zapraszamy do Trójki. 7.00

polit. dla

Trójki.

Ze zbiornikami na dachu

Autobus na jaz i olej już wkrótce

zaczme wozić pasażerów
»z

Od pewnego czasu po Kra- zaoszczędza się około 60—80
kowie jeździ berliet obwieszo- procent oleju napędowego. Ko-

ny złowrogo brzmiącymi napi­
sami: nie zbliżać się z ogniem
— gaz! Jest to protoyp auto­
busu, który być może już nie­
długo zrewolucjonizuje
nikację miejską.

Na czym polega jego
nalność? Samo „pudło”
sadzie niczym nie różni się od
konwencjonalnych. Tajemnica
tkwi w silniku. Zespół nau­
kowców z Zakładu Silników
Wysokóprężnych Politechniki
Krakowskiej, którym przewo­
dził prof. Marian Zabłocki
wraz z MPK Kraków, krakow­
skimi Zakładami Gazowniczy­
mi, Urzędem Dozoru. Technicz­
nego i WSK Mielec opracowa­
li silnik pracujący na olej na­
pędowy i... gaz z rurociągów
wysokiego ciśnienia miejskiej
sieci gazowniczej.

Prace nad silnikiem tego ty­
pu zaczęto już w latach 60.
Niestety nikt nie zainte­
resował się ich wynikami.

rzysta na tym również środo­
wisko naturalne, gdyż gazo­
we spaliny są mniej szkodli­
we niż olejowe. Oszczędności
tę są bardzo ważne w momen­
cie, gdy nie ma szans na

zwiększenie importu paliw
płynnych (np. olej napędowy)
a spodziewane są zwiększone
dostawy gazu.

Obecnie dwa duże zbiorni­
ki z gazem umieszczono po­
środku autobusu. Nie wygląda
to zbyt zachęcająco. W naj­
bliższym czasie będą przenie­
sione na dach pojazdu. Nada
im się kształt kilkumetrowych
rur O średnicy około 35 cen­
tymetrów. Jak zapewniają
konstruktorzy butle na pew­
no nie wybuchną.

Zasilanie silników' dwu.pali-
wowo jest bardzo wygodne.
Jeżeli zabraknie gazu, kierow­
ca bez trudu może jechać na

samym oleju. Planuje się, że

autobusy będą napełniane ga-
Dopiero w lipcu zeszłego ro- zem bądź w zajezdniach, bądź
ku powrócono do zarzuconego
pomysłu. We wrześniu autobus
z dwupaliwowym silnikiem
był gotowy do drogi. Przeje­
chał około 300 km. Co praw­
da bez pasażerów ale z symu­
lowanym obciążeniem. Można
było go spotkać na przykład
na trasie 119. Pierwsze dane
są obiecujące. Dzięki nowym
rozwiązaniom konstrukcyjnym

komu-

orygi-
w Za­

na końcówkach danej linii.
Dotychczasowe doświadczenia
wskazują, że gazu wystarcza
na około 100 km.

Kiedy prototypy >zaczną wo­
zić ludzi? Jeden autobus poja­
wi się na krakowskich uli­
cach w tym roku. W 1986 ro­
ku stadko dwupaliwowców
powiększy się do 6 egzempla­
rzy. (bb)

7 / Czas nasturcji"
w Teatrze Ludowym
„Kochałem najlichsze źdźbło

trawy/I człeka, co z losem się
zmaga” — tak pisał o sobie
Jan Kasprowicz, poeta, któ­
rego dorobek stanowi jedną
z najwspanialszych kart pol­
skiej literatury. Wielki twór­
ca i wielki człowiek, syn ku­
jawskiego chłopa, po latach
ciężkich trudów, walk i bo­
lesnych doświadczeń życio­
wych doszedł do sławy i god­
ności rektora
Lwowskiego.

Według słów
Kasprowiczowi
go osobie „potężnego i dziel­
nego barda znalazły odwiecz­
ne ideały walczącej ludzkości:
wolność, równość, braterstwo:
pragnienia ujarzmionego na­
rodu .trzymanego przez cie­
miężców żywcem w trumnie:
krzywdy, bóle, nadzieje milio­
nowych mas. marniejących z

ciemnoty i głodu, serdeczne
hasła młodzieży polskiej, chcą­
cej sprawiedliwości w społe­
czeństwie”.

Uniwersytetu

współczesnego
krytyka, w je-

Postać Jana Kasprowicza,
jego najbliższych i przyjaciół,
cały młodopolski świat arty­
styczny przybliży nam naj­
nowsze dzieło Barbary Wacho­
wicz, oparta na dokumentach
i utworach literackich z epo­
ki sztuka pt. „Czas nasturcji
— sceny z życia Jana Kaspro­
wicza”. Napisana została spe­
cjalnie dla Teatru Ludowego
w Krakowie i na tejże scenie
12.1.1985 r.. o godz. 19.15 zo­

baczymy jej • prapremierę.
Spektakl reżyserują: Bohdan
Głuszczak i Wacław Ulewicz,
autorami scenografii sa: Józef
Napiórkowski i Ryszard Stab-
nicki, ruch sceniczny opraco­
wał Bohdan Głuszczak, mu­
zykę napisał Andrzej Zarycki.
Obok Wacława Ulewicza w

roli wielkiego poety. Zdzisławy
Wilkówny jako jego żony
Marusi, Henryka Giżyckiego
w roli Stanisława Przyby­
szewskiego zobaczymy cały
zespół aktorski Teatru Ludo­
wego.

NCK (pl. Centralny):
Wykład prof. dr hab. M. Tata­
ry pt. „Koncepcja człowieka
w literaturze polskiej — RO­
MANTYZM” — 17. .

• Klub Zaułek (Poselska
9/5): Wystawa malarstwa An­
ny Zuchnickiej — 17—21.

Na rzecz Domu Aktora
w Skolimowie

Dochód z przedstawienia
opery krakowskiej „Orfeusz i
Eurydyka” Glucka w dniu 5
stycznia br. o godz. 12. w. sa­
li Teatru im. Słowackiego
przeznaczony zostanie na rzecz

Domu Aktora Weterana w

Skolimowie, o czym informu­
jemy, przyklaskując tej pięk­
nej inicjatywie.

Teatr Satyry Maszkaron

odwołuje przedstawienie
Wczoraj po południu w pomieszczeniach Teatru Satyry Masz­

karon nastąpiła poważna awaria urządzeń ogrzewczych. Mimo
niemal natychmiastowego przystąpienia do prac i ofiarności

ekip PRZ i MPEC nie udało się jej usunąć. W związku z tym
dyrekcja teatru zmuszona była odwołać dwa najbliższe przed­
stawienia, to znaczy dzisiaj 1985-01-04 i jutro 01-05 bm. Kasa
zwraca pieniądze za bilety a dyrekcja i zespół przepraszają
rzeszę zawiedzionych widzów.

KIJÓW (Krasińskiego 34):
(USA 12 lat) - 15.45, 18,
KULTURA (Rynek Gł. 27): Pasa­
żer w kajdankach (Chiny 15 lat)
— 10, 12, 16, 20, Synteza (poi. 12

lat) — 14, Muppety jadą do Hol­
lywood (USA b.o .) — 18. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Pociąg (poi.
15 lat) — 18, 20 (16 seans,

zamk.) . MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 5): „Mistrzowie kina —

George Stevens” (USA) 16, 18, 20.
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12;
Tess (fr. 15 lat) — 9.30; Kaskader

z przypadku (USA 15 lat) —

12.45, 15, 17.15,. 19.30 . ŚWIT DU­
ŻA SALA (os. Teatralne 10): Kla­
sztor Shaolin (Hongkong-Chiny
15 lat) — 15.30, 17.45, 20.
ŚWIT MAŁA SALA: Tropiciel
(NRD-meks. 12 lat) — 15.15; I... jak
Ikar (fr. 15 lat)
ŚWIATOWID (os. Na Skarpie 7):
Kamienne tablice (poi. 15 lat) —

MYSLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Solskiego 3): Wystawa
„Kraków w starej fotografii” (ze
zbiorów Muzeum Historycznego
w Krakowie): (10—15). MDK

(Świerczewskiego 14): Pokonkurso­
wa wystawa tradycyjnych
kwizytów obrzędowych i

pek ludowych (8—21). MIEJ­
SKIE SALE WYSTAW ARTYSTY­
CZNYCH (3 Maja la): (10—14).

re-

szo-

szpitaleDYZURNiBiJr

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-

WIA — tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

17.15. 19.30 .

10, 19. SFINKS (Majakowskie-
go 2): Wspólnik (fr. 15 lat)

16, 18, 20. TĘCZA (Praska
52): Old Surehand (jug. b.o .) —

16.30 . Magiczne ognie (poi.
18 lat) - 18.30. UCIE.
CHA (Boh. Stalingradu 16)

Przypływ
13, 17, 19.

5): La-

16;
(USA 12

CHIRURGICZNY: Kopernika 40;
przypadki urazowe: os. Na Skar­
pie 65. CHIRURGII DZIECIĘCEJ:
os. Na Skarpie 65. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23 a. UROLO­
GICZNY: Grzegórzecka 18. OKU­
LISTYCZNY: Witkowice.

pogotowie
*

«.oo
Serwis Trójki. 7.30

wszystkich. 8 .00 serwis
8.15 Czy mówisz po polsku?. 8.30
V. Parał „Zawód — kobieta” —

ode. 26 (powt.) . 9 .00 Serwis Trójki.
9.05 Po prostu o nas. 9.20 Mała

poranna muz.. 10.00 Wyprawy po
zdrowie. 10.30 Swing na wszystkie
lnstrum. 11.00 Prosto z kraju. 11.20
Muz. Interklub — najlepsi z naj­
lepszych — R. Łakomy. 11.50

„Dzienniki” — ode. 28 (powt.) . 12 .00
Serwis Trójki. 12.05 W tonacji
Trójki. 13.00 „Zawód - kobieta”
— ode 27. 13.10 Powt. z rozr. 14 .00
W krainie walca. 15.00 Serwis

Trójki. 15.05 Rock po poi. 15.45
Klakson — mag. motoryzacyjny.
16.00 Zapraszamy do Trójki: 16.00
Serwis Trójki. 17.30 Polit. dla

wszystkich. 10.00. Serwis Trójki.
18.05 Inf sport. 19-00 T. Dolęga-
Mostowlcz „Kariera Nikodema

Dyzmy” — ode. 8 . 19.30 Trochę
swinga... 19.50 „Dzienniki” — ode.
29. 20.00 Trój-Dżwięk. 20.45 Klub

Trójki: Miasto i wieś - konflikt

czy wspólnota interesów. 21.00

Trzy kwadranse jazzu — dyskogra­
fie: Ray Anderson — Rlght Down
Your Alley 84. 21.45 Klub Trójki
cz. II. 22.05 24 godz. w 10 min. 1

Inf, sport. ■22.15 Śpiewać poezję.
22.45 Wokół „Dzienników” — Z.

Nałkowskiej. 23.00 Zapraszamy do

Trójki. 23.50 G. Greene „Humores­
ki erotyczne” — ode. 14.

Gandhl (ang. 15 lat) — 15.45, 19.15
UGOREK (os. Ugorek): Proces po­
szlakowy (jap. 18 lat) — 15, 17, 19.
WISŁA (Gazowa 27):
uczuć (fr. 18 lat) —

WANDA (Waryńskiego
wina (USA 15 lat)
Czy leci z nami pilot
lat) — 18, 20. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Zaginiony (USA 15

lat) — 10, 12.30; Ucieczka na Ate­
nę (ang. 13 lat) — 15.45 (poż.
z filmem); Psy wojny (USA 18

lat) i filmy krótkometr. —

18, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Sty­
cznia 1): Manhattan (USA 18 lat)
— 16, 18, Seksmisja (poi. 15 lat) i

filmy krótkometr. — 20. WRZOS

(Zamojskiego 50): Żandarm w No­
wym Jorku (fr. b .o.) — 16; Seks­
misja (poi. 15 lat) — 18. 20.15

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Szpital Britannia. (ang. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15.

Chemik: Na

lat). DOB-
Zemsta po

ALWERNIA —

granicy (USA 18
CZYCE — Raba:
latach (kanad. 15 lat); Błąd sze­
ryfa (NRD b.O.) . KRZESZOWICE
— Nowości: Coma (USA 18 łat)
poż. z filmem. MYŚLENICE — Wi­
sła: Błękitny Grom (USA 15 lat).
NIEPOŁOMICE — Bajka: Kaska­
der z przypadku (USA 18 lat).
SKAWINA — Piast: Glina czy

łajdak (fr. 18 lat) poż. z filmem.
SŁOMNIKI — Czar: Gangsterzy
szos (kanad. 15 lat). WIELICZKA
— Górnik: Wejście Smoka (Hong-
kong-USA 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

wystawT^^j
ZBIORY SZTUKI NA WA­

WELU: KOMNATY (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE: (10—15). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15). MUZEUM W

PIESKOWEJ SKALE — „Oj­
ców” (10—15.30). MUZEUM W. I.

LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”; „W. Le­
nin 1 N. Krupska w Krakowskim

Związku Północy dia Więź­
niów Politycznych (9—18, wst.

wol.). DOM LENINA (Królowej
Jadwigi 41): Wyst. „Mieszkanie Le­
nina”, „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”,
„Miejsca zeslań 1 emigracji .po­
litycznej Lenina” (9—15, wst. wol.) .

MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Współczesna fauna

polska (10—13, wst. wol.) . MUZ.

ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnlca 1):
Wyst.
„Dzieła
PRL”

„Polska kultura ludowa”,
i twórcy w 40-leciu

(10—15). MUZEUM

HISTORYCZNE: KRZYSZTOFO-
RY (Rynek Główny 25): Wysta­
wa,: „Z dziejów i kultury Kra­
kowa” oraz prezentacja me­
dali darowanych przez Jana

Pawia II (9—15). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wystawa „Szopki kra­
kowskie” (9.30—17). JANA 12: Wy­
stawa: — „Militaria i ze­
gary” (9—15) POMORSKA 2:

Wystawa: „Męczeństwo i wal­
ka Polaków w latach 1939—1945”

(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa: „Z dziejów
kultury Żydów” (11—18). MUZEUM

ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy „Starożytność i śred­
niowiecze Małopolski”, „Pradzieje
N. Huty”, „Mumie egipskie w

świetle promieni X”, „Czas żela­
za” (mazowiecki ośr. metalurgicz­
ny za czasów Imperium Rzym­
skiego): (10—14). APTEKA „POD
ORŁEM” (pl. Bohaterów Getta 18):
Muzeum Pamięci Narodowej (10

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we: Łazarza 14, tel. 999, zachoro­
wania 1 przewozy, tel 22-29-99,
Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99. Prokoclm (Teli­
gi 6) — tel. 55 -59-99 . Lotnisko Ba­
lice — tel. 11-19-99, Nowa Huta
— tel. 44-49-99 . Krowodrza (Piasto­
wska) — tel. 33 -39-99 . Krzeszowice,
tel. 99, Jerzmanowice, tel. 46', Pro­
szowice, tel. 9, Myślenice, tel. 999,
Skawina (Kazimierza Wielkiego 4)
— tel. dla mieszkańców 999, tel.

miejski 76-14-44. Wieliczka — tel.

22-33 -54, 78-38-66; tel. alarmo­
wy: 999, Niepołomice — tel.

alarmowy 198; tel. miejski 21-02-09
Iwanowice — tel. 99 .

ty-PROGRAM
PROGRAM I

apteki
INFORMACJA APTECZNA

tel. 11 -07-65 (czynna 8—15).

Rynek GL 42 — tel. 22-23-71, Dłu-

ga 88 — tel. 33 -42-90, Kozłówek —

pawilon — tel. 55 -51-87. Pstrow­
skiego 27 — tel. 66-69-83, Kazimie­
rza Wielkiego 117 — tel. 37-44-01.
Nowa Huta: os. Kazimierzowskie
— pawilon — tel. 48-59-57. Cen­
trum A — tel. 44-17-36.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)

SKAWINA (Słowackiego 5)

MYŚLENICE . (Żeromskiego 19)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Niepołomicach.

6.00 TTR: Uprawa roślin,
sem. III — Biologia i wyma­
gania uprawowe roślin strącz­
kowych

6.30 TTR: Hodowla zwierząt,
sem. III — Żywienie i użyt­
kowanie kur niosek

9.05 Film dla II zmiany:
„Odwieczny zew” (18): „Su­
mienie” — serial produkcji
ZSRR

10.50 DT — Wiadomości
11.00 „Domowe przedszkole”
13.30 TTR: Chemia, sem. 1

— Reakcje utleniania — re­
dukcji

14.00 TTR: Fizyka, sem. I —

Grawitacja
15.55 NURT: Studium języka

polskiego — Wizyta
cowni polonistycznej

16.25 Program dnia
Wiadomości

16.30 Dla młodych
„Latający Holender”
zdobywców oceanów

16.55 Dla dzieci: „Piątek z .

Pankracym”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Magazyn sportowy
18.20 „Nieposzlakowany” —

reportaż filmowy
19.00 Dobranoc: „Chłopiec z

plakatu’
19.10 1

ny
19.30 :

20.00 :

20.30 ,

„Sumienie” — serial produk­
cji ZSRR

21.55

ny
22.25
22.45

Janusza Kondratowicza
23.45

w pra-

iDT

widzów:
— klub

ra

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE-

I KARDIOLOGI-
22-25-66 i 22-31-38

ZAUFANIA DLA

DIATRYCZNY
CZNY: tel.

(13.30—22)
TELEFON

NARKOMANÓW: 34-03-08 (8—19).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 (14—19).
TELEFON DLA RODZICÓW:

22-02-16 (14—18).
ZIELONY TELEFON (zgłaszanie

przypadków zanieczyszczania śro­
dowiska) — tel. 21-33-64 (7—20).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gł. 27): tel. 22-32-65

(12—17).
POMOC DROGOWA PZMot. al.

Planu 6-letniego 154 — tel. 44-17-60
i tel. 44-16-32 (7—22), ul. Kawiory
3' — tel. 37-55-75. (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju
tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

i”
Program publicystycz-

Dziennik
Monitor rządowy
„Odwieczny zew” (18):

Program publicystycz-

DT — Komentarze

Urodziny — Piosenki

DT — Wiadomości

PROGRAM II

81),

radio

PROGRAM I

na fali 1322 m czyli 227

DZIENNIKI: 0.01. 1.02.
3.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.00.
8.00, 9.00, 10.00, 12.05,

KHz

2.00,
7.00,

14.00,
16.00, 18.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23.00.

4.05 Poranne sygnały. 5.05 Poran­
ne rozmait. roln. 5.25 Więcej, le­
piej. nowocz. 5.30 Poranne sygna­
ły 9.00 Cztery pory roku. 11.00
Radio kierowców. 11 .05 Koncert

przed hejnałem. 11 .57 Komun, o

stanie wód. 12.30 Muz. folki, ma­
tów. 12 .45 Roln. kwadrans. 13.00
Komun. 13.10 Radio kierowców.

17.00
17.05
17.30
18.00

gazyn
18.30 Kronika
19.00 „Obyczaje codzienne”

— „Zdrowia, szczęsna, po­
myślności1

19.20
19.30

20.00
20.15

nia z piosenką”: „Frontiera” —

śpiewa Marco Antonelli
20.50 Spie'wa Ewa Śnieżynka
21.15 DT — Wydarzenia —

Telefon „Dwójki”
21.30 Galerie świata: Mu­

zeum Rosyjskie w Leningra­
dzie” — „Rosyjska rzeźba”

22.00 Opowieści o miłości:
„Bo oszalałem dla niej” —

poi. film fabuł., reż. Sylwester
Chęciński

23.40 DT — Wiadomości

Program dnia
„Szach — mat”
„Oferty nauki polskiej”
„Spróbuj sam” — ma-

dla majsterkowiczów

i”

Przeboje „Dwójki”
Dziennik
„Przyjechała telewizja”
„Wrocławskie spotka-

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów. kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.
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